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DO BROCZYNNOŚĆ SPOŁCZESNA. !I

0  W a n n a c h  n a k a d z a l n y c h  c z y  l i  k ą p i e l a c h

tVMlGACYYNEMl ZWANYCH W dom u to w a ­
r zy s tw a  Dobrocz. w  W iln ie  zaprow a­
dzonych,, w y ją tek  z  ro zp ra w y  doktora  
B a h a n k j e w i c z a , na posiedzeniu publi- 
cznem teąoż to w a rzy s tw a  d. j lipca 
1821 r. czy taney .  (Oo. w yżey st. 66g.)

JP. B a r a n k i e W I C Z  med. i chir. doktor, 
członek i prezydent trzeciego wydziału  
tow. dobrocz., zdał sprawę na posiedze­
niu publicznem z dozoru wanien naka- 
dzalnych, jako części sobie powierzoney. 
Mówiąc o skutkach tych  kąpieli, oka­
zy w a ł,  że w  wielu zdarzeniach, są je­
dynym zaradzającym środkiem , prze­
chodzącym zagraniczne mineralne wody. 
W yliczył i 65 osob różney płci i wieku, 
które w przeciągu czasu , od zdania 
sprawy na posiedzeniu w roku zeszlym(*), 
tych kąpieli używały. Naywiększa li­
czba była z rum atyzm em  , bo 7 5  osob, 
a to z przyczyny, iż w poprzednim ro 
k u , wielu doznało pomyślnego skutku, 
^  podobnem cierpieniu będących. Wśród 
zimy n a w e t , doświadczali ulgi owszem
1 uleczenia, którzy na wilgotne m iesz­
kanie nie byli narażen i; komplikacya a- 
toli choroby , stanęła niektórym do 
Wyleczenia się na przeszkodzie. Z po­
dagrą było osob pięć , z których dwie 
po użyciu kilkunastu w an ien , z górą od 
foku, wolne są odcierpienia i niemocy, 
Dkiey dosyć często wprzód doświadcza­
my* Paraliżem dotkniętych było pięciu.

Wszyscy, jeżeli  n i e u l e c z e n i , zyskali 
atoli część władzy i czerstw7ość, jakiey

O  Dziejów dobr.R. I. st. i 3o.
D zieje  Dobrocz. wrzesień, rok 1821.

przed tern nie mieli. Dwóch uleczenie  
było znakomitsze. Jeden z nich, odsta- 
wny oficer , którego do wanny wnosić  
trzeba było, w domu tow. opatrywany, 
w dwóch miesiącach zdrowie odzyskał;  
a drugi mieyscowy dozorca przy szkole, 
1 8 letni m łodzian, od lat 8  na dwóch  
kulach chodząc, ty le  się podlepszył, iż 
blizko od roku, po kilkunastu kąpielach, 
kule zarzucił, i tylko laski do podpar­
cia się potrzebuje.—  W cierpieniach koł­
tunowych , a nawet ze wrzodami teyze  
n a tu ry , w ielk iey  ulgi owszem i goje­
nia się wrzodów bez in n ey  pomocy do­
świadczono. W e  wszystkich chorobach 
skórnych , jako to wysypkach, liszajach 
i t. d., dzielnego skutku chorzy dozna­
w a l i ; zdarzyły się atoli i takiey natury 
liszaje, co bez inney pom ocy, samemi 
kąpielami uleczyć się nie mogły.

Plam y po ciele żó łte , podlica ina- 
czey ostuda zwane , nudę sprawujące i 
trudne do pokonania, nayszczęśliwiey 
przez te kąpiele dają się uleczyć. Sześć 
lub ośm w anien , są dostateczne: a z o- 
sob s ied m iu , jedna tylko dwónastu, do 
pozbycia się tych plam potrzebowała. 
Z wyrzutem  na ciele krostą lub świerz­
bem, psora  zwanym  , było różney płci 
i różnego w ieku osob 5g. Siedmioletnie 
nawet dzieci, z przyrządzeniem dla nich 
siedzenia , skutecznie tych kąpieli uży­
wały.

Z liczby 1 6 5  osob ledwo czwarta część 
za wanny p łaciła , a naw et i dla w ielu  
innych cena bardzo zniżoną bywała.

Kąpiele, o których tu m o w a , mają 
niezaprzeczone własności leczące; lecz  
wymagają w ielkiey wprawy i pilności 
osob, niemi się trudniących; uchybie­
nie sprawia nieufność w chorych i w stręt  
na zawsze. T ac  to jest przyczyna, dla
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któ rey  niewszędzie dla siebie równą * 
zjednały zaletę.

Kończąc rozpraw ę  P. Baranłriewicz, 
dodał, iź żaden taki  nie zdarzył się p rzy­
p a d ek ,  gdzieby życie było zagrożonem; 
ani naw e t  t a k i ,  aby z tey  kąpieli ja­
kie złe powstały skutki.

Towarzystwo niewiele stąd ciągnie 
dla domu ubogich zysku ; lecz ten  ma 
za nayw ażn ieyszy , że cierpiącey ludz­
kości ulgę sprawować może.

O S Z P I T A L A C H  E O N  I F  R A  T E L  O W  1 HO Cl LIT OIV  
t y  M IŃ S KU .

{Dokończenie. —  Ob. w y iey  st. 2 56.— 29^)

C) Projekt ogulnego szpitala dla chorych 
w  M ińsku  czyli Niemocnicy Publicz- 
ney  , pod dozorem OO. Bonifratelów.

Administracya krajowego rządu, bio­
rąc  dziś i część wspierania nieszczęśli- 
wem i przypadkam i dotkniętych , za 
p un k t  nayważnieyszego oboAviązku,tak 
juz dalekie w t ć m  zbawiennem dziele 
uczyniła  pos tępy ,  źe nie można ukryć 
się b iednemu, aby nie był natychmiast  
dżwignionym z niepomyślnego położe­
nia. Wszystkie  teraz  zak łady ,  które 
miłosierdzie wznosi,  wystawiają ,  albo 
ludzkość nieograniczoną dobrodziejów 
pa r tyku la rnych  •, albo Monarchy hoy- 
ność , z k tórą  sypie dary  na cierpią­
c y c h , i nowe coraz we wszystkich stro 
nach wielkiego państwa zakłada ogro­
m ne  przytułki,,  dla znoszących niedosta 
t e k ,  niemoc i prześladowanie losu.

uprzedzić. W trzech guberskich miastach: 
W ilnie,  Grodnie i Mińsku, i we trzech 
powiatowych:  w Brześciu,  Nowogród­
ku i Słucku, podobne C z l e k o - l u b n c m u  
petersburskiemu odkryły się już miło­
sierne związki. Czuje nad ich porząd­
k iem ,  nie tylko własna p r z e z  nie utwo­
rzona zwierzchność , lecz i sam rząd 
krajów)'’. Prócz tego b o w ie m , iż na 
czele wszystkich dobroczynn)7ch zakła­
dów , wolą nay wyższą postawiony gł°' 
wnym kura to rem  minister  spraw du­
chownych i narodowrego oświecenia,Kią'  
że Golicyn , nadto w kaźdey guberni1 
pod prezydencyą jey rządcy, osobna ma- 
g is t ra tura  pilnuje i troszczy się o to 
wszystko,  co tylko do w sparc ia , ra­
tun k u  i pomyślności nieszczęśliwych 1 
ubogich n a le ży ; a stojąc pod w iedzą 
ministerstwa spraw wewnętrznych,  jest  
odpowiedzialną za wszelkie uchybienia? 
obciążające położenie biednych.

Przy tak  w ażnych zasiłkach i ostro- 
źnościach, zdaje s ię ,  iż cierpiąca ludz­
kość nie powinnaby opłakiwać doli sw o-
jey ; lecz mimo naydoskonalsze czuwa­
nie ,  wszędzie wkradają  się nadużycia, 
k tórym uległy i mińskie szpitale bon»' 
fratelów i rochitów , jak się to dało W*' 
dzieć w poprzedniczych dwóch ar tyku­
łach ninieyszego p rze d s taw ien ia : ale 
te  nadużycia zostały doyrzane i naka­
zano popraw ę, k tórą  przedsiewziąwszy> 
za przełożeniem , jak się rzekło, mim' 
steryi,  obie zwierzchności cywilna i du­
chowna, dały powod ustanów ioney o® 
siebie kommisyi , oprócz opisaney wy'

się zeZapatru jemy 
powstające , p raw ie

nazbudowaniem 
wr kaźdey guber-

żey czasówey reformy , przynieść sta­
łego urządzenia tych zakładów projekt '  

W  dawnych czasach szczegulna lu'
 7 towarzystwa dobroczynności. L i- j  dzi cnotliwych pobożność, czyniąc olia
t w a  nie daje się w t e y  mierze  innym ry Bogu lub miłości b l iźniego, składa-
tan



9oi

ła wykonan ie  świątobl iwych swoich za­
miarów , w r ę k u  ty ch  osob lub t o w a ­
r zy s tw ,  k tó ry c h  czciła bogoboyność i 
dobroczynność : lecz, gdy wszystkich na 
świecie rzeczy kqley jest t a k a ,  iż nic 
t rw a łe m  b y ć  nie może ; p rze to  wątp ić  
nie p o t r z e b a ,  iż ciź sami fundatorowie,  
gdyby wskrzeszonymi zosta li ,  cofnęli­
by położoną wiarę  w tych  zgromadze­
niach , k tó re b y  od swych chwalebnych 
celów ods tąp i ły ,  albo zupełn ie  go zan ie ­
dbały. Dzięki O pa t rznośc i ,  iż dziś do­
ciekanie tey  myśli i woli założy cielów, 
Wzięły na siebie k ra jow e  w ładze:  i w e ­
dle p e w n y ch  , a zawsze na p ierwszych 
zasadach, od właścicieli tych da rów  za­
kreślonych , p ro s tu ją  wszystko ,  i za­
mienia ją  na lepsze , co się ty lko  z k a r ­
bów wyśliznęło. T y m  sposobem , u n i ­
ka  się niezUczonych błędów , i złego 
użycia , poświęconych Bogu i bl iźniemu 
od przodków naszych,  ofiar. Stąd się 
W nos i , że , gdyby fundusze obu szpi- 
ta lów bonifratelskiego i rochitskiego, 
Wsiękły do jednego,  i s tanow iły  jednę 
in f i rm a ry 4 czyli n iemocnicę (bolnica),  
nie uchybia łoby  się ani in tency i  fun­
d a to ró w ,  aniby się krzywdziło chorych 
Ubogich i n a w e t  b rac tw a  rochi tów,  któ- 
fe  n iezda tne  już dziś zupełnie  do za­
m iarów  us tanow ienia  swego;  owszem 
okazałaby się widoczna wygoda,  oszczę­
dność i przyzwoitość. T o  za zasadę 
przyjąwszy kommisya,  p rzys tępu je  do 
p rzeds taw ien ia  p ro jek tu  wspomnionego.

I. P on iew aż  zakon bonifratelów nie 
°dstąpi ł  jescze t a k  dalece od początko-  
WCy gorliwości w y k o n a n ia  swych re- 
§ n ł , p rzy toczonych  w y ż e y , i czyni n a ­
dzieję , ie  pod dozorem p rzyzw oi tey  
zwierzchności  odpowie zaufaniu  rządu; 
p r z e to  połączone fundusze obu m iń ­

skich szpita lów , wyż rzeczonych  , jego 
zarządzeniu  poruczają  s ię ,  pod n a z w a ­
niem : Niemocnica bonifratelska  (boni- 
frate lskaja boln ica) , k tó ra  wedle ścisło­
ści wszystkich a r ty k u łó w  kons ty tucy i  
ś. Jana  Bożego, jako z przepisami o k r a ­
jowych dobroczynnych  zap ro w ad ze -  
niach z g o d n e y , m a  być od b rac i  s p ra ­
w ow ana  i doglądana.

II. J ak  z jedney  s t rony  mieysce, n a  
k tó re m  stoi kościoł bonifratelski,  z całą 
budową okazuje  się n iew ygodnem  na  
niemocnice,  z pow odu  położenia w sa­
m y m  r y n k u ,  gdzie się zgromadza  lud 
na  t a r g i ,  t a k  z drugiey s t ro n y  pozy-  
cya  kościoła rochi tów,  p rzy  końcu m ia ­
sta u  b ram y  k o y d a n o w s k ie y , n a s t r ę ­
cza przyzwoitsze  uplacowanie  tego dla 
chorych ludzi z a k ł a d u : s tąd gdy i ob- 
szerność ziemi jest, większa p rzy  t y m  
poślednim kościele , i k lasz to r  bonif ra­
telski z kościołem bardzo ku ru in ie  n a ­
k ło n io n y , może być p rze ro b io n y  n a  
zyskowne s k l e p y , i najęcie loka to rom ,  
jako w y s taw ę  na  ry n e k  mający, a p rzez  
to  pomnożyć znacznie funduszowy do­
chód ; za tem  niemocnica m a być w b u ­
dowli rochitańskiego szpita la  , i t a m  się 
u rząd z ić , nim naydzie  się środek zbudo­
w an ia  nowey w ed le  p l a n u ,  jaki będzie 
wydany.

W  tern  zda rzen iu  można dodać n a ­
s tęp n ą  jescze uwagę. Od czasu woynjr 
1812, to w arzy s tw o  mińskie  dobroczyn­
ności , nie  ty lk o  nie jest czynne w swo­
im zamiarze  r a to w a n ia  cierpiącey ludz­
kości , i względem zakończenia  swych 
m u ró w  nie przedsiębierze  środków, lecz 
i t e  d rew niane  b u d o w y , k tó re  w b a r ­
dzo sposobnem mieyscu były pos taw io ­
ne , przez o p u sczen ie , ru in ie  poświę­
ciło ; z tego względu nie  byłoby usta-
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worn jego rzeczą p rzeciw ną, gdyby 
zgromadzone na posiedzenie odstąpiło ! 
drew nianey owey budowy, grożącey zu- j 
pełnem  znisczeniern , na wspomnioną 
dla bonifratelów niemocnicę: a t}Tm
sposobem , obrócone całe rochitów na ­
w e t domowstwo do najęcia różnym lo­
katorom  , czyniłoby zysk nie mały na 
rzecz tego zakładu.

III. T rzey  bracia rochici, dway 
więcey po 70 lat. maiący, a trzeci acz 
młodszy, ale nieznający pisma, jeśliby 
nie żądali, pod posłuszeństwem przeło 
żonego bonifratelów wespół z nimi, 
w  ich lub swoim habicie, służyć, wedle 
regu ły  ś. Jana, c h o ry m , lub w domo- 
w em  zajęciu być niemocnicy użyteczny­
mi, mając spoiną wygodę i przeznacze­
nie; tedy pozwolić im  należy, aby się 
na  Żmudź przenieśli, gdzie ich dwa szpi­
ta le  tleją, gdyż w W iln ie , w Grodnie 
i na innych mieyscach, z tychże, co i 
w  Mińsku powodów, zostały ich fundu­
sze do innych miłosiernych zakładów 
wcielone.

IV. Po złączeniu tych  szpitalów, 
znaczne okaże się osczędzenie kosztów 
na  u trzym anie  kościołow, kapelanów 
i łeka rzów ; k tóre  w połowie praw ie 
wówczas liczyć się mogą. Wygoda 
nadto w  zniesieniu podwóyney kuchni, 
domowych sług i narzędzi, ukazu je  w i­
doczny pożytek we względzie gospo­
darskim. Niemnieysza też stąd w yni­
knie sposobność dla bliższego weyrze- 
nia  zwierzchności, gdy w jednem miey- 
scu naydować będzie wszystkich cho­
rych, i ich posłudze poświęconych b ra ­
ci. Samego naw et zabudowania okres 
doskonalszą przedstawi postać, wnętrzne 
urządzenie ułatw i, i widok wspanialszy 
okaże w m ieście , gdy takow e zjedno­

czenie nastąpi, i projektowane c h o r y c h
| połączenie uskuteczni się.

V. Gdy przyzwoitość zdaje się te­
go wymagać, i reguła zakonna przepi" 
suje, iżby niemocnica rzeczona , była 
tylko o tw artą  dla chorych pici mczkiey, 
dla tego, ustanowiwszy pewną i stoso­
wną do dochodu ogułnego , we wspo- 
mnionym zakładzie, liczbę łóżek dla 
mężczyzn, pleć żeńską mieścić wypada 
wm ieyskitn  szpitalu, k tóry  odmęzkiey, 
w proporcyą bonilratelskiego e ta tu , 0- 
swobodzie się może.

YI. Po złączeniu obu funduszów, 
tak suinmownyeh jako też z gruntoW, 
placów, domów, sklepów i wszelkich 
dochodów, caley -roczney in tra ty  na 
rzecz jedney już niemocnicy będzie:

Rubli-
1) Z dochodu położonego wyżey 

b o n i f r a t e l ó w ...................................154;
2) Podobnież rochitańskiego . iog4 
5) Uskuteczniwszy reparacye, k tó­

re  wykazane są w yżey , można
za naypewnieyszą rzecz położyć, 
iż z arendy budowy bonilrate- 
l ó w , przybędzie od lokatorów 
arendy nie mniey jak . . 5oo

4) Pozyskany procent nadal od 
summy YV . W ańkowiczowey od 
4oo czer. zł. pobierać się mają­
cy, wnieść do dochodu powi­
nien .  112
Zaległy ma swe wyżey opisane 
przeznaczenie na opłacenie długu.

5) W szelk i zbiór z jałmużny, ofar, 
i kwesty niewciągniony w  po-

* przedniczych e ta ta c h , można 
kłaść naym niey . . . . .  i £ °

Ztąd wspólny przychód z obu 
tych funduszów przynosić będzie 
rocznie . . . . . . . . .  2800



VII. Ten dochod tak  się dzieli; izby 
uformował się e ta t ,  biorąc dlań miarę 
i informacyą z tych przykładów jakie 
podają podobne zakłady, w  kraju  exy- 
stujące:

1 ł  R u b le

1) Ma być w  niemocnicy urządzo­
nych 5o łóżek w trzech osobnych 
pokojach, wedle rodzaju chorob, 
a przy nich k^zdc powinno mice 
pościel, p rześcieradła , chustki, 
czepki, pończochy, i wszystko, 
co tylko do wygody chorych 
przynależy. Na sporządzenie ta- 
kowey garderoby daje się 5oo 
rubli co rok, czyli 1 5oo a v  trzech 
latach. Po wyyściu których, na 
popraw ę ty lko corocznie na 
łóżko 5 rubli naznacza s ię , to 
j e s t .............................................. i 5o

2) Z tych lózek 12 będą użyte dla 
chorych ubogich nic nieplacą- 
cych; a za tem  na żywność każ­
dego chorego naznacza się 5o 
rub li . 600

5) Dziesięć łóżek zostanie dla tych, 
k tórzy  będą mogli wnieść na 
swe wyżywienie połowę położo- 
ney ceny, to jest rubli dwa kop.
81 co miesiąc, na drugą zaś po­
łowę naznacza się po 2 5 rubli,
to* j e s t : ........................................ 25o

4) Ostatnie ośm łóżek będą zupeł­
nie płatne, to jest na miesiąc po 
y ,  rubli na u trzym anie  po trze­
bujących kosztownieyszey" w y ­
gody, z czego rachunek osobny
być ma dawany.

W ybór, w którey  klassie tych 
5o łóżek chory umieści się, za­
leżeć będzie od przełożonego 
i  świadectwa p lebana tey relD

gii chrześcijańskiey, k tó rą  wy" 
znaje chory

5) Na m edykam entu rocznie . i 5o
6) Na doktora i c y ru l ik a , naw ie­

dzających codzień dwakroć cho­
rych .............................................. 100

W  tem  mieyscu te  excepcye, 
k tóre się wyżey przytoczyły o 
lekarzach, mogą być zastosowa­
ne i w tym  etacie.

7) Kapelan będzie pobierał rocz­
nie, jeśli przytoczone wyżey u- 
wagi nie wezmą skutku  . . 100

8) Przełożony 100 rubli na siebie 
a 5o na każdego, z sześciu braci 
dostanie , to jest . . . .  4oo

9) Na s łu g , uprząż i inne gospo­
darskie potrzeby . . • • 100

10) Na opal, światło, i drobne rze ­
czy do ochędóztwa . . . .  100

u )  Na nieprzewidziane wydatki,
oznacza się ogulnie 55o

N B .  T a  ilość we trzech pierw­
szych leciech stosownie do 1 
punk tu , użytą zoslanie na  gar­
derobę , a z położoną w  tymże 
punkcie pierwszym ilością w y­
nosi r. 5oo.

12) Na erekcyą budowy we trzech 
leciech pierwszych kładniesięco
rok p o ............................................... 5oo

A  B. W dalszych latach, gdy na 
to nmiey będzie potrzeba wyda­
tk u  , w tedy restaneya obróci się 
na chorych, jeśli etatowego na­
znaczenia nie wystarczy.

T e  więc artykuły  cxpensu, bę­
dą rów ne caley summie p rz y ­
chodu ............................................. 2800

VIII. Z  takiego rozkłaćlu funduszów, 
acz się w  nim  wszystkie potrzeby  nie
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omijały , jednakże daje się w idz ieć , iź 
ze względów na n iedosta tek , musiano 
się stosować, nie tak  do wygodnego 
w  każdym punkcie opatrzenia , jak ra- 
czey do proporcyonalnego dochodów roz- 
klassyfikowania. Jeżeli następnie zwierz­
chność zakład ten  zechce w  doskona­
łym  postawić stanie , raczy albo z summ 
izby powszechnego opatryw ania  , albo 
z dobroczynnych darów ludzi litości­
wych , wesprzeć każdy p raw ie  a rtyku ł 
rzeczonego e ta tu  ; i wówczas można się 
będzie zap ew n ić , iż ta  w Mińsku p ro ­
jektow ana niemocnica, stanie się wzoro­
w ym  przyby tk iem  miłosierdzia , i do­
b rze  urządzonym  przy tu łk iem  chorych 
ubogich.

IX . Sum m y w szystk ie , są zawsze 
podległe nieregularney opłacie procen­
tów. Dla ubezpieczenia więc stałego i 
pewnego dochodu , rozumie kommisya, 
iż należy na te majątki , na których hy- 
po teka  jest opisana, położyć areszt zwy- 
czayny (zapresczenije) aby w  przypad­
k u  nieakuratności, uledz mogły, bez ża­
dnego procederu, pozyskaniu rychłem u, 
na  praw ie  skarbowych długów lub nie­
doborów podatkowych.

X. Paragrafy  w dwóch poprzedni- 
czych częściach przedstawienia tego po- 
miesczone, tak  co się tycze swobody 
tey  niemocnicy od leczenia i u trzym y ­
w ania  więźniów, jako i co przynależy 
do ulepszenia jey lo s u , powinne się li­
czyć za włączone w ten  p ro jek t ,  lubo 
się teraz  nie powtarzają.

X I. Ustawy każdego zgromadzenia 
akkolwiek doskonale , nigdy nie p rzy­

niosą spodziewanych skutków  użytecz­
ności ; jeśli ich uisczenie zostanie w do- 
b rey  tylko chęci osob je składających, 
albo jeśli wykonanie przepisów strzeżo­

ne nie będzie wyższey władzy powagą- 
Dla te g o , lubo godzi się u fa ć , iź jak 
gorliwość duchowney adrninistracyi bę­
dzie czuwać nad wypełnieniem tego, co 
się s tano w i, tak  cywilne naczelnictwo 
raczy we wszyslkiem wspierać i pro tek- 
cyą swą zasczycać ; w szelako, aby to, 
co oba zwierzchnictwa same swą po­
wagą zwyczayną, lub za pośrednictwem 
ministerskiem w tey  rzeczy utw ierdzą 
i postanow ią, do zupełnego skutku by ­
ło doprowadzonćm, i aby wszystko w y­
konano w praktyce tak  troskliwie , jak 
się obmyśliło b aczn ie , nieodbicie po- 
trzebnem  być sądzi kommisya , iżby u- 
stanowioną była wspólna z obu stanów 
w ładza, mająca poruczenie dokonania 
tego pro jek tu  w ufundowaniu i u rzą­
dzeniu w Mińsku ogulnego szpitala czy­
li niemocnicy.

D an w  Mińsku 18 lutego 1821 roku.
Kornmisarz delegowany X . Sttw.

s  Z a n t y r .
Kornmisarz Karol G r u  m b  a c h  inspektor 

upraw y wraczebney doktor 1 kol-  

leski sowictnik.

D O K U M E N T  A F U N D U S Z O W E  S Ł U Ż Ą C E  D L A  
S Z P 1 T A L O W  M IŃ SK IC H BON1FRAF E L O W  1 RO.  
CHITO W.

I.

Fundusz Teodora Antoniego W a ń k o w i ­
c z a  dla Bonifratelów.

W  imię Oyea i Syna i Ducha ś . , Bo­
ga w  T róycy  jedynego. Niech się s ta­
nie ku  wieczney i nieodzowncy pam ię­
ci , Amen. —• Przyrodzone światło bo- 
zk ie , i ludzkie pokazuje experyencya, 
źe wszystkie dobra i majętności nasze, 
wieczystemi nazw ane, względem nie-
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b ie sk iey  w ieczności p r a w d z i w e y , r ó ­
ż n y m  o d m ia n o m  św ia ta  tego  m a rn e g o  
są p o d le g łe ,  i  ty c h ,  k tó r z y  do n ich  s e r ­
ce s w e  p rz y k ła d a ją ,  jako  pochy lone  ścia­
n y  często ob a la ją  i w n iw ecz  o b r a c a j ą ;
t e n  t y l k o  n a y s z c z ę ś l i w s z y ,  k t ó r y  i c h  dla
c h w a ły  Iloga i w y s ław ien ia  P a n n y  P rz e -  
n a y św ię tsze y  M a tk i  B o z e y , n a  p o r a to ­
w a n ie  duszy  sw ey  i b l iźn ich  sw oich  k o ­
ściołowi bożem u u d z ie la ,  i n ie  żałuje. Za- 
c zem  ja  Teodor A ntoni V I ^ a n k o w ic z ^  sta- 
rosta podoświacki, stolnik i podstarosta  
grodzki województwa m ińskiego , w sz y ­
s tk o  to  d o b rze  z w a ż y w sz y ,  a  chcąc  so­
b ie  za  d o czesn e ,  w ieczn e  od N ayw yź- 
szego P a n a  o t rz y m a ć  d o b ra  , n ie  z źa 
dnego p rz y m u sz e n ia  , a n i  o b ra d y  lu d z ­
k ie  y , lecz z pobożności i w ła sn e y  do 
b r e y  w o li  m o j e y , n a  c h w a łę  Jezusow ą
i M a tk i  jego P rze u a y św ię tsze y ,  św ię tych  
A nio łów  s w y c h , tu d z ież  w szy s tk ich  
Ś w ię ty ch  p a t ro n ó w  i p a t r o n e k  swoich, 
a n a  z b a w ie n ie  g rze szn ey  duszy  m ojey , 
tu d z ie ż  ro d z icó w  , k re w n y c h  i w sz y s t ­
k ich  d o b rodz ie jów  m oich , u m y ś l i łe m  
w  M ińsku , w  m ieśc ie  J. K . M., n a  s ta ry m  
r y n k u  fu n d o w ać  w  Bogu w ie leb n y c h  
Jchm . O O . B o n ifra te ló w , p o d t y t u ł e m  ś. 
J a n a  Bożego, n a  p o to m n e  czasy, k tó r y m  
Jchm . O y co m , to  jest rze  e ln ie  w y raża jąc  
Adm . Rvdo P a tr i Auguslino Brzozow­
ski Ordinis ś. Joannis D E Ip e r  R egnum  
Poloniae et M agnum  D ucatum  Litvaniae 
tunc p r o v in c ia l , protunc successoribus 
provincialibus et omnibus huius provin­
cial patribus et frcitribus religiosis , ex  
nunc daję t r z y  tysiące z ł o t y c h , k tó re  
m a ją  l c h m . , w ed łu g  sw ey  w oli, gdzie 
chcąc lo k o w ać  n a  w y d e rk a f  k o n w e n to ­
w i  s w e m u , ta k ż e ,  co m ogę m ieć  go to ­
w eg o  n a  t e n  czas z o rn a tó w ,  k ie lich ó w  
i  innego  o c h ęd o z tw a  kościelnego, co b ę ­

dzie  n a  o sobnym  re g e s t r z e .  W i e ś m o -  
ję z a s ta w n ą  od W ie lm .  JP . J e rz e g o  S a ­
p iehy , s to ln ik a  W .  X . L . i W ie lm .  J P a n i  
Iz ab e ll i  P o łu b iń sk ie y  m a rs z a łk ó w n y  S a -  
pieźy.oey s to ln ik o w ey  W .  X .  L . n a z w a ­
ną Sukowicze w  W o je w ó d z tw ie  m iń -  
sk iem  leżącą, w  ty s iącu  ta l a r ó w  b i ty c h  
u  m n ie  w  zas taw ie  będącą, ty m ż e  lc h m . 
O y co m  B o n ifra te lo m  ze zb o żem  i z b y ­
d łem  zap isu ję ,  a  te ra z  ja  sam  m a m  n a  
n iey  dożyw ocie, w  te rn  z a s ta w n e m  p r a ­
w ie , Ichm ość  zaś oycow ie p rz y ją w sz y  
tę  m oję  fundacyą , m a ją  m ieć  u s ta w ic z ­
n y ch  k a p ła n ó w  i b ra c i ,  żeby b y ł  ple-  
nus num erus  z a k o n n ik ó w ', i m a ją  z a  
m nie  g rzeszn ika  w  k ażd y  ty d z ie ń  m szą  
ś. o d p ra w o w a ć ,  za rodz iców , k re w n y c h ,  
b ra c i  i b ł izk ich  m oich  ; m a ją  ch o ry c h  
p rz y y m o w a ć  i k u ro w a ć ,  k u r s  co d z ien n y  
z l i tan iją  o N aśw ię tszey  P a n n ie  m a  b y ć  
o d p ra w o w a n y ,  t a k  za  życia m ego jako  i  
po śm ie rc i  m ojey , a  ja  t e m  m o jem  p i ­
sm em  w a ru ję  , że jako  ja  sam , t a k  su- 
kcesso row ie  m o i nie  będą m ogli t e g o  
fu n d u szu  m ego w  n iczem  n a ru sza ć ,  p o d  
z ap łacen iem  t rz y d z ie s tu  ty s ięcy  z ło ty c h ,  
i n a g ro d z en ie m  szkód s ło w n ie  m ia n o ­
w an y ch . O co za  n a ru sz e n ie m  tego  fun ­
d u szu  m ego  s tan o w ię  foru m  do z a p o -  
z w a n ia  sam ego siebie i sukcessorów  m o ­
ich, do w sze lk iego  sądu i p r a w a  w ie lk ie ­
go  x ię z tw a  l i tew sk ieg o  g rodzk iego , z iem ­
skiego, t ry b u n a lsk ie g o  i k a p tu ro w e g o ,  
w nosząc e w ik c y ą n a  w sze lk ie  d o b ra  m o je ,  
i sukcessorów  m o ic h ,  te ra z  będące  i p o  
m n ie  pozosta łe , lecz i po  z a p ła c e n iu  za-  
ręk i  i szkód s ło w n ie  m ian o w an y ch , p r z e ­
cie t e n  m ó y  w ieczys ty  i w  n iczem  n ie ­
n a ru sz o n y  zapis  fu n d acy y n y  p r z y  z u p e ł -
n ey  m ocy  zo s taw ać  m a  ze  w sz y s tk ą  r z e  
czą w  n im  wyrażoną.. I n a  to  ja  T e o ­
d o r  A nton i W a ń k o w ic z ,  s ta r o s ta  P o d u -
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świacki, stolnik i podstarosta grodzki 
-województwa mińskiego daję ten  rrióy 
funduszowy wieczysty zapis Ichmościom 

} com Bonifratelom z podpisem reki 
moiey i z podpisem rak Ichni. Panów 
pi zyjaciół jako pieczętarzów ode mnie u- 
stnie i oczewisto uproszonych. Pisań 
w  Mińsku roku  170c), miesiąca janu 
arii 3 dnia, 1 eodor A ntoni PI' a n k o w i c z  

R oku i7 4 i  gbra 27. w T rybunale  
aktykowany.

I I .

Fundusz L  UBIEN1ECKIEGO. b i $ k u p a  D j O S p .  
dla Bonifratelów.

Ja X. A u g u styn  A ntoni L u b i e n i e c k i . 
z bożey i ś stolicy apostolskiey laski 
biskup dyospolitanski, opat miński za­
konu ś. Bazylego, W . ritus graeci nn iti, 
na  chwale Pana Boga w Tróycy świętey 
jedynego, a na honor wszytkich świę­
tych  pa tronów  moich Antoniego pa 
dewsk. i Augustyna bisk. liypponen., 
mając daivne voturn in tentum  moje, ja- 
ką rnoję wieczną uczynić przysługę, da­
łem  móy własny obraz tych świętych 
pa tronów  moich do kościoła X X . Boni­
fratelów mińskich zakonu ś Jana boże­
go, i ołtarz tam że patronom  moim śn ię­
tym , swym kosztem wystawiwszy, przy 
tymże ołtarzu a ltar  yą ex  proprio peculio 
meo na wieczną pam iątkę i wieczne czasy 
funduję i zapisuję, dając, legując , da ru ­
jąc na ten klasztor Ichmościów summy 
ośm tysięcy złotych polskich , alias t a ­
larów  tysiąc, każdy ta la r  rachując po 
złotych ośm, podług konstytucyi , w no­
sząc i dając tę summę Ichm. X X . Bo- 
nilratelom,pomienionego klasztoru m iń­
skiego, na majętność JJajany nazwaną 
W województwie mińskiem leżącą, de re-

centi nabytą  od Ichm. PP. Oborskich z tą 
obligacyą, do zniesienia się dalszego 
z Imc. Xiędzem Prowincyałem  Zakonu 
Ichmościów, aby co tydzień dwie mszy 
święte u tego mego ołtarza, póki ja żyję 
ad meam intentionem  bywały o d p ra c o ­
wane, past Ja ta  mea za duszę moję P a ­
na Bogo prosząc i one ofiarując za ro ­
dziców, krew nych  i dobrooziejow m o­
ich, z tym  przydatk iem  , ażebym miał 
w klasztorze Ichmościów, jeśli mi się po­
doba, wygodną rezydencyą et pro posse 
commoditatem  z pomienioney majętno­
ści Hajany pod ewikcyą tey  summy pod- 
daney. Na co dając ten  fundusz móy, 
dla lepszego w aloru p rzy  zwykley pie­
częci mojey, własną ręką moją choć cho­
rą? podpisuję się. W" Mińsku r. 1750 
augusta 19 dnia. X . A u g u styn  L u b i ę . 
NIECKI.

Przyznany 20 aug. tegoż roku  w Ma- 
gdeburyi mińskiey.

I I I .

W yją tek  z testam entu Macieja M o n i u s z k i  
w k tó ry m , m iędzy innem i zapis dla 
Bochnów.

. . . Potrzecie. W szelkie moje sukn ie , 
pasy , bieliznę , fan ty ,  konie , kulbaki, 
chomafy, szory miosężne, strzelby, pół- 
szorki z kan toram i i leycami, puzdra, 
eyny, dwie delie s tarą  i n o w ą : słowem: 
całą ruchomość i ogulną pozostałość 
przez l icy tacy ą , czyli więcey dającym, 
w niebawnym  czasie po m em  zeyściu 
w yprzedaw szy, cały kapitał, jak z te y  
przedaży zebranym  będzie, niźey w y­
znaczyć się mającego exekutora  woli 
mojey nayusilniey proszę, umieścić w pe­
wnym ręku dla odebrania rocznego p ro ­
c en tu ,  który w  zupełności i corocznie na
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wsparcie ubogich i na m odlitwy ich za 
■dusze moję , ma być oddawany• Poczwarte. 
Dwieście czerwonych złotych mają po 
zostać w ręku J W. Leona Osztorpa mar .  
p tu  ihum. i kaw’al. na wiecznym szó­
stym procencie każdorocznym , jakowa 
summa powinna być oparta  i przyzwo­
itym zapisem ubezpieczona wieczyście 
na jakowym bądź tegoż JW - marszałka 
majątku, z warunkiem , że coroczny od 
tego kapitału procent tojest : -dwanaście 
■czerwonych złotych bcdą oddawane dwóm  
ubog im , żadnego sposobu niem ającym , 
szlachcicom w szkołach ladańskich uczą­
cym  się•, za ich lub przełożonego nad 
nimi kwitami , przed exekutorem t e ­
s tamentu corocznie okazywać się jpowin- 
nem i ,  a zato uczący się i odbierający 
ten procent  w  każdym tygodniu po 5 
msze ś. wysłuchać i za duszę moję one 
ofiarować będą obow iązan i : o czem ró- 
w nie klasztor JX X .  bazylianów ladań- 
fkich i przełożeni nad uczącymi się wie­
dzieć i wiekuistego spełnienia tego fun­
duszu przestrzegać będą mocnymi (*). 
Popiąte. Do trzech jakowych bądź uni­
ckich cerkwi na przykupienie  po jedney 
włóce g run tu  dla wiekuistego funduszu, 
sto piędziesiąt czerwmnych złotych p rze ­
znaczam, z przyznanym od tych paro- 

^ chów za aprobatą  ich zwierzchności wie ­
czystym assekuracyynym zapisem na to, 
że w każdym tygodniu za duszę moję, 
wszystkich predece&sorów', braci, sióstr, 
krewnych , powinowatych i dobrodzie­
jów moich po jedney mszy ś. wieczne- 
mi czasy odprawmwać będą. (Poszóste

(*) Ta wiadomość służyć może do wsparcia w ia­
domości o konwiktach ubogiey młodzieży. 
O Ladańskim  jest wspomnienie na karcie 
182, D ziejów  Dobroczynności roku przeszłe­
go 1820.

Dzieie Dobroci- wrzesień, rok 1831.

i posiódmejamiliyrte zapisy): Po ósmi, 
Z ogułu ro?dysponow anych do tąd summ, 
gdy jeszcze pięćset piędziesiąt czerwo-

1 nych złotych pozostaje wolnych do roz­
rządzenia , takową zatem res tancyą  
poświęcam na ratunek bliźnich , scho­
rzałych, ubogichy to jest, klasztorowi OÓ .

' Bcnifratelów mińskich: od jakowey sum­
my 55o czerwonych złotych siódmy 
p rocent  J W .  marsz. Osztorp dopóty 
opłacać będzie , dopóki (za wydać się 
po winnym assekuracyynym wieczy­
stym zapisem na to , iż w spierać i opa­
t ry w a ć m a ją  z procentu ubogich,a nadto 
przez utrzymującego się kapelana co 
tygodniowa msza ś. wiekuiście odpra- 
w owaną  będzie za duszę moję i k rew nych  
oboje}' płci) przy aprobacie klasztorney 
zwierzchności nie zdeymą takowego k a ­
pitału na zamurowanie  sklepów czyli 
ktamek pod klasztorem będących; a tego 
bezpieczeństwa i e x t kucy iexekutor  woli 
mojey i każdy z rnyćh imienników' p rze ­
strzegać mocni. Podziewiąte. W szystkie  
dotąd wymienione legacye na ubogich 
z ruchomości moich,  a dalsze wyrażone  
przedmioty z summy mojey u JW .  O- 
sztorpa marsz, b ę d ącey , 1000 czerw, 
w sobie zaw ie ra jącey , mają być usku­
tecznione, w czem dla dostrzeżenia sku­
tku  W . Dominika Moniuszkę za exekti- 
to ra  tey  ostatniey woli mojey obieram, 
i jego charak te rnenm  sercu scisłe do­
strzeganie rozrządzeń moich samemu 
przez się, i przez naypoinieyszych jego 
sukcessorów poruczam. Pcdzicsiąte. 
Summę 25,000 złotych polskich Sa- 
turgusowską za przelewem J W .  W i n ­
centego Bielikowdcza, marszałka powia­
tu  brasław. , z dóbr jego Judziszek i 
Kozaczyzny deportować się powinną , 
w^spnł z zaległemi procen tam i  na  se-

2
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minarinm mińskie wiecznie leguję, i moc 
dochodzenia tych summ własnym kosz­
tem  zwierzchności seminarii nadaię; 
po uzyskaniu k torey , taż zwierzchność 
seminaryyska wydać i przyznać obowią­
zana będzie exekutorowi wołi mojey i 
jego sukcessorom, assekuracyyny zapis 
■w tern , źe przez każdego z tego serni- 
naryum na xiędza wyświęconego za 
duszę moję, krewnych , powinowatych 
i  dobrodziejów moich po 100 mszy ś. 
odprawiono będzie. (Po jedenaste i po 
dwunaste, familiyne i rachunkowe roz­
porządzenia zawierają się).... Dan w Miń­
sku 18 io  maja 7 dnia. M aciej M o n i u s z k o . 

Pieczętarze: i ,  Jan Klimontowicz. 2,Sy- 
nion Fiedorowicz. 3,X aw ier Ilołlownia.

A k t y k o w a n y  w  sądzie z iem sk im  po­
w i a t u  m ińsk iego  1810 m a ja  2 5 dnia .

IV .
Fundusz ikorroborać ja  dawniejsze go fu n ­

d u s z u  dla Rochitów p r z e z  S t a c e w ic z a .

In nomine Domini Amen. Ja X . To­
masz S t a c e w i c z  prawa oboyga doktor, 
proto*otaryusz apostolski, spowiednik 
ordynaryyny katedry wileńskiey , niżey 
na podpisie ręki mey wyrażony, czynię 
wiadomo tym  moitn wieczystym nigdy 
nieporuszonym de nova radice funduszo­
wym  zapisem, na rezydencyą W  W. O O. 
Rochitów mińskich uczynionym , iż ja, 
w yż wspoinniony spowiednik X . T o­
masz Stacewicz, z prowidencyi boskiey 
i starania mego mając zebraną sumkę, 
a chcąc ją naprzód na chwałę boską i ku 
czci Nayśw. M. P. Matki boskiey obró­
cić, powtóre w idząc, że ufundowaney 
ode mnie dawniey (r. 1762 d. 8 padż.) 
wspomnioney rezydencyi, dla szczupło­
ści funduszu nie staje skądby się mogły 
msze święte w jey kościółku odprawo-

w a ć , d la  w y g o d y  jako  i zas ługi przed 
B o g ie m ,  s a m y c h  W  W . OO. Rochi tovf ,  
tud z ież  c h o ry c h  w  szp i ta lu  u n ich  bę­
dących  , w  s u p p l e m e n t  do d a w n ie y  ode 
m n ie  d a n y c h  n a  fundusz  m iń sk i  5,000 
z ło ty c h  polskich,  a ż e b y  cłiwała  boska 
b a r d z i e y  się pomnażala./?0vńe/~ um yśl i ło®  
i p o s ta n o w i ł e m  w rz e c z o n y m  kościółku 
OO. R o c h i t ó w  mińskich ,  w ie c z n e m i  cza­
sy co ty d z ie ń  t r z y  m sze  świę te ,  n iżey o* 
p i s a n y m  p o rz ą d k ie m  fu n d o w a ć ,  za  d u ­
sze w czyscu w  z a p o m n i e n iu  b ądące ,  na  
ulgę i w y b a w i e n i e  ich: k t ó r y  u m y s ł  p o ­
d a w a n y  m i  do  s e r ca  z i n s t y n k t u  bożego, 
chcąc ,  a b y  s k u tk i e m  b y ł  w y k o n a n y  na  
o d p r a w ie n ie  t y c h  t r z e c h  mszy  ś. w  po ­
t o m n e  w i e k i ,  d a ł e m  n a  t e n  fundus® 
w  r ę c e  W . O. A n d rze jo w i  C iechanow i­
czowi,  s t a r s z e m u  t e r a ź n i e y s z e m u  t r z e c h  
k o n w e n t ó w :  wi leńsk iego ,  kow ieńsk iego  
i m ińsk iego  6,000 z ło tych  polsk ich  w ł a ­
snych  p ie n ię d zy  nie  sukcesyynych ,  ani 
na leżących  k r e w n y m  m o im  b lizk im lub  
da lszym, g o to w y ch ,  r ę k o d a y n y c h  i r e ­
a lnych ,  an i  z żadnego  p r e t e x t u  u ro -  
słych, t o  jest: n a  d w u  obligach w y r a ź ­
n y c h ,  ze w sze lk ą  mocą  i w ładzą  do  o- 
d y s k a n ia  i o d e b r a n ia  w s p o m n io n e m u  
W .  O. C ichanow iczow i  s t a r s z e m u  o d ­
da łem ,  idgue 2.000 zloty'ch polsk ich  o- 
d e m n ie  pożyczone  i dane  w ed ług  obłigu 
s ł a w e t n y m  P a n o m  W i n c e n t e m u  i E lżb ie ­
cie z S im ilewiczów J u r e w i c z o m  m a ł ż o n ­
k o m  k u p c o m  i o b y w a te lo m  w ileńsk im ,  
4ooe  zaś z ło ty c h  polskich,  będące  u  W -  
J. P.  —  sk a r b n ik a  Smolensk., t a k ż e  obli- 
gie tn op isane  z e w i k c y ą  n a  d o b ra c h  Ko~ 
zakliszki m il  pó ł  t r z e c i  czy m n ie y  od 
W i l n a  po d  T r o k a m i  l e ż ą c y c h ,  pod 
t a k o w e m i  k o n d y c y a m i  i n igdy  nieusta*  
jacemi pow in n o śc iam i  zapisuję:  e t qu l~ 
dem p rim o -, żeby je d n a  m sza  ś. w  ty d z ie ń
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była odpracow ana, za duszę tych, k tó ­
rzy przez mistrza publicznego jakąkol­
wiek śmiercią z tego świata zeszli, i by­
li exekwowani. Secundo, ta k ie  co ty ­
dzień jedna msza aby się o dpracow ała  i 
za tych, k tórzy  w życiu zwaryowani, czy­
li zupełnego rozum u nie mieli, a w łasce j
hoskiey z tego świata zeszli, ler tio , i 
także  aby jedna msza czytana była od- ! 
p raw ow ana  za tych ubogich, k tó ­
rym  jałmużny nie dawałem, a osobli­
wie za tych, których ode mnie, o jałmu­
żnę proszących, próżnych odprawiłeną. 
I t a k  móy umysł wyraziwszy, nie nazna­
czam u którego o łtarza  wyż pomienio- 
ne msze ś. nieśpiewane, ale jedynie czy­
tane , odpraw ow anebyć mają w tydzień, 
i w k tórych  dniach; lecz obliguję sumie­
niem , i sądem boskim obwiązuję, aby 
zadość czyniono według wyż w yrażo­
nych klazuł tem u  funduszowi: nadto' 
W. W . OO. pochitów mińskich obowią­
zuję, aby z chorymi, k tórzy  będą mogli 
być przytom ni na  tych mszach, zaduszę 
pomienione odprawujących się, podczas 
słuchania i po odpraw ieniu litanii, za u- i 
m arlych pięć razy mówili nabożnie, gło­
śno, powoli i uważnie: „  W i e c z n e  0d- 
« pocznienie racz im dać Panie, a świa- 
5, tłośó wiekuista niechay im świeci•« 
przydając  7 razy te  słowa: ,, X ty , któraś 
w spół-bolala, m atko boska, przyczyń się 
n za nami. “ Za siebie zaś i dla siebie 
nic nie potrzebuję teraznieyszym  no­
wym  funduszem, oprócz obligacyi opi- 
saney w pierwszym  funduszu. W aru-, 
ję teraznieyszym  opisem moim, aby ta  
summa 6,000 zlot. jako i dawnieysza 
b,ooo złotych, jedynie zostawała pod 
władzą i dyspozycyą W  W . OO. s ta r­
szego wileńskiego konw entu  i sukcesso- 
fow  jego starszyah wileńskich, P ro-

wizya tylko ma być przez nich odda­
wana zupełnie, od tych obudw u sum m  
przychodząca, konwentowi czyli rezy* 
dencyi mińskiey, jednak tego nie wycią­
gam, aby kapłan umyślny dla odprawo- 
wania wyrażonych obligaeyy od OO. ro- 
chitów był chowany i t rzym any  , chy- 
baby wola ich była ta k a ,  wolno ted y  
będzie im m anualnym  xiężom latini czy  
graeci rifus, jałmużnę daw.ać na msze śś. 
czytane i na odprawowanie obligacyi o- 
demnie teraz  założonych. Dla tego, obo­
wiązuję i obliguję sumieniem , ażeby t e  
obie summy , teraźnieysza 6,000 i da­
wnieysza 5,000, złożone pospołu za odzy­
skaniem, na mieyscu pewnern, długami 
żadnemi nie obciąźonem, albo na folwar­
ku jakim wiecznem p raw em  kupionym , 
lokowane były, aby wiecznemi czasy fun- 
dacya moja n.ie ustała i niebezpieczeń­
stwom nie ulegała. T akow y więc fundusz 
móy naprzód protekc-yi bozkiey, po tem  
łasce i opiece JW ..JX . biskupa teraźn iey- 
szego, szczęśliwie panującego i sukcesso- 
rów jego oddaję i do łaskawey pasterskiey 
aprobacyi i błogosławieństwa podaję. Do 
którego funduszu, i dawnego korrobo- 
racyi,d la  wiary, przy uproszonych ustnie 
i oczywisto pieczętarzaęh, ręką  moją 
podpisuję, i dla lepszego w aloru  pieczę­
cią moją -.własną stwierdzam. Pisań 
w W iln ie  roku i  769, mca decembra 1 
dnia. Thomas Josephus S tacewicz. Pie- 
czętarze: Jkrzysztof Giedroyć, Kajetan. 
Podbereski, Benedykt Ogonowski.

Aprobacya J. O. Massalskiego, bi­
skupa wileńskiego roku 1 7 7 0 , 22 febr., 
ak tykacya roku 1777, 8 julii w ak tach  
dyecezaln. archiwum.

V .
Fundusz Szy.seko w  na szp ita l rochitański. 

Teodor sekretarz  J. K. M. \Michal i
O  *
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J trzy  bracia, rodżeni, Jerzy, drugi i Bar 
żyli, takoż bracia rodzeni i Antoni, z Bo- 
buszów Szyszkowie, stryjeczni miedzy 
sobą bracia  , sponlaneo ac. eodeni: idąc 
consensu, czynimy jawnie wiadomo i 
wyznawnmy. komu by o tern modernie et> 

f u tu r  i sa.ef.uli ludziom.wiedzieć naleźa? 
ł o , tym  naszym- dobrowolnym , apro- 
tjacyy.uy.tii, wieczystym; a. nigdy, niepo? 
ruszeń) ni zapisem J. W i J, X- Michało­
wi Zienko wieżowi, biskupo.wi wileńskie.- 
Hiu, qua paste rzowi i protektorow i pro- 
£ęssyi rot.hitańskiey, a w Rogu.więlebn. 
b ra tu  Antoniemu YY ier.ehuckiemu, prze­
łożonemu: nowey adpraesens* fundaeyi, 
w mieście J. Al. Mińsku, i wszystkim 
braciom, tituló  od miłosierdzia s Rocha 
W y z n : . w-. W.'. Xięzl.wie • Rit. eccejnplari. 
idącym^ 
nato: 
ko wie,-
w: Bogu . zeszłych anteresseraeh 
a signanter pia rnemcriae W . J. P ana  Ł u  
kasza Bo!■ usze w-tcza. Szyszki, k tó ry  stan? 
tę. vita sud flag >ans zda erga Deum+ sub 
actiiij rpku ih46 miesiąca feb r . ,4*dnia, 
ezyniąe ostatnią testamentową dyspozy- 
eyą,.. eodtnque anno marca. 5 d , . w mat 
gdehuryi mińskiey przyznaną, inter alia 
Jana. rpetę,fa c ta  s u a , rozpisując: na ko^ 
śeiółyd cerk wie, distinctim  półtora tysią- 
©#- złotych polskich, na wym urowanie 
szpitala, n a . placu własnym, wedle b ra ­
m y koydanowskiey sytuowanym, quon­
dam.! od Siemiona Bohdanowicza. wie­
czystą zamianą n a b y ty m ,,  w swojey 
eyrkumferencyi zostającym ,. disposuit, 
ud ha.ee. w szpitalu mieszkającym i Bełi- 
zaryuszom pbo  złotych ad victum et a- 
m k tu m  designayit;postque peracta. legu- 
|̂ e: takowe summy na erekcyą szpitala 
ipałbegie.tamże mansyą stroję mające, na

ratuszu: one mieyskim J. K. M. m iń kim 
ob certitudinem  corocznie doyścia per- 
petuiS iemporibus prowizyi lokował, i a 
żeby takowaź summa in in te gro usque 
ad consummationem saeculi zostaw ała , i 
z oney prowizya co rok dochodziła, są­
dem bozkim obow iązał;. denique drugi 
plac ogrodu , nazwanego Suszyńskiego, 
odi Manuły, kupionego; na, ulicy koyda- 
nawskiey ,. jadąc z miasta; po p raw ey 
stronie blizko bram y leżący , iu x ta  ob’ 
loquentiam dc su per wyrażonego testa­
m e n tu ,  adpraesens na. pięć części dla 
jurisdyczanow dzielący się, z których 
corocznie dochodzi census^ do tegoż szpi­
ta la  adiunxitt Po tak  o w ey tedy stałey 
dyspozycyi , gdy, różne z dotknięcia rę ­
ki hozkiey. stały się nieprzyjacielskie 
inkursy.e, vix  doy-ć można było, uh i lo-

i synowca* naszego * Antoniego ■ Szyszki, 
propric unn. sumptu* tenże  szpital ex  pio 
ze Ib ku. anlecessorów sw oich. duszy , de 
nova radiće po ruinach , drzewem zabu­
dowawszy, ile, możności ubogich ludzi 
prowidówał. Post decessutn którego, po- 
mieniony, szpital cum omnibus pr&venti" 
bus eius ud dijpositionem >. et manuteneii- 
tiam ; zeszłego: w  Bogu JP. Jana Szyszki, 
b ra ta  naszego dostał się , i kollacya te­
goż szpitalu:ii£;nas wszystkich desupef 
wyrażonych Szyszków-, per.gr a dum  sue- 
cessionis. spadla i;dostała  .się. A tak vnj 
desuper w y rażen i, ,  tak  rodzeni jako 
stryjeczni bracia Szyszkowie, chcąc jak 
naylepiey chwałę bozką pom nażać, et 
in valore. wyż wyrażony, test am ent an- 
tecessora naszego u trz y m a ć ; a tern sa­
m em  politowanie nad zm arłem i dusza"

i. m ieszkającym praxis  danym 
iż co my, desu per, wyrażeni Szysz-- c u s x r a t , ,  w tedy w, Bogu zeszły Jego- 

wieczna zaeh.o.wu.jąc parni ć, po . mość Pan* Jakób Szyszko, oyciec nas Je-
naszych | rzego i Bazylego Szyszków, a .s try y  nas 

Teodora , Michała, i Jerzego Szyszków,
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mi predecessorów naszych uczynić, prze- 
rzeczony testament, zeszłego w Bogu ś. p.‘ 
W . JP. Łukasza B o h u s z e w d c z a  S z y s z k i ,  
in omnibus punctis-, clhusulis et' para* 
grnphis approbando , dla doskonalszej, 
inspekcji schorzałych i p rou idów ania  
ich , pomieniony szpital z juryzdykfp 
placem  doehodami, g ru n ! arni, ni wami, 
i wszelkie mi do niego antiquitus naleźy- 
tościami w moc i dyspozycją przerze- 
ozonemu w Bogu wielebnemu oycu An- 
t onien i u; W ierch  uokiera u, s u peryorowi 
kongregacyi rochitańskiey, teraźniey- 
szey rezydencji mińskiey, i wszystkim 
w Bogu wielebnym o jcom  i braci w pro- 
wdncyi W . X. L, ad praesens et: in f u t u ­
ru m  Będącym' na wieczne czasy, podać 
et, iurisdżce przez szlaeh. m agistrat m iń ­
ski introm itow ać postanowiliśmy, jakoż- 
ony, unanim iter conse ntien do cum om ni­
bus atlinentiis\ pertir. entiisque, ab anti­
que do szphnla  specta/ihbuSi nic nie w y j ­
mując: ani wyłączając w m oc , dzierżenie, 
i spokojne używanie tymże Ichm. OO. 
Rochitom podajemy, i przez urząd ma- 
gdeburyi m ińsk ie j in trom itow ać się 
każdego czasu pozwalamy. W olni za­
tem  i i m ocn i: są przerzeczeni W W . O j ­
cowie i bracia kongregacji ś. Rocha in 
\ir tu te  e tjundam ento  tego korroboracyy- 
nego wieczystego. funduszu ,. sobie da- 
dego, i przed szlachetnym magistratem 
J. K. IM. miasta Mińska przez nas p r z y ­
znać mającego się, wraz po przyznaniu Ł 
ińlronutów aniu się,;takowy;szpital z p la ­
cami •, g ru n ta m i , niwami i wszelkiemi 
p ro  wenta im do niego ab an ti quo nale- 
źącemi, w swoją wieczystą objąwszy pos- 
sesyą , - i intromitówawszy; się , tymże 
szpitalem, i im dalsza e rekc ja  kaplicy i 
r e z y d e n c j i , tak  dla samych' braci za 
konnych 3 jako,, też infirm aria dla cho­

rych ubogich1 i ułomnych obojey płci
nastąpi,- rządzić1, dysponować , kościoł 
de nova radiee, takoż rezydencją  dla sie­
bie i infirm arye dla chorych , erygo­
w ać , budów ać ' lnb na 'tychże  placach 
murować, w szelkich pożytków z p laców ,. 
i gruntów  w ynajdow ać, i to w szystko’ 
tak  na w iw tndć swą , - jako też i prowi- 
d owa nie tychże schorzałych ludzi obra­
cać , i o dalsze dobra od dobrodziejów 
podług swojey profesśyi starać się, i tęż 
rezydencją  swmję pomnażać,' o tychże u- 
bogicli schorzałych, ułomnych ludziach 
obojey płci, w infirm ary ach swoich bę­
dących , pilność ,■ staranie w uprowi- 
dówaniu- secundum posse mieć, inseren- 
do to tylko do niniejszego korrobora- 
cyyncgo funduszu naszego, co w aruje­
m y , iż przerzeczeni' W W . Oycowie i 
bracia Rochitowie rezydencji mińskley, 
za doskonaleni ufundowaniem się w Miń­
sku , mają. i obligowani będą tak za du-- 
sze ant ecessora naszego, ś. p. W . J.P . Ł u ­
kasza Bohuszewicza Szyszki, jako p ie r­
w s z e g o ' f u n d a t o r a t a k  oraz jeszcze in ' 
vivis będącego W*. J. X. Tomasza Stacewi­
eża do te jż e  fundacji łączącego się be­
ne faktor a , teraz  za życia , a potem z a 1 
duszę jego p< rpetuis tćmporibus, takową 
obligacyą wypełnić ; - to jest: co czwderć 
roku w dzień piątkowy w7 kościele swo­
im rochitańskim mszą ś. jednęy tak  za 
Łukasza świeckiego, jako 1 i za rI ’omasza 
xiędza odpraWOWać , i tę obligacyą nie­
zawodnie w ypełnić. ihsuper' różańca­
mi , godzinkami, i dalśzemi suffragi ja m i, , 
podług swoich institutów za dusze Wspo- 
mliionych fundatorów i dalszych dobro­
dziejów , majestat bożki błagać , et in  
omnibus piirictis n iniejszem u funduszo­
wi naszemu , • i sw7ey obligacyi zadość '* 
czynić tenebuntur-, e■ contra zas my., de*-

/
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super wyrażeni Szyszkowie, za objęciem c z y s t o - funduszowy zapis, z podpisem rąk  
w  possesyą przez pomienionych oyców 
i braci Rochitów tego szpitala, placów 
i g run tów  tlo niego należących, jako ża- 
dney prepedycyi, przekazów, turbacyi, 
sami przez się ani przez żadne subor- 
dynowane duchowne i świeckie osoby, 
et cuiusque status et conditionis ludzi, 
czynić nie m am y, tak  po nas sukcesso- 
rowie nasi pod u tra tą  dóbr własnych 
swoich nie.pow.inni będą: owszem je­
szcze od kążdego tu rba to ra  jakąkolwiek 
prepedycyą w ninieyszey fundacyi na- 
szey czyniącego, przerzeczonym  W W .
Rochitom  ufundowania się broniącego, 
albolitęź do placów i gruntów  do tego 
szpitala należących, wdzierającego się, i  
ten  nasz fundusz ruynow ać chącego, my 
sami i po nas sukcessorowie nasi pro- 
prio  sum ptu  in om ni foro ac subselio po- 
anienionych W W . Oyców i braci Ro­
chitów rezyd. m iń sk iey , następować, 
ęwinkować , i takow ą fundacyą nasze, 
in  su o robore et valoro inviolabiliter u- 
trzy m ać , i da Bóg za.dóyściem seyrpu

naszych i W  W. JJPP. pieczętarzów, od 
nas ustnie i oczy wisto uproszonych. P i­
sań w  Mińsku roku  lyóe  mca julii 3i 
dnia. Teodor S z y s z k o . Jerzy Szyszko, 
Michał Szyszko, Jerzy Szyszko, Bazyli 

|, Szyszko , Antoni Szyszko.
Pieczętarze: i. Benedykt Joachim 

Rudnicki, 2  Teodor K arol K rew ski H ry -  
horowicz , Ś, Tadeusz K rew ski Hryho- 
rowicz.

Przyznanie  w  m agdeburyi m ińskiey 
ię52 , 5 augusta.

WIADOMOŚĆ O KAPITUDE KA T E D K A L N Ę Y  
ŁUCfClEY.

K apitu ła  łucka z ufundowaniem b i­
skupstwa we W łodzim ierzu nad Bą4 
giem , od Kazimierza W ., króla polskie­
go, roku  i564  rozpoczętem , a od na­
s t ę p c y  jego Ludwika, króla węgierskie­
go i polskiego, za Grzegorza X I  papieża 
roku 15 y i  (jak historycy polscy powia­
dają) ustanowiona, wespół z tem ze bi-, wes^
skupstwem przez Marcina V papieża

następującego grodzieńskiego w sp ó ln ie  roku  1427  do Łucka przeniesiona, ł 
„ ^ ^ t m r  rtrOart m  ł p m i p  m io v sc i i i  bedaca. UZV1ę tymiż W W .R och itam i,o  approbatę  t r y  
fpndacyi naszey przez PP. R ad  i posłów 
ziemskich u  Nayjaśń. Rzeczypospolitey, 
ile sił naszych* starać, się będziemy. To 
Wszystko zyścić i. dotrzymać m am y, sub 
fide , honore et conscientia ; et in casu, 
w  jakimkolwiek punkcie lub paragrafie  
takowego funduszu naszego naruszenia 
lub niedotrzym ania, zarękę, ważność rze ­
czy wynoszącą, et poenam  personalis in- 
fęimiae na  nas samych,.a p o  nas na suk- 
cessorów naszych zakładam y , oraz do 
adcytacyi nas samych i sukcessorów na- 
szychfo ru m  ubiquinarium  w W .X .L . una  
cum  successoribus nostris przyym ujem y. j

dotąd w te rn ie  mieyseu będąca, używa 
wszystkich przywilejów, z p raw a kano­
nicznego ka tedra lnym  kapitułom  służą­
c y ch , z których nayw ażnieyszy jest 
przyw iley jnryzdykcyi scde vacante , 
gdyż wtenczas cala jiaryzdykcya bisku­
pia przechodzi do k a p itu ły , a to nie 
z delegacyi, lecz z p rąw a właściwego 
non decrescenai, quia Ecclesia Gathe- 
dralis efform atur coniunctim  ab Epi- 
scopo el Capitulo. Card, de Luca ad 
Coricil. tr id . disc. 3 ' .  N . t. tu m  cap- 
1 1  et i4  de maioritate et obedient, vide 
Ferr. ver.bo Capilulum  art. 3. N . tg- 

7j przyw ilejów  sczegulnych , te
i  * ~  1 /  . A l ______ C C.YmJ  natośmy dali tęn, nasz dobroAvolny wie- | sobie służące . tod t Kiólo-wie polscy.*
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lubo jako fundatorówie , ile źe biskupi 
oraz senatorami byli, mieli prawo no- 
Miinacyi ich , zawsze jednak od nayda- 
■wnieyszych aż do ostatnich czasów, po 
łiominacyi delegowali do kapituły oso­
bę z reskryptem do nieyyaby nomino­
wanego kapituła obrała, jako to z akt 
kapitulnych naydaWnieyszych i naypo- 
inieyszych daje się Widzieć.* Kle­
mens V III ,  papież roku 1595, na prośbę 
obywateli wołyńskich, osobnem breve 
w arow ał, aby wchodzące do kapi­
tuły osoby czyniły wywód szlachec­
twa ze dwóch herbów oyca i matki. 
5  de , Benedjykt XIV  roku 1742 przez 
breve dal przywiley noszenia dystyn- 
ktoryów , przepisał ich kształt, i na­
dał noszącym w artykule śmierci ple- 
narias indulgentias. 4te , Ma swoje ka- 
pitularne statuta od biskupów potwier­
dzone, na zachowanie których, i bi­
skup na wstępie rządów swoich, i ca- ' 
pitulares przy mstałłacyi przysięgają. 
Jeden z tych statutów czyli konkordat 
między biskupem a kapitułą o sposo 
bie rządzenia dobrami biskupiemi,w cza- 
sie za wakowania stolicy, Benedykt X iV  
osobnem breve j 749 roku potwierdził.

Liczba osob, mających składać kapi­
tułę katedralną, nie jest determinowa­
na w prawie kanonicznem. Zależy to 
od fundacyi biskupstwa łub erekcyi, kie­
dy, się wyraża fundusz, i na wiele o- 
sob kapitulnych? z warunkiem niepo- 
mnaźania ich , alboliteż bez warunku, 
lub od nastałych poźniey funduszów 
przez nadanią na którą prelaturę łub 
kanoniją, monarsze, biskupie, lub 
świeckich kollatorów \ które fundusze 
biskup wespół z kapitułą przyymuje, 
i tytuły nowe eryguje. I tym sposo­
bem liczba osob w kaźdey kapitule (sko­

ro w  pierwiastkowey erekcyi nieobo- 
strzono niemożności pomnażania jey) za 
przybyciem funduszu pomnaża się lub 
za upadkiem którego funduszu zmniey- 
sźa się. W  kapitule luckiey, pierwia­
stkowey erekcyi za Grzegorza X I  pa­
pieża, roku 1575 nastaley, nie ma. p® 
spustoszeniach tatarskich , przenosząc 
się biskup z kapitułą, niewiadomo, czy­
li jaki dokument z sobą przynieśli.

I była kapituła, wyraża w Bulli transla- 
cyi papież Marcin V; ale jaka liczba 
prałatów i kanoników była, nie wymie­
nia. Podobnież w rok po przeniesie­
niu się , i 428, W itold xiąźe panujący 
w Litwie i na W ołyn iu , przywilejem  
swoim świadczy, źe była kapituła, gdyż 
na prośbę Andrzeja prałata dziekana, i 
kanoników , nadaje im fundusz z  dóbr 
koronnych, to jest: dziekanowi wio­
skę O leszów, a kanonikom, których 
liczby niewymierna, wioskę Bukowę, 
Wiktorzany z Urwichwostami, i dzie­
sięciny na T argow icy , K*rasnym i Sa- 
d o u ie , tudzież niektóre mnieyszey wa­
gi dochody z miasta. Na dochodach 
z wir.s-ki biskup Paweł Olszański w e­
spół z kapitułą roku 1020 erygował 
trzy kanonije, dwie na Bukowie, trze­
cią na Wiktorzynaeb. Roku i 548 bi­
skup Jerzy Chwaiczewrski na dziesięci­
nie z Sad owa, dodawszy od siebie grun­
ta w dobrach biskupich Torczynie , e -  
rygował kanoniją torczyńską. Na dzie­
sięcinach z Targowicy i Krasnego ro­
ku 1 6 0 2 , biskup Stanisław Gomoliński, 
erygował kanoniją zwaną targowicką. 
Z postępem czasów, za nastąpieniem  
nadań, łub wynalezieniem u siebie fun­
duszów , erygowano prelatury i kano­
nije. Inne zaś za upadkiem funduszów 
supprym owano, lub do innych ty ta -
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łów vr tey  kap i tu le ,  jak dobro w y­
ciągało, przenoszono. Roku 1742, gdy 
Benedykt X IV  nadawał przywiłey no­
szenia dystynktoryów , liczy w niey 
siedm p r a ł a tó w : proboszcza, dziekana, 
archidyakona, kustosza, kanclerza, k a n ­
tora  i scholastyka. Podobnież siedm 
kanoników, ,niewymieniając jakiego t y ­
tu łu  jest który. Zaszłe potem -przez 
rewolucye krajowe, i rozbiory polskich 
prowincyy odmiany,  były przyczyną, 
iż jedne ty tu ły  kanoniy zgasły , d r u ­
gie z nowych funduszów powstały. A 
t a k  znayduje się na funduszach, do ka­
p i tu ły  należących , siedmiu prała tow i 
sześciu kanoników, ,a siódmy z prawa 
swojego przy  inn y m  kościele benefi- 
ciurn mający. T y tu ły  ich i czas erek- 
c y i , wyrażają  się jak następuje :

P r a ł a c i : Proboszcz od-roku i 545, 
w  k tó rym  to roku Zygmunt August in­
korporował przywilejem swoim probo­
stwo brzeskie litewskie do katedry: 
łuckiey , i od tego czasu zasiadał w ka­
pitule proboszcz pod imieniem brzeskie­
g o ,  a w roku 1602 biskup Stanisław 
Gomoliński, zasiadłszy osobiście w kapi­
t u l e  , wespół z nią erygował p re la tu rę  
p ierwszą po biskupie, proboszcza k a te ­
d ra lnego  łuckiego. Roku 1679 Jan HI 
na  seymio w Grodnie fundusz probo­
s twa brzeskiego , ,na prośbę katedral­
nego łuckiego i brzeskiego proboszcza, 
potwierdził.  Dziekan  będący jescze 
przed przeniesieniem się do Łucka. Xią- 
że W ito ld  , jako się wyżey rzekło, na 
znaczył m u był na fundusz wieś Ole- 
szów. A gdy snać z woli krolewskiey, 
t a  została przy starostach łuckich, t e n ­
że król  Zygmun t August, pomienionym 
wyżey przywilejem i 545 inkorporował 
na  fundusz dziekanii , probostwo K a ­

mieńca l i tewskiego.  WicaricituS perpe­
tuus  z oddziałem kongruy, na synodzie 
dyecezalnym 1726 d. gi października, 
dany XX- kom m nnis tom ; co biskup 
Rupniewski,  tegoż roku i miesiąca dnia 
5 1 do exekucyi przywiódł. N rchidya-  
kon. Erekcya pierwiastkowa archidya- 
k o n a , uczyniona była przez biskupa 
Chwalcze"  skiego , jescze roku i 54o na 
dziesięcinie z dóbr biskupich Janowa, 
lecz .akta owego czasu zaginęły. Od 
początku aktów i 5gi zawsze archidya- 
kon był w kapitule. -Roku 1715 król 
August II inkorporował fundusz kościo­
ła parabjalnego łuckiego, dziesięcinę., 
place w mieście i połowę wioski N ie ­
mieckie zwaney,, k tó ry  dotąd jest w po­
siadaniu. -Kustosz. Ł  re key a t e y  prela- 
tury,,  jest niepamiętna, i samych p ier­
wszych lat przeniesienia biskupstwa do 
Łucka sięga- Zygmunt August w przy­
wileju 1544 roku potwierdzającym n a ­
dania kościoła parafijalnego łuckiego, 
powiada , że to nadanie nastąpiło od 
xiążąt litewskich (Witolda i Świdry- 
gayły) a kustosz jest jego plebanem. 
Roku 1609, za biskupa Wołuckiego wieś 
Łyszcze od funduszu kustoszowskiego 
odłączona na  fundusz X X .  jezu i tów , a 
kustoszowi naznaczono złotych 5ooz Sa­
dowa. Kanclerz. Roku 1704 od bisku­
pa Wyhowskiego postanowiony, na do­
chodzie z ceł torczyńskich, należących 
z przywileju i 546 roku. Gdy ten  do­
chód , p rzy  zaborze k r a j u , za odpa- 
dnieniem Torczyna upad ł ,  kapituła  za 
wolą i postanowieniem mieyscoweg0 
biskupa inkorporowała do p re la tu ry  
kanclerstwa kanoniją torczyńską roku 
1801. Kantor. Roku 1680 od biskupa 
Dąbskiego, na funduszu przez Gnato- 
wskiego w summach pieniężnych ucz}'
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fcionym postanowiony, roku 1681 przez 
kapitu łę  przyjęty. —  Scholastyk. Erek- 
cya pierwiastkowa tey  p re la tu ry  roku 
1597 przez biskupa Maciejowskiego 
W zasiadaniu na kapitule  erygowana 
na funduszu kanonii torczyńskiey. Od­
nowiona ta  erekcya r. 172^ przez biskupa 
R u p n ie  wskiego na doktoralną, z fundu­
szem na pewnych summach , k tóre  gdy 
nie czyniły użytku , biskup teraźniey- 
szy, dyecezyą rządzący,  inkorporował 
na fundusz jey r. 1801 kanoniją  na dzie­
sięcinach Chotiaczewskich.

K a n o n i c y : P ierw szy  , ty tu łu  na Bu­
kowie ; D ru g i:  ty tu łu  na dziesięcinie 
z Targowicy 1 Krasnego. T e  dwie ka- 
nonije są z pierwiastkowego w Łucku 
nadania przez W ito lda  r. i428.  Trze 
ci kanonik z funduszu prywatnego imie­
nia Rokickich r. 1748. C zw a rty , pe- 
ni teneyaryusz z fdtnduszu X. Terne- 
zwarego r. 1706 na summach pienię­
żnych fundowany i erygowany. P iąty, 
z fundacyi Tomaszewskiey in javorem  
osob duchownych z imienia Podhorodeń- 
skich , Piaskowskich i Komornickich, 
lub ich krew nych  na summach pienię­
żnych r. 1778 fundowany i erygowany. 
Szósty , t y tu łu  Corporis Christi. Altarya 
tego imienia inkorporowana  przez X. 
kanonika Manieckiego i erygowana r. 
i 8o5. Siódmy kanonik, jest infułat o- 
łycki, niemający żadney p rebendy  w ka­
tedrze , ale z tego sam ego, źe jest in­
fułatem ołyckitu , przyjęty  jest z suk- 
ressorami w liczbę kanoników k a te ­
dralnych r. 1790.

Prócz tych kanoników prebenda- 
ryuszów , jest w kapitule łuckiey sze­
ściu kanoników bez p reb e n d ,  czyli bez 
Z{»dnego dochodu z funduszów kapituł-! 
t y c h ,  ale żyjący, i czyniący posługę o 

D&ęje Bobrocz. wrzesień, rok 1821.

swoim koszcie z własnego majątku,  lub 
z innych be«eficyów, których dla po­
trzeby dawniey deputa ta  z kapitu ły  na 
t rybunał  koronny , biskup T ursk i  w e­
spół z kapitułą  r. 1778 ustanowił,  po­
zwalając, aby jedna z nich była dokto­
ralną , to j e s t , wolną od wywodu szla­
chectwa.

WIADOMOŚĆ O K A P IT UL E K A T E D R A L N E Y  Ź Y -  
T0MIERSK1EY.

K a p i tu le  źytom ierskiey, daw niey  k i­
jowską zAvaney, rów nie  jak  b isk u p s tw u  
tego im ienia, h istorycy  połscy, m iędzy 
innym i K ro m e r  (lib. 20 fo l. ń 07) n a ­
znaczają początek  od WladyslaAva J a ­
giełły. W  ty m  k ró lu  ta k  w ielka  hoy- 
nośe i sczodrobliwość panow ała , źe zby­
teczną jego rozrzu tność  nayAvyzszy bi­
skup M arcin V , Pap ież  poAyściągnąć 
usiloAval. D aley  zaś tenże  a u to r  pisze, 
ze ten  k ró l  kościoły chełm ski i kijoAV- 
ski a v  R usi postaAvil, i a v  biskupstAva 
obrócił. T o  zaś działo się Avedlug K r o ­
m e ra  ro k u  i 4 i 2 .  A zaraz  a v  ro k  po 
ufundoAvaniu, b iskup  M ichał p rz y to ­
m ny  był w czasie złączenia ko rony  pol- 
skiey z AA’ielkiem  x ięstw em  liteAV- 
skiem  r. i 4 i 3 [Volumen legum  Lfol.rjo).  
Gdzie zaś biskupstAva kato lick ie  z dye- 
cezyą b yw ały  ufundow ane, ta in  zaraz  
do pom ocy w rządach  pasterskich, po ­
dług h ie ra rch ii  kościoła rzym skiego, i 
k a p i tu ły  fundowano. Późniey około 
ro k u  i 5 8 g ,  b iskup  W eresczyńsk i m ia ­
steczko Fastów  założył; o czćm Okolski 
sub stemmate Korczak; k tó re  m iasteczko 
dotąd a v  posiadaniu kościoła i k a p i tu ły  
źy tom iersk iey  zostaje, jako dobra  s to łu  
biskupiego. U m arł  b iskup W e re sc z y ń ­
ski ro k u  1 ógy {Nahielski in Miech. fol.

5
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s i  7). Oprócz tey  wiadom ości z kronik 
krajowych w y p isa n ey , gdy akta tey  
kapituły, dla różnych w kraju rewolu- 
cyy, zaginęły, i kapituła, to w L u b li­
nie, to  w  Sokalu sessye swoje odby­
w ała, dziś naydawnieysza xięga sessyy 
kapitulnych znayduje się od roku iG84 : 
w  tę jednak xięgę daw nieysze czynno 
ści k ap itu ły  są pow pisyw ane. Iloku  
1701 instrukcyi posłom na seym  obla­
ta, \r którey się wyraża: że Chryzo­
stom Załuski biskup w ziął z sum m y  
dostoyney złotych 20,000 na w ystaw ie  
n ie katedry w  Żytom ierzu, ltoku  1724 

Jol. 175. oblata instrukcyi poselskiey, 
gdzie zaleca się kapituła, aby była opa­
trzona pane bene merentium.

T a  sama k a p itu ła , która od W ła ­
dysława Jagiełły fundowana bjda w K i­
jow ie , przeniesiona została do Ż yto­
m ierza, i w  tem  m ieyscu w ięcey lat 
sta zostaje: pom im o to rów nie jak bi­
skupstw o, nazyw ana była kijowską, do­
póki za zezw oleniem  Nayjaśnieyszego  
Im peratora Paw ła I, roku 1798 nun- 
cyusz apostolski L itta  w Petersburgu  
będący, biskupstwa niegdyś kijowskiego 
ży tom iersk iem , a kapituły żytomierską  
nie nazw ał, obowiązując następnych bi­
skupów , aby pierw iey w katedrze łuc- 
kiey, potem  w żytom ierskiey posessyą 
brali.

Prałatów  i kanoników przy kościele 
katedralnym  w  Ż yto m ierzu , podług 
naydaw nieyszego ustanowienia, pow in­
no być dzieAriętnastu; jako to: prałatów  
siedmiu: dziekan, probo,scz, archidya- 
kon, scholastyk, k u stosz , kantor i kan­
clerz; a kanoników dwónastu. A lubo 
w  praw ie i przyw ileju noszenia na 
piersiach krzyża złotego nałancuhu lub  
w stęd ze, używ ania irracetu fioletowe­

go, wyrażonych jest tylko kanoników  
ośmiu; jednak późniey przybyły nowe 
fundacye, które biskup na m ocy prawa 
może przyym ować: zatem  i ci nowo
przybyli tychże samych, co i pierwsi, 
prerogatyw używają.

F U N D U S Z  X.  WO YTK1E VF1CZA D L A  S ZPI TA LA  
0 0 .  HOCHITO W  vr K E S T A  YC1ACH.

X iądz  Jerzy W o y t k i e w i c z  kanonik 
żmudzki, prowizor sem inarium  żmudź- 
kiego w orniańsk iego, dziekan janiski, 
pleban gruździewski , niżey własną rę­
ką piszący się czynię wiadom o tym  mo­
im  dobrowolnym , w ieczystym  , nigdy 
w żaden spcsob poruszyć się niemego' 
cym, funduszowym  prawa zapisem , na 
rzecz ubogich w  szpitalu p o d  dozorem 
oyców rochitow kęstayckich w  x ięztw ie  
źm udzkiem , gubernii litew sko-w ileń- 
skiey, w  pow iecie telszew skim , czynią' 
cym  się, w składzie takim: jeżeli wszel­
kie fundusze celem pomnożenia chw ały  
T w órcy Nay wyższego, liczą się czyna­
mi zasczytnem i w powszechności, a o 
Boga przez dobrą intencyą, zasługą; toc 
ja xiądz Jerzy W oytk iew icz kanonik 
żmudzki, dziekan i pleban grużdzieW' 
ski, równą uznałem  przez wzgląd mi­
łości ku bliźnem u , potrzebę, wsparcia 
biednych ubogich, ludzkość cierpiących, 
z rozum u pozbaw ionych, w  szpitala  
oyców rochitów w  Kęstayciach zosta­
jących, i przybyć m ogących , udziela­
jąc acz sczupły fundusz z własnego 
mojego dobytku. A tak, mając za obh' 
giem  w  roku 1817 miesiąca maja <5* 
dnia datowanym , u WJP. Jóźefa M°' 
krzeckiego sędziego grodzkiego powia­
tu  telszew skiego, dekretem  oczyw isty1** 
ziem skim  powiatu telszewskiego 18
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roku j unii 8 dnia zaszłym, w  departa ­
mencie drugim  sądu głównego i 8 i g  
roku oktobra 4 dnia aprobowanym, sum­
mę ta larów  bitych obrączkowych holen­
derskich sto sześć, rubli srebrem czte­
rysta  siedemdziesiąt trzy , kopieyka je­
dna i czwierć. przez inekwitacyą do dóbr 
dziedzicznych Degieh, Malharstów, Stul 
pinów  , C zupihów , PVanagiszek i dal 
szemi nom enklaturam i nominowanych 

powiecie telszewskim leżących, po- 
mienionego "W- Mokrzeckiego sędziego 
grodzkiego telszewskiego w sk azan ą , i 
przez urzędową tradycyą na pomienio- 
nych dobrach w ogulności Degieniach 
roku 1820 miesiąca m aja i 5 dnia roz­
ciągniętą; dekretem  oczywistym ziem 
skirn telszewskim w roku  tymże 1820 
miesiąca julii 3 1 dnia ogłoszonym, apro- 
kowaną, opartą  i ubezpieczoną; również 
tymże oczywistym ziemskim telszew­
skim 1820 roku  julii 5 i  dnia ogłoszo­
nym  wyrokiem  rekognoskow aną, za. 
procenta  summę ta larów  bitych holen­
derskich obrączkowych jedenaście, zło­
tych polskich trzy , groszy dwadzieścia 
pięć, oraz rubli srebrem  piędziesiąt je­
den i kopiejek srebrnych siedemdziesiąt 
cztery. A nadto, udzielnie w dniu dzi- 
Sieyszym rub li srebrem  trzysta  siedem­
naście, kopiejek osimnaście , doliczając 
1 płacąc, też z własnego mojego dobyt­
ku, summę w ogule w jedno srebrną 
rossyyską rublową monetą zredukowaw­
szy, rubli srebrnych tysiąc N . 1000 nci 
rzecz u trzym ania  ubogich biednych sie- 
ł'°t bez sytuacyi, z rozumu pozbawionych , 
10 szpitalu oyców rochitów kęstayckich 
^  gubernii litewsko-wileńskiey, w xię- 
stwie źmudzkiem, w  powiecie telszew- 
sk im , zapisuję, oddaję, wiecznemi i 
^leodzownemi czasy zrzekam  się, i do

I takowey summy, ani sobie, ani też ża-« 
dne m u z familii mojey sukcessorom, 
(prócz poniżey piszących się w  puk tach  
warunków) żadnego i naymnieyszego 
należenia nie zachowuję. Dokum entu 
wszelkie do tego objektu naydujące się, 
wedle re jestru  w dniu dzisieyszym u- 
dzielnie sporządzonego; to jest oblig, 
d e k re ta , tradycyą i dalsze, zarazem  
przy zrzeczeniu się należenia do onych 
zwierzchności pomienionego kęstayekie- 
go szpitala, W JX iędzu  Józefowi Rozgie- 
wiczowi, altaryście kęstayekiemu od­
daję. Naresztę postanowiwszy takową 
moją dobrowolną i wiecznie trw ać po- 
winną fundacyą, następne przepisuję 
warunku- P rim o , Ażeby summa kapi­
talna w ogule rubli srebrnych tysiąc 
N. 1000 przeżeranie xiędza W oytk ie-  
wicza kanonika zapisana, za konsensem 
JO. Xięcia Jmci biskupa żmudzkiego 
i kaw alera  Józefa Arnolfa Giedroycia 
ściągnięta, na pew ney ewikcyi m ajątku 
lokowana była. Secundo: Żeby biedni 
ubodzy od rozum u odeszli, z procentu  
od summy funduszowey rubli srebrem  
tysiąc , na pew nym  m ajątku lokowa- 
ney, wypadającego, w  proporcyi do­
starczenia na wyżycie i odzienie w szpi­
talu  kęstayekim przyym owani byli; a 
sczegulnie rv p rzypadku  zdarzenia, aże­
by z mojey familii, bliższość mieli do 
tego funduszu solennie waruje, i w te m  
żeby rekommer.dacya mojey familii u 
zwierzchności konsjderowana była, u«c 
praszam. T akow y fundusz laskawey 
opiece x.ięcia pasterza żmudzkiego, a 
zwierzchności szpitala kęstayekiego ści­
słemu dozorowi w  u trzym aniu  całości 
i exekucyi polecając; w dowód więk- 
szey twierdzy, p rzy  uproszonem pie- 
czętarstwie, podpisem wlasney rek i u-

5*
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poważniam. Dan roku  1821 miesiąca 
stycznia 19 dnia.

(podpisano). X iądz Jerzy W o y i k i e - 

w icz Kanonik Ż m u d zk i, Prowizor 
Seminarium W orniańskiego , Dzie­
kan Janiski, Pleban Grużdziewski.

TESTAME NT JOZEFA H Y L Z E N A  W O J E W O D Y  
m s c i s ł a w s k i e g o  , przeznaczającego po­
łowę dochodów ze wszystkich dóbr 
swoich na edukacją i miłosierne u- 
czjn k i.
Przed  konsyłiarzami królewskimi 

jnotaryuszami grodu paryzkiego (au Cha- 
te le t  de Paris) niżey podpisanymi, sta­
nął osobiście J. W- JMPan Józef Jerzy 
hrabia  Hylzen, wojewoda mścisławski, 
mieszkający zwyczaynie w Polscze , a 
te raz  gospodą stojący w Paryżu,  w do­
m u  gościnnym Tours ,  na ulicy Pawiey, 
w parafii  ś. K o z m y : wzmiankowany 
P an  hrabia Hylzen zdrowy na ciele, 
przy zdrowym um yśle , pamięci i rozu­
mie , jako pokazał się ze swojey rozm o­
wy być notaryuszom niźey podpisanym, 
w zamiarze śmierci poleciwszy duszę 
swoję Bogu, uczynił i dyktował no ta ­
ryuszom, niżey podpisanym, swóy tes ta ­
ment  taki , jaki następuje.

Obowiązuję JJ. Panów Józefa Szadur- 
skiego, podkomorzego nadwornego kró­
la polskiego, i Xawerego Szadurskie- 
go b ra ta  (ego, moich kochanych sio­
strzeńców, których nominujęterażniey- 
szym moim aktem za moich jedynych 
dziedziców, i samych jednych legata- 
ryuszów uniwersa lnych ,  pod w a ru n ­
kami niżey wyrażonemi , i k tórych za­
myślam jescze postanow ić, moimi jedy­
nymi dziedzicami, osobnym aktem  do- 
n a c y i , który  postanow iłem uczynić

według p raw  kra ju  mego , k tóre  dają 
mnie moc wszystkiego t e g o , co mnie 
należy,  i co na mnie przypaść może:

1) Wypłacić po mojey śmierci lu- 
dz iom , wr służbie mojey zostającym* 
dwuletnią pensyą natychmiast ,  i odpra­
wić albo uwolnić od służby wszystkich* 
którzyby tego ż ąda l i , czyto poddam* 
czy wolni ludzie.

2) Uwolnić poddanych dóbr nazwa­
nych Hermanowicze i Belmont od czyn­
szu zwyczaynego na lat d w ie ,  nagra­
dzając uszczerbek stąd wynikający wła­
ścicielom dóbr Hermanowicze i rozcią- 
gając toż samo od czynszu uwolnienie 
do poddanych dóbr Czereszy i Bracła- 
w i a , pod kondycyą , ażeby dwie oso­
by , z każdey familii poddanych spo­
wiadały się i nabożnie kommunikow'a- 
ł y , za spoczynek mojey i oyca mego 
duszy,

5) ..........................
•  9 - 9  a. *  «  •> *

♦  •

4) Łożyć regularnie  i wiecznerm 
czasy połowę dochodów wszystkich dóbr 
moich (*) na pomnożenie i zachęcenie 
nauk i kunsz tów ,  na edukacyą ubo- 
giey szlacheckiey młodzi, na u trzym a­
nie ludzi w potrzebie zostających, na 
erekcyeszpita lów, lub polepszenie tych* 
k tóre  są już ustanowione,  także na 
wspomożenie biednych wieśniaków.

Ażeby ta  moja dyspozycya i in 
wmli mojey rozrządzenia exekucya osią­
gnęły, nominuję i  autoryzuję JJ. W V \ ‘ 
JJ.Panów hrabiów Ignacego Potockieg0 
pisarza w- lit. i rI adeusza L;pskieg°* 
kasztelana łęczyckiego, a sczegulme
W  W .  JJ- PP- Ignacego Szyryna sędzi*3'

(*) W  dobrach testatora liczą około ośmiu ty 
sięey dusz męzkich. włościan. (A.)



1 0 2 7 1 0 2 8

go grodzkiego i Adama K lo ta  sędziego 
ziemskiego p t u  b ras ław sk iego , nazna­
czając g r a ty f ik a c j i  z tych  dwóch osta­
tn ich ,  każdem u po 20,000 zło tych  pol­
sk ich ,  k tó re  z dochodow dóbr  moich 
m ają  im być w y p ła c o n e ,  gdy oni r o z ­
rządzą i dokończą dzieło w zm iankow a­
n e  , i uczynią wszystko t o , cokolwiek 
jest po t rzebnego  do exekucyi  tych  do­
b r y c h  uczynków n a  n ieus tanne  czasy. 
Z ak l in am  tych  ichmościów wszystkich 
(pod hasłem p ro te k cy i  króla  Jmci  poi. p a ­
n a  mego) na  miłość Bozką, i na  bojaźń 
s trasznych Jego sądów , ażeby  chcieli 
się s ta rać  zupełn ie  i bez żadney zwło­
ki  p rzyprow adz ić  do exekucyi  wszyst­
kie k lauzu ły  , k tó r e  się znaydują tak  
w  te raźn iey szy m  moim tes tamencie ,  
jako w akcie d onacy i ,  już ode m n ie  u- 
czynioney favore  JJ. Panów  Szadurskich, 
t a k ż e  exekw ow ac  wszystk ie  klauzuły, 
k tó r e  będą się znaydowały  w  akcie 
donacy i ,  k tó rą  zam ierzam  dziś uczynić  
rzeczonym  P a n o m  Szadurskim.

- Z funduszu , k tó ry  po mojey śmier­
ci będzie się znaydow’al m n ie  należą­
cy , leguję 2,000 czerwonych złotych, 
ażeby by ły  ro zd an e  na  ubogich źe- 
b rzeć  wstydzących s i ę , na  b iednych i 
chorych po trzeb n y ch .

Podzia ł  t ey  sum m y spusczam na 
rozsądek i roz t ropność  cz te rech  męzow, 
ode innie w y b ran y c h  i w7yźey w zm ian ­
kow anych ,  dla exekucyi  woli mojey.

W  k tó rym kolw iek  k ra ju  przyydzie  
m n ie  z t y m  się św ia tem  rozstać  , chcę 
ażeby zwłoki moje przeniesione były 
i  bez żadney okazałości w kościele dóbr 
m oich  Be lm on tu  , w Polscze sy tuow a­
nych,  z łożone ,  w  mieyscu wielkiego oł­
t a r z a  b l izk iem,  k tó re  k r a tą  żelazną b ę ­
dzie oprowadzonej ,  msze będą o d p ra ­

w ia n e ,  ja łm użny  ro z d a w an e  będą n a  
moję in tencyą .  Naznaczam osobliwie 
1,200 czer. zlt. n a  r e p a ra c y ą  i ozdobę 
kościoła be lm on tsk iego , nie m niey  n a  
u t rz y m a n ie  k a p ł a n a , k tó ry  t a m  m ie ­
szkać będzie ustawicznie.  T e n  kap łan ,  
albo pleban  będzie p r e z e n to w a n y  p rze z  
JJ. Panów  Szadurskich z pomiędzy xię- 
źy missyonarzów, kongregacyi ś. W i n ­
centego de P a u l a , wszelako nie obo­
wiązuję koniecznie  z tey  kongregacyi  
w y b ie r a ć ;  mogą oni t e n  wy bo,r w ed ług  
swego upodobania  uczynić  z pomiędzy 
X X .  p i j a r ó w , re fo rm atów  , albo xięży 
świeckich,  by leby  osobę w ybraną  za­
lecało życie p rzyk ładne  i dobre  oby­
czaje.

Deklaru ję ,  że jeżeliby k tó ry  z dwmch, 
braci  JJ.PP. Szadurskich, nie chciał p r z y ­
jąć donacyi  ode mnie  jem u uczynio-  
ney moirn te raźn ieyszym  t e s t a m e n te m ,  
wszystkie objekta  , k tó re b y  m u  p r z y ­
chodziły,. mocą tego t e s t a m e n tu ,  będją 
należały do d r u g ie g o , k tó re g o  ja su- 
broguję w ty m  p rzy p ad k u  do wszyst­
kich korzyści na n ieakceptującego spły­
wających.

Jeżel iby jeden z  w y żey  rzeczonych  
JJ. PP.  Szadursl ch u m a r ł  p rzede  m ną ;  
dzieci j e g o , a w n iedos ta tku  b ra t  jego 
ma wstępow ać  w p r a w o  zmar łego,  w y ­
pływające  z donacyi ,  albo Iegacyi uni- 
w ersa lney ,  czyli  nadanego dz iedzic twa 
te ra źn iey sz y m  t e s ta m e n te m .

N akon iec ,  j e ż e l i b y  rzeczeni  d w a y  
bracia  JJ. PP .  Szadurscy ,  albo dzieci 
ich ,  nie chcieli wszyscy  akcep tow ać  do­
nacyi  rzeczoney , k tó ra  im  jest u cz y ­
niona te raźnieyszym. moim te s t a m e n t  
tern ; w  t e m  zdarzeniu  subrogu,ę J. P a ­
na Augusta P l a t e r a  h r a b ie g o ,  b r a t a  
mego ciotecznego, do wszystkich praw",
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k tó reby  spadały teraźnieyszym  moim 
tes tam en tem  na osoby JJ. Panów Sza- 
durskich.

Rewokuję wszystkie insze testamen- 
ta  i insze rozporządzenia ostatniey wor 
li mojey, k tóre  mogłem uczynić przed 
teraźnieyszym  testamentem.

W szystko  to, co teraźnieysza za­
m yka  dyspozycya, ważności mieć nie 
będzie, jak tylko w ten  czas, gdy mnie 
przyydzie um ierać bez potomstAva i beż 
postanowienia małżeńskiego (*).

T a k  uczynił i tak  dyktował rzeczo-1 
ny Pan  H rab ia  ITylzen, osobiście p rzy ­
tom ny, notaryuszom niźey podpisanym, 
co JPan Boulard, jeden z rzeczonych 
notaryuszoAV w przytomności swego ko­
legi czytał, a rzeczony Pan  H rabia Hyl- 
zen oświadczył, że xvszystko dobrze 
rozum ie i av  tym  trAva.

Działo się a v  Paryżu  a v  gabinecie 
rzeczonego Pana  Boularda, do którego 
rzeczony Pan H rabia Hylzen wstąpił, i 
do którego Pan  de Caux Avyraznie u- 
proszony przyszedł, roku  1785, 3o sep- 
tem bra  o godzinie 1 z południa i pod­
pisał m inutę teraźnieyszego ak tu  p o ­
zostałą przy  rzeczonym Panu  Boular- 
dzie, iednym z nolaryuszów podpisa­
nych, k tó ry  Avydałteraźnieyszy ex trak t 
tegoż samego A\rzmiankowanego dnia, 
Avyźey nam ienionem u Panu  Hrabiem u , 
HylzenoAvi na jego A v y r a ź n ą r e k  w i z y c y ą .  i 

(M. P.) de  Caux
B o u l a r d .

W  dowód akeeptacyi jako zgodną 
kopiią z brzm ien iem  AvyrazÓAV francuz-
 |

(*) T estator bez potomstAva i  bez p o s t a n o A v i e -  
nia m ałżeń sk iego , um arł av R zym ie r. 1786 
a przed sam ą śm iercią, przez dodatkoAve roz­
porządzenie codicillus  zw ane, testam ent pa- 
ryzk i potw ierdził. (R.)

kich tes tam entu  JW . W ojew ody mści- 
slaAvskiego, w  Paryżu sporządzonego, 
podpisujemy się

Kazimierz K onstanty h r a b i a  p l a t e r  
kanclerz W . L it.

Józef Szadurski E x . Mar. nam. P o­
tockiego.

(Autentyk tego tes tam en tu  znaydu-  
je się teraz w  kom m issyi sądoAuey 
ed u k acyyn ey  w ileńsk iey , gdzie to ­
czy  się spraw a Avzględem Avyko- 
nania rozporządzeń 4tego p u n ­
k tu  (R.)

ZAKŁADY DOBROCZYNNE W  G U BE RNII 1N- 
FLANTSK1EY.

(z D z ie ń .T o w . człekolub. C z ę ść X I .s tr . n 3 r. 1820) 

iv mieście guberskićm Rydze.

A. P?>d zaAviadoAAraniem  osobney dy- 
rek cy i nad ubogim i (Armen Direction), 
za rozkazem  N aytvyzszym  roku 1802, 
d. i 4 listopada, ustanoAvioney, którą za ­
rządza burmistrz m ieysk i , znaydują się 
następujące zakłady:

1. Szpital ś. Jerzego , założony pier-  
w iastk ow ie  podobno aâ  r. 1220  przez  
biskupa Alberta. BudoAva zaś dzisiey-  
sz a ,  Avystawiona a v  r. 17 54; mieścić m o­
że , w ed łu g  u s ta w y ,  od 70 do 80 osób 
niem ocnych  płci obojey , rodem N iem -  
c ó a v  lub  Ł otyszów , m ieszczańskiego sta­
nu. T eraz  się w  n im  znayduje 18 m ęż­
czyzn i  64 n iew iast , a v  o g u le <52 osoby. 
Szpita l ten  pobiera dochody z gruntów  
do niego przynależnych  , z legacyy  te -  
stamentOA* ych i t .  p . , które jednak nie 
Avystarcza,ą na jego utrzym anie a z tcy  
p rzyczyn y  od ustanowienia  Avroku i 8o3 
osobney dyrekcyi nad u b o g im i , w ch o-
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dzą do jey ogulney kassy, k tóra  już za­
stępuję i większą część wydatków.

2. P rzytu łek  dla ubogich ś. Mikołaja, 
w  r. 1792 założony; oddano dla niego 
dawnieyszy mieyski dóm poprawy. Po 
w odem  do jego ustanowienia była uczy 
niona wówczas subskrypcya na rzecz 
ubog ich , w celu zapobieżenia żebrani­
nie. P rzy tu łek  ten  mieścić może 160 

%/- -

ubogich osób płci obojey , rozmaitego 
stanu; na których przyjęcie podobnie jak 
w szpitalu ś. Jerzego j jedna tylko nę­
dza praw o nadaje. Dzisiay w nim się 
znayduje 6g mężczyzn i g5 niewiast, 
W  ogule 162 osoby.

5. P rzytu łek  dla ubogich rossyyski. 
założony około r. iy8o przez tam eczne­
go kom endanta  Biehiczewa i wiaziem 
skiego kupca Patow a , za naywyższem 
rozkazem  r. i 8 o5 postąpił pod zawia- 
dowanie wyźey wspomnioney osobney 
dyrekcyi nad ubogimi. W  r. 1811 w y ­
budowany został dom nowy, w dawniey 
szym botanicznym ogrodzie: znayduje się 
w nim dzisiay 5 i mężczyzn i i 4o nie­
w ias t ,  w  ogule x 91 osób, rodem Rossy 
an z niższey klassy ludu , a mianowi 
cie samych tylko mieszkańców miasta 
Rygi. Głównym dochodem tego zakła­
du , jest pobór od idących Dźwiną co 
rocznie różnego gatunku  statków. Lecz 
ponieważ ten  dochód, z dołączeniem na­
wet jałmużn, przez Rossyan czynionych, 
wcale jest niew ystarczającym ; a zatem 
Wpływa do ogulney kassy, z k tórey  się 
Wydają pieniądze na rozm aite wydatki.

4 . Szpital, założony w r .  i 8o3 przez 
osobną dyrekcyą nad ubogimi, u t rz y ­
m ywał, ile możności, mniey łub więcey 
•horych. W  nocy z 5go na 4ty  paździer­
n ika 1819 roku  zgorzał mnieyszy budy­
nek, tego z a k ła d u , większy zaś, ponie­

waż me odpowiadał położeniem swojem 
nowemu ulic planowi , zatem  w p rze ­
ciągu dwóch lat zniesionym zostanie, na
mieysce których osobna dyrekcyą nad
ubogimi przedsiębierze wystawić w je­
dnym roku  dwa budynki nowe, wedłu^ 
p lanu przez P. G ubernatora  wojenne­
go ryzkiego Markiza Pauluzzi u tw ie r­
dzonego , na co jest już przeznaczony 
przez wspomnioną dyrekcyą kap ita ł  
składający się z niektórych obligacyy 
szlachty infłantskiey, zakupionych na  
rachunek  teraźnieyszych dochodóiy.

Liczba ubogicli, znaydujących się 
W t e r n  zakładzie od r. 1819, wynosiła 
obojty płci osób 4o6. Dzisiay w  nim u- 
trzym ują tylko 20 mężczyzn i 4 i nie­
wiast. Z ap tek i,  przy tern szpitalu za- 
źożorey w r. 1819 bezpłatnie odbierało 
lekarstwa około 1,000 chorych.

5. In s ty tu t dla położnic , założony 
w r. i 8o 5 , z przyczyny bezpośredniey 
pomocy lek a rza ,  połączony ze szpita­
lem. Posiada swóy kapitał,składający się 
z rozmaitych darów, przez Jego Cesar­
ską Mość uczynionych, k tó ry  się znay­
duje w zawiadowaniu osobney dyrekcyi 
nad ubogimi; jednakże dochody z tego 
kapitału  o trzym yw ane, nie wystarcza­
ją na potrzeby insty tu tu . W  przeciągu 
i 819 roku  przebywało w nim kobiet 
ciężarnych przeszło 65 , a ponieważ o- 
ne znaydują tam  przy tu łek  na czas ty l­
ko pewny, zatem liczba pięciu niewiast 
znaydujących się w  nim dzisiay, nie m o­
że się uważać za stałą.

Oprócz utrzymyivanych osob w  po- 
mienionych zakładach, pobierają jeszcze

6. Około 55o zubożałych tam ecznych
mieszkańców, starcoiv, wdów i sierot.pół­
roczne wspomożenie,z dochodów od szyn­
ków, i około 285 ubogich, żebrać się



w stydzących, o trzym uje  miesięczne lub  
tygodniow e z g łów ney kassy wsparcie.

L iczba ubogich i osierociałych dzies 
ci o trzym ujących  w ychow anie  od dy- 
r e k c y i , dzisiay do 80 osób się rozciaga.

W  sk u tek  postanow ien ia  tam ecz ­
n y ch  m ieszczan , w  r. i 8 i 4 p rzez  G u ­
b e rn a to ra  wojennego ryskiego M ark iza  
P au lu zz i  u tw ierdzonego , p rzeznaczono  
us tępow ać  w  ciągu la t  2 5, z p rocen tów  ta -  
m eczney  kassy hand low ey  po 6,000 r. s. 
corocznie, osobney dyrekcy i nad  ubogimi 
do stosownego rozrządzenia; 4 ,000 rub. 
srebr. oddaje się corocznie na  p ro cen ­
t a ,  w  celu  złożenia k a p i ta łu  n a  rzecz 
tu teyszych  zak ładów  dla ubogich. N ad ­
to  pom ieniona d y rek cy a  o trzym uje  na 
ro z m a ite  w y d a t k i : p ro c e n ta  z sum m  
różnych, poziem ne od g ru n tó w , każde­
m u  zakładow i p rzynależnych  w szczegul- 
n o śc i , legacye te s ta m e n to w e , wspo- 
m n io n y  w yżey pobór od rozm aitych  
s ta tk ó w  rzecznych , także  część poszli - 
n y  opłacaney p rzez  tam ecznych  k u p  
ców od p rzy w o zu  lub w yw ozu  to w a ­
ró w  ; pieniądze zb ie rane  dla ubogich 
w  karbonach , benefisa te a tra ln e  i p r z y ­
chody od przejeżdżających kunszt m i ­
s trzó w  , część pieniędzy ze sztrafów, 
w chodzących do rozm aitych  mieysc r z ą ­
dow ych, i półroczne dobrowolne ofiary.

B. P o d  zarządzaniem  m ag istra tu  
zn a jd u ją  się następujące dobroczyjine za ­
kłady:

1. Z grom adzenie świętego Ducha, 
(Convent zum  heiligen Geist). Z ak ład  
te n  znayduje  się w  m icyscu  ze wszech 
s tron  ogrodzonem  , n ap rzec iw  kościoła 
świętego P io tra . Do niego należy  sześć 
b u d y n k ó w  zam ieszkałych , jedenaście 
składów, tudzież k a w a ł g ru n tu  n a  Spil- 
wie.

Założonym  został w  r. x 557 przez 
m ag is tra t  i m ićszczan p ierw szey  giełdy, 
dla opieki w dów  tych , k tó ry c h  mężowie 
należeli do te y  giełdy. Życząca o trz y ­
m ać mieyscc w  tern zgrom adzeniu  w do­
w a , obow iązaną jest wnieść jednorazo- 
wie srebr. rub . i 5o, nad to  zrzec się trz e -  
ciey części pozostałego po n iey  m ajątku . 
K ażda  w dow a o trzym uje  oprócz m iesz­
kan ia  (składającego się z jedney izby, 
z poddasza i z piwnicy) m iesięcznie sre­
b re m  rub . 10 na  żyw ność , a corocznie 
srebr. rub . i5  na  o p a ł ,  pomoc zas le ­
k a rza  i po trzeb n y ch  leków  użycza się 
bezp ła tn ie . W  ostatn ich  leciech zakład 
te n  znakom icie pow iększonym  został, i 
dzisiay p rz e b y w a  w n im  w dów  55 na  
w spom nionych p raw id łach ; nadto  cz te ­
ry  w dow y m ieszkanie  i pomoc le k a r ­
ską o trzym ują  bezp ła tn ie . Ekonom  t a m ­
że m ieszkający, zaAviaduje zupełn ie  go­
spodarką, sam zaś zak ład  w ogule wzię­
ty  , jest pod bezpośrednim  rządem  b u r ­
m is trza  , jednego radcy  i dw uch  s ta r ­
szych p ie rw szey  g ie łd y , jako op ieku­
nów. Z naydu ją  się w  n im  jeszcze lekarz ,  
no ta ryusz  i stróż jeden.

K a p ita ł ,  z k tó rego  czerpają  dochody, 
składają  pieniądze przez  a ren d arzó w  
g ru n tó w  opłacane, także  sum m y jedno­
roczne wnoszone p rzez  w dow y p rzy  ich 
w stęp ie  do zgrom adzenia; tudzież z a p i­
sy te s tam en to w e  , a osobliwie p ro cen ta  
od w szystk ich  k ap ita łó w  znaydujących 
się w  ogulności pod zarządzaniem  m a ­
gistra tu .

2. K am penhauzeńskiprzytułek dla u - 
bogich , (Cam penhausens Elend), założo­
ny w  r. i4g2  przez A rcyw oyta (Erzvogt) 
nazw iskiem  K a m p e n h a u z e n a ,  a w dru** 
giey połow ie przeszłego w inku  nanow o 
został n ad an y m  sowicie przez  jenerał-
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ł ey tnan ta  barona Kampenhauzen 1 land-  
d ra ta  W ulfenszila  a. Dom ten  znaydu-  
je się w  obrębie  jednym z domem zgro­
madzenia  ś. Ducha.  W  nim 21 w dów  
z niższey klassy Judu ,  m a  mieszkanie  i 
opał,  nadto  każda z nich corocznie srebr.  
rub.  20 pobiera.  Oprócz t y c h ,  pięć u- 
bogich niewiast mieszczek, osobne mie­
szkanie, pomoc lekarza , i jeszcze w s p a r ­
cie pieniężne rocznie rub .  i 5 s reb rem  
otrzymuje.  Dozor' jest  w  rę k u  przeło-  
żoney , k tó ra  Avraz z niemi odpraw uje  
ranne  i wieczorne m odl i tw y i w ew n ę t r z ­
nego po rządku  domu dostrzega.

Dochody zak ładu  tego składają się 
z procen tów od nadanych  kapi ta łów; 
oraz z p ieniędzy pobieranych od are.n- 
downikow grun tów  doń przynależnych,  
i z dobrowolnych nar.  Z  tern wszyst- 
k iem, dochody te i dwie wystarczają  
na u t r z y m a n ie  zak ładu  . lecz niedosta­
tek  zaspakaja  się cząstką kap i ta łu ,  n a ­
leżącego do zgromadzenia ś. Ducha.

Zak ła d  ten jest pod tym że  rządem  i 
g łównym  d o z o r e m , pod k tó ry m  i zgro­
madzenie  ś. Ducha.

5 . N eyszte tsk ie  wdów zgrom adzenie , 
(Neustats W i t t w e n  - Convent) założone 
W r. 15g4 p rzez  b u rm is t rza  F. N e y -  
sztedta. Oprócz budowli ,  w  k tó re y  się 
mieści zgromadzenie,  należy doń jeszcze 
dom niewielk i  i nieco kap i ta łu ,  k tó ry m  
byt  jego zabezpieczony. Dochody na  u- 
t rzym a n ie  pobierają się z g ru n tó w  a v  a- 
rendę oddawanych,  i ze AA^spomnionych 
sUmm pieniężnych ; do tego dodać p o ­
t rz eb a  przygodne  łegacye te s tam en to ­
w e  i dobrowolne ofiary. Lecz one t a k ­
że Avydatkom nie odpowiadają ,  co je­
dnak przypisać  należy  zmnieyszeniu  o- 
bar .  W  ty m  zakładzie  w dów  12 o t rz y ­
muje  bezpła tn ie  mieszkanie  i opał, nad-  

Dzieie Dobrocz. wrzesień, rok 1821.

to corocznie s reb rem  rub.  5 o ; łedna 
z n ich  aa' urzędzie przełożoney m a dozor 
nad wszystkiemi innemi.

4 . M ieyski dom sierot (S tad-W aisen-  
haus)- założony w r. i 645 przez o‘b y - 
w ate łów miasta Rygi, a po pożarze  w r. 
i 6 g i  Arydarzonym, na nowo odbudow a­
ny. Dochody jego składają się z p ro c e n ­
tów  od aumm legacyynych , z pieniędzy 
za na j  mowanie  poddaszów i piwnic , a 
nakoniec z jałmużn corocznych , co 
wszystko wynosi około 4,000. rubli  s re ­
brem.  Do tego domu przyym ują  ubo­
gie sieroty, k tó rych  rodzice byli tam ecz­
nymi m ieszkańcam i;  dzieci t e ,  powin- 
ne być zdrowe i nie m niey  nad lat pięć 
wieku maiące. W ych o w u ją  ich do t e ­
go czasu, póki-sposobnerni  się nie s taną  
do służby lub do jakiego bądź rzem io­
sła. O t rzy m u ją  t a m  odzienie,  pomiesz­
kanie , p o k a rm  i naukę  ; przy  nich się> 
znaydują: przełożony, ochmist rzyni  (ich 
nazywają oycem i m a tk ą  sierot,  W a i-  
senvater i W aisem  nutter) kilku nauczy­
cieli i ki lka nauczycielek, nakoniec  pe-  
Avna liczba sług p łc io b o jey ,  AA’szyscy 
w tjunże zakładzie mają mieszkanie. 
Nadto, chorych opa tru je  lekarz  do tego 
przeznaczony.  T e r a z  jest w domu sierot 
20 chłopców i 12 dziewcząt.

Rząd  tego^zakładu jest av ręku  czte- 
rach s ta r szych ,  z kupców i cechowych 
wy brany  cli, g łówny zaś dozor ma sąd 
mieyski sierot  (Stadt W aisen  Gericht),  
bu rm is t rz  iako inspektor ,  a mianowicie 
magis t ra t .

5. Towaszystwó Piwowarów  (Brauer-  
Compagnie).  P raw o  A A a r z e n i a  piw a  
w m ieśc ie  R y d z e ,  na osnowie u s ta w y  
uprzywilejowaney,  naywyźszemi r e s k r y ­
p tam i  potwierdzoney,  nadaje się ty lko  
zubożałym m ie sz c z a n o m , na leżącym

4
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do: liczby obywateli,  i ich wdowom. Lecz 
ponieważ to prawo wszystkim zuboża­
łym,,ządosyć uczynić nie może , przeto 
założono kassę, do którey wnoszą p rze ­
znaczoną summę rzeczywiści piwowaro- 
wie , dla wsparcia ty ch ,  którzy się nie 
mogą zatrudniać, warzeniem piwa por 
mimo ubogiego stanu.

6. Zakład świętego J  na. należący 
do cechów (Kleiner oder Zucht  Glide), 
wziął swóy początek od legacyy tes ta ­
mentowych i dobro wolnych ofiar cecho­
wych i innych oby wat t  l i ,  i posiada 
niektóre budowle. Utrzymuje się w nim 
6. ubogich f imiliy z cechowych. Każda 
rodzina ma mieszkanie z kuchnią i pod­
daszem ,  tudziez pobiera corocznie rub. 
i 5 srebrem. Nadto z dochodów zakła­
du czyni się wsparcie ab zubożałym 
cechowym i ich wdowom, wydając każ- 
dyy osobie po rub. 5o srebr, corocznie,

7. Legacy a Sreybera. Urodzony 
w Rydze, a zmarły w Moskwie radca 
kollegijąlny Jukćh Szreyber. cały swóy 
majątek tes tam entem  rozpisał na do-' 
broczynne zakłady , a rozrządzenie po­
ręczył  magistratowi miasta Rygi-

Kilku krewnych Szreybera , o trzy­
muje do śmierci sn ojey procenta od nie­
których oddzielnych sumrn pieniężnych, 
należących podobnież do wspomnione-s 
go majątku.,  Na ten. przedmiot złożo­
no 10,000 rub. assyg. w- moskiewskim 
domu wychowania; pozostałe zaś kapi 
tąły, przez magistrat  oddają się n a j r o  
centa,  k tóre  .wchodzą do kassy dyrekcyi 
nad ubogimi.

8. Z a k ł a d  Fiszera. (Das von . Fischer­
ach c lnstitut).  Kupiec tameczny M. W. 
van Fiszer, te s tam en tem  przeznaczył na 
zakład ogulny dobroczynności,  dóm 
stypy ogromny i kapitał  znaczny. Po
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jego zatem śmierci założony , za zgodą 
siostry jako główney dziedziczki po nU*b
i za dozwoleniem z w i e r z c h n o ś c i , insty tut
dla ubogich dziewcząt, i procenta od ka- 
pi tulu i dochód z domu. obracają si? |ia 
ich wychowanie. W  tym zakładzie  li°z 
ba w v chow anie do ib się rozciąga. 
zor nad niemi poruezony jest opiekun 
ce. Nauczyciele i nauczycielki sposo­
bią ie do nauk odpowiednych ich sta­
nowi. Dwó h starszych, posiadaiących
zaufanie po wszechne < czuwają nad i(-’h 
dobrem mora lnem i fizyeznem. Lekąr® 
przeznaczony opatruje  w czasie choro­
by.

Rada zarządzająca tym instytutem* 
składa się z jednego członka magis t r a tu

iako prezydenta, jednego mieyskieg0 
kapłana, mieyski-ego nauczyciela; jedno* 
go krew nego z familii założyciela, i z )e'  
dnego kupca. Ins ty tu t  corocznie zda­
je sprawy tey radzie.

g. In s ty tu t Hołsta dla dziewcząt (H c -t' 
sche Idsti tut  fur die weibhche J ngeud)* 
Jan hłolsl kupiec ryski , testament®1*1 
w r. 181 i oh awionym, przeznaczył sum' 
mę na wychowanie ubogich dziewcząt* 
których oycowie należeli do tarneczncy* 
uczonych, kupców lub mieszczan klaS 
s y< .

Rżąd tego zakłada pod 'przewodu'0'  
tweui jednegoczlonka magist ratu,  skł®̂  
da się z jednego mieyskiego ka płana, 
dnego. prawnika i dwóch taii ieczn)1  ̂
kupców- Teraz  się znayduje 5o wyc^a 
wanic w tern instytucie.

i o. Zgromadzenie w dów , zcdozO 
przez : Eka  (hi ken - W i t  w en - GonveU )̂ 
W  1615 ro k u  od Mikołaja E ka , b u r m i ­
strza ryzk iego  ustanow-iouem z, s ta (l0 
W n ie r n  teraz w dów i 5 ż mieszczaiiskieo
stanu otrzymuje  oddzielne mieszkam0’
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1 nadto każda corocznie około-3o rub, 
Srebr., dozor nad niemi ma przełożona, 
przy nich jest kapłan, lekarz i potrze­
bna posługa. Lubo ten .zakład nie jest 
bezpośrednio pod rządem magistratu, 
jednakże jest pod głównym jego dozo­
rem , i daje mu cło rospatrzenia xięgę 
rachunkową.

» i. Zakład dla wdów Jerzego U ilhel 
rna Szredera. (George W ilhelm Schroe- 
dersche Wittweft-Stifł) ustanowiony r, 
18o5, w skutek testamentu ś. p. kupca 
J. IV. Szredera, -kić cyna jego utrzyma­
nie przeznaczy! sway majątek nieru­
chomy i kapitały, z tych zaś dochody 
powinny być uźytemi na wsparcie, czę­
ścią ubogich z jego familii, częścią tam ecz­
nych wdów mieszczanek zubożałych.

Z tego zakładu otrzymują dęisiay 
Wsparcie dziewięciu z familii założycie­
la i tyleż wdów ubogich z mieszczań­
skiego stanu; każda z nich na mieszka­
nie i inne potrzeby dostaje corocznie 180 
rub. srebrem.

Znayduje się jeszcze w  Rydze dobro­
czynny zakład, nazwany Lombard. Prze­
znaczony on dla przyniesienia ulgi w yż­
szej klassie ludu,mającey częstokroć isto­
tny niedostatek w pieniądzach. W  tern 
Zamiarze wniesione są przez dobroczyn­
ne osoby niektóre summy pieniężne. 
Lecz ponieważ te ofiary nie mogą dóyść 
jeszcze do zamierzonego celu, a zatem i 
pieniądze rozdane są na procenta, które 
się dołączają do kapitułu, wynoszącego 
dzisiay około 4,ooo rub. srebrem.

Oprócz wyżey wspornnionych ogul- 
fiych dobroczynnych zakładów (do któ­
rych dodać należy jeszcze przytułek dla 
Ubogich, utrzymywany przez kupców 
rossyyskich starów ierców , znajomy' tu- 
tay pod nazwiskiem domu starych  (llaus
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der Alton) który jednakże nie jest pod 
władzą magistratu) znaj duje się jeszcze: 

20 karboli Wsparcia dla różnych 
stanów i cechów, n  kass pogrzebo­
wych;

i6  uśtanomień familijnych i Skar­
bony wsparcia , do których wpływają 
jałmużny i  ofiary. Między innemi go­
dne jest uwagi tak nazwane: ustanowie­
nie dla niezamężnych d z i e w c z ą t .

T l. Leon R o g a l s k i .

(Ciąg nastąpi.)

DOM S I E R O T  C Y W I L N Y  (*) TO J E S T , F U NDUS'Ż
W I E C Z Y S T Y  N A  E D U K A C Y Ą  N1EDOS TA T-

n i e y  m ł o d z i ,  t w o r z ą c y  s i ę  przez a k c y e

w Podtsdamie w Prusiech.

Ź wyczaj w Anglii najpowszechniej­
szy i odwieczny, tworzenia przez akcyb 
i subskrypcje kapitałów, na przedsię­
wzięcia dla ogułu pożyteczne a dła par­
tykularnych przedsiebierców nader zy­
skowne, od niejakiego czasu coraz wię­
c e j  zaczyna -wchodzić w używanie 
w Prusiech. Tym  sposobem stanęło 
już tam wiele zakładów takich, które 
osobom pojedynczym, jeżeli nic całkiem 
niepodobną tedy przynaymniey nie­
zmiennie trudną byłoby rzeczą, uformo­
wać i statecznie utrzymać. Pówddze- 
me jednych pociąga do uczesnićtwa i 
naśladowania drugich, a cały kraj z ta­
kiego ubiegania się odnosi korzyść przez 
ożywiony i wzmagający się przemysł, 
za pośrednictwem kapitałów, powsta- 
jących z drobnych partykularnych skła­
dek, na które bardzo wiele osob, cale 
niebogatych, może się zdobyć, a tćnn

(*) Civil-Waisenhaus in Potsdam.
5*
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łam era przyłożyć się skutecznie do o- 
gulnego dobra. Środek ten  nayczęściey 
wielce zyskowny, a nigdy w sczegul- 
ności nikogo nie ru y n u jący , stosują, 
nie tylko do spekulacyy zarobkowych, 
ale naw et i do wzrostu krajowego o- 
świecenia, przez opatrzenie funduszu 
na edukacyą dzieci mniey dostatnich 
familiy. Ź pomiędzy wielu tego rodza­
ju  przedsięwzięć, przytoczym y tu  jedno, 
niedawno ogłoszone w dodatku do ga- 
ze tu  berlińskLey N. g4 dnia 7 sierp­
nia 1821.

P an  von Turek , radca gubernijalny 
i szkolny, wezwał urzędników wszel­
kiego rodzaju służby publiczney, mie­
szkających w Berlinie , Potsdamie i 
w  powiecie potsdamskim, a w ich licz­
bie professorów, nauczycielów, pasto- 
sow, medyków, aptekarzów  i znako­
mitszych a r ty s tó w , do połączenia się 
w  towarzystwo, i do złożenia przez 
subskrypeye i akcye takiego funduszu 
wieczystego, z któregoby edukować się 
mogli bezpłatnie ich dzieci i następni 
potomkowie, mianowicie ubodzy a scze- 
gulniey znaydujący się w przypadkach 
sieroctwa. W a r u n k i ‘stowarzyszenia te 
są przedniejsze.

1. W szelk i dochod, powstający z o- 
fiar lub z akcyy i corocznych składek, 
idzie w  ogulny kapitał.

2. K to  da do składki talarów  5o, 
albo zobowiąże się płacić aż do śmier­
ci corok po 5 ta la ró w , ten zostaje 
akcyonistą, na powszechnych zgroma­
dzeniach m a glos stanowiący, i może 
zalecać sieroty na fundusz. Dzieci 
akcyonistów niedostatnich będą miały 
pierwszeństwo w przyjęciu.

5. K to  da ta larów  2Óo -w pienią 
dzaeh, lub od summy takow ey ubez­

pieczy procent na z iem i, ten  nabywa 
wiecznością jedno mieysce na funduszu, 
na k tóre  tak on jako i potomkowie )e" 
go mianować będą uczniów.

4 . Gdy summa subskrypcyyna doy- 
dzie do 12,000 ta la ró w , albo dochod 
roczny wyniesie ta larów  54o, wtedy 
Pan  T u r e k , zwoła zgromadzenie p°- 
wszechne akcyonistów, na k tórem  po­
stanowione będą zasady stowarzyszenia 
i organizacya funduszu.

5. Zakład ten  pod ty tu łem  Dom 
sierocy cyw ilny  będzie w Potsdamie, a 
uczniowie na funduszu utrzym yw ani, 
jakiegokolwiek Aryznania, podług p rzy ' 
rodzoney zdolności, sposobić się będą 
do nauk albo kunsztów, mogą chodzić 
do mieyscowego gimnazyum i korzystać 
z innych insty tu tów  naukowych pots- 
damskich.

6. Uczniowie będą mieć w zakładzie 
załatwione wszelkie potrzeby, tak  co 
się tycze mieszkania, odzienia i stołu 
jako * też i pomocy naukowych, oraz 
dozoru i przewodnictwa. Podług przy­
rodzonych skłonności, uczeni będą 
oprócz tego muzyki, oraz stolarstwa i 
tokarstwa.

7. Uczniowie przyymować się mają 
siedmioletni. Zam iarem  jest zrobić na 
przyszłość urządzenie takie, ażeby to­
warzystwo opiekować się mogła i sie­
rotam i płci źenskiey, puzostalemi po 
ukcyonistach, utrzym ując je i edukując 
ze wspólnego funduszu.

8. Przez pierwsze lat 100, od daty 
otwarcia zakładu, przyłączać się będzie 
corocznie dziesiąta część procentów do 
kapitału, ażeby ,z czasem fundusz do- 
statecznjun stał się dla caley prowincyi*

Tymczasowi e wszelkie interesa tego 
projektowanego zakładu, u łatwia, ofiary



i akcye przyym uje sam Pan Tiirck 
w Potsdamie. Dnia 1 2 czerwca miał 
juz w  akcyach opłaconych gotowizną 
ta larów  53o4 i groszy srebrnych 5, a 
na  subskrypcyi talarów  2o35, w zape- 
wnioney zaś coroczney opłacie ta la ­
rów  25g.

Sam Pan  Turek na rzecz tego fun­
duszu darował obrazów oleynych sław 
nych mistrzów, sztuk g5, k tóre  za nay- 
wyzszem zezwoleniem królewskiem, m a­
ją być rozprzedane sposobem pryw at- 
ney loteryi, zawierającey biletów* fi2 Óo, 
a każdy bilet przedaje się po talarze.

UMIEJĘTNOŚĆ DOBROCZYNNOŚCI.

O SPOSOBACH U Ł A T W IA J Ą C Y C H  W Y T Ę P I Ł A  IE
ż e b r a c t w a . (W yjątek ze zbioru pisrn: 
Collection de L itres d'ecrivains celebres 
de France , d'Angleterre , et aulres 
pays de VEurope etc. T. l .p . 1 5i sącj) 
P rzydane są stosowne uwagi.

Nie masz właściwszego i  więcey 
zgodnego z przyrodzeniem ludzkiern 
przedm iotu  badań , jak w ynajdow anie  
środków , ile można skutecznych , na 
osłodzenie nędz i niesezęść znajomych 
wszystkim narodom , spólnych wszyst­
kim  krainom ziemi: człowiekiem być 
p o trz e b a ,  aby się z a ją ć ' ty m  obowią­
zk iem , który  jest udz ia łem , jest p r a ­
wem  samego Boga. Człowiek tez go 
przyjął i spełniał wraz z innemi społe­
czności posługami wedle słów p o e ty :

H o m o  s u m , hurtu, n i  n ih i l  cl m e  a l i e n u m p i d o .

A u to r ,  k tó ry  ten  wiersz T erence- 
go do podobneyż myśli zastosował, i 
z ktorego się ’ >mńższy robi wyjątek,
szukając t a r y  na u trzym anie żebrac­

tw a , i te  naw et ziemie bez p rzes tan ­
ku obsiadającego, gdzie się ty le  i tak, 
wielkich otworzyło dla biednoty p rzy­
tu łkó w , jakiemi są, Francya i Anglija, 
musiał być równego z nam i p rzekona­
n ia ,  że starania dobroczynne, zape ­
wne już od czasów nierówności mię­
dzy ludźmi nas ta łey , korzystnie podey- 
m ow ane , są nauką dobroczynności, a 
naliką trud ną  i jescze niewyczerpaną. 
Bo tylko wszechwładnego Stwórcy p ra- 
wa odwieczne i niecofnione, u trz y ­
mują wody w nieprzerw anym  i obra­
cają świat cały w jednostajnym  kie­
runku. Ustanowienia z a ś , wynalazki 
i przepisy ziemskich prawodawców*, u- 
ległe są eiągłym odmianom, ustawicz­
nym poprawom.

Czytelnikom przeto  Dziejów dobro­
czynności nie powinno się to dziwnem 
Wydawać, że i w obcych krajach wię­
ksza • pospolicie część ludu jescze stęka 
w ubóztwńe , kiedy nie raz w ypadnie  
natrafiać na opisy mnogich tam  i roz­
maitych zakładów i p rzy tu leń  dla w szel­
kiego rodzaju b iednoty , urządzonych 
naymądrzey i wspieranych czuyną o- 
pieką zwierzchności. Oprócz zwyczay- 
ney nierówności dostatków , mimo roz­
licznych i nieprzewidzianych klęsk i 
p rzypadków , jakie napastować zwykły 
nieudolnego człowieka, zawsze tam  
czegoś musi brakować w stanie we­
w nętrznym  domów* dobroczynnych. Sa­
ma zaś i naypierwsza ich pow stania  
p rzyczyna , to jest żebranina nędzarzy, 
nie mogła dotąd byc zupełnie zniesioną.

Słusznie więc z autorem  na tę  ń l- 
ną, zawadę użalać się musimy. „ Ze- 
„ bractw*o ! wielkiżto przedm iot rozm y 
„ śłań dla ludzi miłosiernych po wszyst- 
„ kich k ra jach , dla urzędników , d la
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„zwierzchności!  Przyt łumienie  tego- 
v to publicznego t r ąd u  jest właśnie za 
„ gadnieniem, ku k tó rem u obrócić się 
„ mają usiłowania dobroczynności i do- 
5, świadczenia ekonomii polityczney: czę- 
„ sto roztrząsane , często podawane do 
„ rozstrzygnienia , nie po winne było u- 
,, chodzić za niegodne baczności rządu,
,, ponieważby z jego rozwiązania wy- 
„ niknęły przywrócenie  i ustalenie do- 
„ brych obyczajów , bez k tórych nie 
„ mają trwałości państwa. ”

Nie podpada wątpliwości postrzeże­
nie znawców , oparte na filozoficznem ; 
zbadaniu skłonności i żądz ludzkich, że 
człowiek nieośwdecony nie cierpi p ra ­
cy i ją lem więcey obrzydza, im rnniey 
skłonny kosztować , y  owoców : w nay- 

Jichszem nawet  u trzymaniu swego nie­
dołężnego jestestwa ściga za zwodniczą 
próżnowania swobodą i na tern riay 
wyższe zakłada sczęście; powolna ząś 
aż do poniżenia n a tu r a ,  jego umysio 
wi schylić się pozwrala , do zastosowa­
nia  pojęć ograniczonych k chęciom 
tylko czasowymi. A ściągnąćby musiał 
ciężkie na się przeklęstwo, ktoby chciał 
koczującego Nomada na jednern usado­
wić rnieyscu, namawiając go d.o wydo­
bywania  z pracy rozlicznych wygód. 
Dzicy też Amerykanie, w czasie ich od­
krycia  , przedstawiają obraz twardego 
uśpienia , przyymując spokoynle poci­
ski wszelkiey przygody (*).. T a k  upo­
dobana u gminu , i pospolicie już ze­
psutego , ponęta do próżnow ania, zape 
wne nie długiego potrzebuje czasu do

(*) Do poznania dzikich ludzi i pierwotnego i 
ich życia jest pożyteczne i wieioenauozają- \ 
ce Robertsona  dzieło, przełożone prawie r< ! 
w szystkie  zna jo msze języki t. j. The histo- I 
ry  ° f  Rm erica.

zamienienia się w nałóg f z którego nay- 
ła twiey wyradzają się rozmaite ga tun ­
ki nędzy i skażenia. T rud n o  już po­
tem odróżnić prawdziwe ofiary niesczę- 
ścia od obłudnego hułtaystwa.

„Jakiż  jest k ray  . sczęśliwy , gdzie 
„ żebractwo nieznane ? któryż jest rząd 
,, mądry tyle , iż je potrafił wyplenić, 
,, albo przynaymniey utłurnić ? ”■ W ie l ­
kie się i niezmordowane pokazały w tem  
usiłowania po wszystkich celniejszych 
krajach i paiastach , mianowicie w cza­
sach poźnieyszych. „ Anglija, Francya,  
,, Austrya , Bawarya a nade wszystko 
,, Hamburg  przypominają ,  bez wątpie-  
„ nia , szlache: ue przedsięwzięcia, za- 
,, sczytne dla ludzi oświeconych, któ- 
„ rzy je popierali , i którzy im się po- 

śniecali z wytrwałością.”  Ależ nie­
zmordowana gorliwość nie zbiera jescze 
zupełnie doyrzałych owoców; pozosta­
je wszędy nadzieja ostatecznych ulep­
szeń.

L itewska ziemia w stosunku swey 
obszerności małą ma wprawdzie liczbę 
ż e b ra k ó w ; lecz w stosunku zaludnie­
nia zbyt wielką i uciążliwą. Obce zaś 
narody, pomimo naybacznieyszych s ta­
rań  i lubo się już uwolniły od chmury  
jękliwych nędzarzy po ulicach i drogach, 
nie są atoli jescze na stopniu zupełne­
go ich zaspokojenia.

Na płonnem zuwszeby się ,kończyło 
rozumowaniu tylko słowne dowodzenie, 
źe między obfitującymi w dostatki mo­
że znaleźć mieysce , a stąd wolnie się 
pusczać i c ierpianem być żebractwo; 
alboli też przeciwnie,  „ że jest in te re-  
„ sern , a przeto i powinnością zwierz- 
„ chniezej’’ władzy wykorzeniać tego żar- 
, uwego robaka. ” Obu tych przypn- 

sczeń doświadczenie stwierdzić tii^(v
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n i e  u m i a ło .  Bo j a k  s c z o d r o t a  m i ło s ie r -  
n e y  r ę k i  p r z e z  p o s t ę p  u d a t n y  o m y l o n ą  
b y ć  n a y ł a t w i e y  m o ż e ,  a d o b r o c z y n n e  
s e r c e  s k r u s z y ć  się da je  z m y ś l o n y m  ję ­
k i e m  w y k r ę t n y c h  u ie d n is ió w  n a y c z ę  
ś c i e y , t a k  r ó w n i e  z b y t e c z n a  s u ro w o ś ć  
i p r a w d z i w ą  n ę d z ę  n a  s z ty c h  r o s p a c z y  
m i m o w o l n i e  w y s t a w i .  W  p i e r w s z y m  
w i e c  r a z i e  w y b o r u  z r o b i ć  n ie  m o ż n a ,  
w d r u g i m  z a c h o w a ć  m i a r y  n i e p o d o b n a .  
D la  t e g o  się t e z  n i e k i e d y  l i tość  w  za 
tw ardz ia lo . se  z a m i e n i a ;  r n n ó z t w o z a ś  cio­
s u  iadcza ny cli o s z u k a ń  i l o a ź n  w p a d n i e -  
n i a  w  n o w e ,  s łużą  z w y c z a j n i e  d la  oho 
j ę t n y c h  za p o z o r  w y i n a  w i a n i a  się od 
j a ł m u  ź n y  i o b r  z y d z e n i a d o b r  o c z y n n o ści . 
„ P r a w d a ,  m ó w i  a u t o r ,  że  osoby  l i t o ­
ś c i w e  o d w ie d z a j ą c  u b o g ic h ,  o d k r y ł y  n ie  
r a z  w t y c h  i s to t a c h  , k t ó r e  m i a ł y  sza 
n o w a ć  r ó w n i e  jak w s p i e r a ć ,  o s ł a b i e n i e  
za s a d  c n o t y  i u< z u ć  p r z y r o d z e n i a ,  w mia  
r ę  jak  w p a d a ł y  w  t e n  s t a n  p o n iż a ją c y  
w y p r a s z a n i a  l i to ści  r o z m a i t e m i  sposoby;  
p r a w d a ,  że  c z ę s t o  w i d o k  o b m i e r ź l i w y

m ó w  r ó b o c i z n y  g r o m a d z i ć .  A toż  g r o ­
m a d z e n i e  , s a m o  p r z e z  się o p o r n e ,  ) ( i J  

kązby  u lgę  dla p o w s z e c h n o ś c i  p r z y n o ­
siło. T y i m  z ist m n o tv e  o f i a r y  n ę d z y  
lub  z o bcych  m i e y s c  p r z y b y ł e  z d a j ą  się 
nie z a s łu g iw a ć  «a  k a r ę  , k i e d y  d la  p o ­
silenia u ł o m n e g o  ciała u k o r t t i e  p r o s z ą  o 
k a w a ł e k ' c h i e b a ,  w geście i z d r o w i ,  l e cz  
p o z b a w i e n i  r o b o t y .

T e  i t y m  p o d o b n e  , n i e p r z y z w o i t e  
śroflki w' g w a ł t o w n y c h  p o t r z e b a c h  b y ł y  
u ż y w a n e  u i n n y c h  'narodów ; n a  p o l s k i e y  
z i e m i  t a  ko n ie czn o ść  n i e z n a n a .  Z n a y -  
d o w a l  zaw s z e  gośc innośc i  p r a w a  u  nas  
n a y ś w i ę c i e y  z a c h o w y w  a n e  c u d z o z i e m ­
ski w ę d r o w n i k ,  b r a t e r s k ą  i o p i e k u ń ­
czą o b r o n ę  w sz e lk i  p o k o r n i k  , u p r z e j ' -  
mfe p r z y t u l e n i e  t u  i ów dz ie  ubog i .  C h l u ­
bić się j e d n a k  n ie  p o w i n n i ś m y  n a r o d o ­
w ą  dla  b i e d m  t y  p o b ła ż a ln o ś c i ą  i c n o ­
t l i w ą  s c z o d r o t a ;  bo  n a j w a ż n i e j s z a  j e y  
c z ą s t k a  h u l t a j  s t w u - m i e w a ć  w o l n y  p o ­
p a s ,  a u b ó z t w u  c i e r p i e n i a  ł z y  p ić  d o ­
z w a la .  Z n o s i m y  je scze  ż e b r a n i n y  cię-

j  '  l  Cl  V» U t l  y *w C  6 S  l ,  v -  t v  i t t o  | V U o l i u e  I  | • • *

k a l e c tw  i n i e m o c y  o b u d z ą  p o d e j  r z e n i e  j  ż a r  , l u b o  n ie  t a k  u g n i e t a j ą c y  jak p r z e d  
o s z u k a ń s t  w a ; w s z e la k o ż  n ie  m o ż e m y  l a t y  n a p r z j k ł a d  w s i e  i p a r a f i j e  a n -  
w i e h e  p o c h w a l a ć  s ł a b e y  d e l i k a tn o ś c i  g i e ł s k i e ;  t e rn  w ię < e j  a to l i  n i e p o t r z e -  
t y c h  , co się z b j t  l ę k a j ą  s p o g lą d a ć  na  b n y , i m  z n a c z n i e j  szy n i e d o s t a t e k  m a- 
n ę d z e  l u d / k i e ,  a lbo  k t ó r z y ,  d la  ich po-  my r o b o t n i k ó w .
z n a n i a ,  o c z e k u ją  n i m  się s a m e  w  oczy W i e l e  p r z e t o  dla p r a w o d a w ć y  w  u* 
n i e  n a t r ą c ą .  ”  s t a w a c h  d o b r o c z y n n o ś c i  pozo.-1 aje  w ido-

I j c c z  u s p r a w i e d l i w  rając pow młnosc  i kow d o  w y j a h u ę n i a  . w i e l e  o s t ro żn o śc i  
pob łażan ie ,  n a d u ż y c i o m  m i ło ś n ik  ludz  ; d ó  w y t k h i ę c i a  , k f ó r e b y  w z a k ł a d a n i u  
k o ś c i ,  a z n a j ą c y  jey s ł a b o ś ć ,  n ie  m o ż e  n o w y c h  i u t r z y m a n i u  d a w n y c h  s z p i t a -  
z a n i i  c h a ć  i o s t r z e y s z v  ch ś ro d k ó w ,  g d z ie  j lów  , p o w s t a j ą c y c h  d o b r o c z j  ntiosc i go- 
o d p  cą p o t r z e b n e .  N t n ie sczęśc ie  , k u  spod i d o m ó w  roboczy  i h , bacz n i  f i l an -  
o s w o b o d z e n i u  z iem i  od ż e b r a c t w  a r z a d  t r o p o w i e  z a c h o w a ć  'mogli i d ó  m i e j s c a  
k o  bywaj, i  s k u t e c z n e .  G r o ź n a  p o w ag a  z a s to s o w a ć ,  zw ła seż e  po p a r a f i t a c h  i m i a -
z u i żyć się m u s i  p r z e d  n i e u c h r o n n e m i  
p r z e s z k o d a m i .  Jeś l i  ' z a ś w i a t  w j ’pędzi©

po p a r
s t e c z k a c h .  L u b o  .zaś t e ó r e t j  c z n e ' p r z e ­
p i s y ,  w e  w s z y s tk ic h  w y n a l a z k a c h  p rz e -J » ; J  t - p  1 i  7 ”  ^  J .......................................  ^    1 ‘  ”

n i e p o d o b n a ,  n a l e ż a ł o b y  w s z y s t k i c h ,  bez  m y s lu  za g ł ó w n ą  zasadę  s łużące  , w  w y ­
r ó ż n i ć ) ' . p ł c i  i  w ie k u ,  w łó czę g ó w ,  do do- ikonyw a n i u  d z i a ł a ń  d o b r o c z y n n o ś c i  p s H
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ślednieysze znaydują  mieysce, a n ie  raz, 
w  doświadczeniu p r z e c i w n e , ściągają 
pośmiech i pogardzen ie ;  jednakże ,  we 
względzie oczekiwanego polepszenia i 
t e y  gałęzi us tanow ień  u nas się o d ra ­
dzających , Dzieje dobroczynności uw ia ­
damiając o to m  , co się pożytecznego 
dla ludzkości czyn i ,  nie mogą zamilczać 
tego  , co się też czasem dla n iey  i m y ­
śli. Badania i pi lne pos trzeżenia  zw y­
k ły  na  ważne p ra w d y  na t ra f iać  i po­
daw ać  g r u n to w n e  zasady pod próbę 
doświadczenia. W  każdym p raw ie  z o- 
świeceńszych n a r o d ó w ,  oprócz of ia r ­
nych zasiłków i p o m o c y , ku u lepsze­
n iu  biednoty,  zasięgano rady  u pos tron­
nych , p o rów nyw ano  wzajemnie  myśli, 
ppd aw an e  były ro zm ai te  p r o je k ta ,  od­
rzu c an e  i znowu p rzyym ow ane  : n aw e t  
w y znaczone  w ty m  celu nagrody zachę­
cały  pisarzów do śledzenia przyczyn 
w  p rzy rodzen iu  ludzkiern i do wy cią­
gania  z nich filozoficznych uw ag  {*). 
Z tą d s ię  literatura dobroczynności zamo­
żną  stała w  poradnicze  pomoce na  k o ­
rzyść niedoli ,  i ulgę dla społeczności, 
W umnieyszeniu  zmyślonych żebraków.

Naśladując zaś układu pism tego r o ­
dzaju w innych j ę z y k ac h , nie jest u 
s t ronną ,  zdaje m i  się, rzeczą,  wyciągać

(*) Mianowicie w A nglii, gdzie się naytru- 
dnieysze przedsięwzięcia uskuteczniają przez 
hoyne składki i gorliwe możnieyszych i 
doświadczonych ziomków stowarzyszenia, 
wysczegulnienie podawanych między inne- 
mi i na ten  cel zadań zachowuje się w  ob­
szernym  zbiorze pod napisem : Transa­
ctions o f the society , instituted at London, 

fo r  the encouragement o f Arts , M anufactu­
res , and Commerce, t. j. Czynności towa­
rzystw a londyńskiego dla podniesienia sztuk , 
rzemiosł i handlu  , od czasu jego zawiąza­
nia się w  r. 1 7 5-4, aź dotąd , z wym ienie­
niem szafowanych nagród.

z n ich  n a w e t  pom ysłowe u w a g i  do spro­
s towania  lub urozm aicen ia  dobroczyn­
nych z a t ru d n ień  dążące,  i je przenosić 
do dziejów  dodatkowego oddziału umie­
jętność dobroczynności zaymującego.

Następująca t u  część, w y b ra n a  z pi* 
sma na  począ tku  w s k a z a n e g o , a we 
względzie zagrodzenia żebraninie  od a u ­
to ra  przedsięwzię ta  , zaw ie ra  k ró tk i  
rys pos tępowania  i czynności, jakieby się 
mogły uskuteczniać  w s towarzyszeniu  
pew ney  liczby miłośników biedney ludz­
kośc i , albo raczey p rzeds taw ia  sposoby 
i porządek obchodzenia się z biednymi,  
w całym okręgu parafii  lub miasta ,  a to 
w widoku dozorowania i nad c ie rp iący­
mi niedołęgami i n a d  pracowitością 
wszelkiemu wiekowi równie  jak płci 
właściwą. Wszelakoź  nie można obie­
cywać,  aby się przez to  plan jakiś dosko­
nały wykładał;  są to rysy tylko, jakem  
p ow iedz ia ł ,  z istniejących zapew ne  o- 
b razów kreślone, mogące się stosować i 
rozciągać wedle  potrzeby.

D w a zaś główmieysze sposoby po- 
w*ciągnienia żebrac twa zaym owały  bacz­
ność pisarza, to  jeąt: i ) wsparcia dla ubo­
gich w  ichże mieszkaniu dobrze rozdzie­
lane. 2} Dostarczenie roboty, czyli u t r z y ­
manie  w* ciągiem za t rudn ien iu  tak  u- 
boźszych rodzin po domów stwach,  jako 
też  za t r zy m a n y c h  włóczęgów. Stoso- 
w nie  także  do obu tych  w idoków znay • 
dują mieysce podziały , wedle k tórych  
zborownicy miłosierdzia,  czyli t o w a r z y ­
sze, mogliby ograniczać dobro t l iwe p r a ­
ce swoje, pod rozm ai tem i  względami a  
stosowmie do liczby stowarzyszonych i 
obszernośei mieysca. Zalecają  się cz te­
r y  ogólnieysze: a) co do śledzenia i zbie­
ran ia  żebrzących; b) co się ściąga do o- 

' p a t r y w a n ia  chorych  i ich ęozdzielenia;

l



c) ze względu zdarzyć się mogących 
przygód lub i ciągley niemocy; d) 11 a - 
koniec oddział zatrudniający uczeniem 
drobney a b iedney  młodzieży i usposa­
bianiem jey do zamiłowania pracy i 
wszelakich cnot towarzyskich, P r z e d ­
stawiam tu  je w całkowitym prawie  wy­
jątku.

„ Lecz przed wszystkiem należy sobie 
przypuścić trudniących się zarządzaniem 
łub opieką ubóstwa. Imto  się powierza 
poprzednicze ułatwienie , owo przey- 
rzenie rodzin zubożałych, ile można, 
dokładne, wedle którego staronoby się 
odróżnić mieszkańców od włóczęgów; 
wtrąconych w nędzę przez jaką p rzy­
godę nagłą lub nadzwyczayny p rzyp a ­
dek, od wierutnych żebraków: a w ypad­
ki tey  pracy  uprzedniey powinny być 
umiesczane w regestrach czyli na to 
sporządzonych tablicach, z których py- i 
tania  i odpowiedzi dadzą się z ła twą ' 
czynić dokładnością. Takowe objaśnie­
nia, zbierane przed oczy mieyscowey 
zwierzchności, mogą jey baczenie oświe­
cić, i zwrócić nadto do wyrachowania 
liczby osób, na k tóre  jey się troskliwość 
powinna rozciągać, oraz przez jakie u- 
s tanowy ich cierpienia mogą być łago­
dzone. Ona się zaymuje naprzód klassy- 
fikowaniem biednych;  umiescza w od 
dzielnym wpisie nienależących do mia­
sta, prowincyi, lub krainy, wktórey się 
odbywa takie  przedsięwzięcie; włóczęgo w 
i zbiegłych, k tórzy ,  przenosząc nędzę 
swoję z inieysca na mieysce, przemyca­
ją zdobytek swych jęków, częstokroć 
zwodniczych. “

„ Dla tegoto właśnie zepsutego ple­
mienia mogą się dogodnie przygotowy­
wać bu rsy  żebractw a  (depots de men- 
dicite), a te  nawet  powinne się znaydo- 

Diieie Dobroci• w rzesień , rok 1 8 2 1 .
0 -

wać tylko na czas p ierwszy,  ze  wzglę­
du trudności prędkiey r e f o r m y ,  albo 
wreście i na dalszy p rzy  miastach zbyt 
ludnych, jako to, stolicach. “

„ Drugą klassę należy ustanowić 
dla chorych lub niedołęgów, zostają­
cych w z u p e łn e y  utrzymaniasię  niespo- 
sobności: uważać czy gospody i szpitale 
już exystujące są wstanie ich przyjęcia; 
ty m  zaś, co mają krewnych lub jakich 
przyjaciół , zaszczędzić mierną daninę , 
przez jaką im się zapewniają te  p ry w a ­
tne  starunki,  zawsze prawie od wszyst­
kich innych waźnieysze. Ostatni ow 
przedmiot ma być poruczonym komis- 
syi szczególney,zlożoney po części z leka- 
rzów i fa rm a ce u tó w : ci potraf ią  użyć 
zbawiennych sposobów sztuki, naradzen 
bezpłatnych,  oraz innych urządzeń, któ- 
reby  należało rozważać w artykule  oso­
bnym. “

„ Pozostają familije ubogie, lub cale 
biedne, albo nowo osiadłe, k tórych  nie­
dostatek pracy, podwyższenie rap tow ne  
ceny żywności, ciągłe choroby, mnogość 
zbyteczna dzieci, wreszcie, tyle  rozm a­
itych przyczyn, a nader  rzeczywistych 
prawdziwego zubożenia wtrąci ły  w ten, 
stan opłakany. Oneto  mają udzielne 
prawo zaymowania dobroczynności r ze ­
telnie  oświeconey; wzbudzają nawet  
w chrześcijaninie pewien rodzay usza­
nowania , kiedy się zastanawia w upo­
korzeniu połączonem z wdzięcznością 
nad tajemniczym podziałem dobr z iem­
nych.“

„ Rodzeństwa te  powinne być po­
dzielone między członków zwierzchni- 
czych, albo zarządzicielów; iżby ci mo­
gli powziąć o nich wiadomości naydo- 
kładnieysze, poznać ich potrzeby, oraz 
wypełniać dla ich korzyści wszelkie

b
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praw a rze te lney  op iek i czyli adopcyi: 
t u  zaydą nowe przeyrzen ia  (recense- 
mens) zupełnieysze, i k tó re  poprawią, 
w szystkie poprzednich niedostatki. T r u ­
dno, byłoby oznaczyć z dokładnością 
liczbę ro d z in , k tó rem i się każdy za­
rządzający może zaym owaćjgdyż to m u ­
si zależać od okoliczności odm iennych, 
jakiem i są: lokacya m niey lub więcey 
dogodna, familija rozm aicie liczna, 
m ieysc odległość , łatwość kom m unika- 
cyyna i t. d. Zostaw m y więc pew ną 
rozciągłość od i5.do, 5 o fam iliy d la  każ­
dego opiekuna, k tó ry  pow inien je u* 
staw icznie odwiedzać,, a czasem, nacho­
dzić w chwilach nieczynności, kiedy się 
naym niey  przygotow yw ano, do uym y so­
bie politowania: jego też surowość pow in­
n a  być n ieprzebłagalną dla fałszywych 
tłóm aczeń , rów nie jak  powolność cier­
pliw ą na wszelkie powierności praw dzi­
wego nieszczęścia. D ostatecznie zaw ia­
dom iony p rzez  ścisłe exam inow an ie , 
przez; p róby  naoczne , daje sczegółowe 
doniesienie o, wszystkiem . Na pierw - 
szey liście ty c h  kładzie , k tó ry m  w ła­
sna praca zapew niać jęscze może u trzy ­
m anie, lecz dla powrócenia, do niey po­
trzebow aliby jakich zapom ożeń razo­
w ych, a praw ie zawsze w  sprzętach lub 
m atery a łach  ; na. drugiey zaś um ie- 
scza tych , k tórym , przez jaką p rzy p a d ­
kow ą zm ianę w przemysłbwości, zupeł­
nie zabrakło roboty,, albo do niey  nie­
zdatnym i; z o sta li, a łbo li też, któr^ry je- 
scze bardziey niesczęśliwi, n ie wykony- 
wawszy jey nigdy,, m ieliby po trzebę  pó­
źnego; naz wyczajenia. O toż dla tey  
w łaśnie klassy ,. zw yczaynie w począ­
tkach  licznieyszey, lecz k tó ra  się pow in­
na. corocznie zgładzać przez sam ą na* 
4ńl. reform ę, przyzw oite  są rzem ieślnie,

\

czyli domy robocze, pow ierzone dozo* 
row aniu  komissyi osobney, a obowiąza- 
ney nadto  dawać z góry zapomogę zapi­
sanym  na pierw?szey liście. “

„ W  trzeciey klassie znaydują miey- 
sce mający jeseze- jakie tak ie  sposoby 
do pracow ania; lecz k tó rych  praca, bądź 
dla starości , bądź. dla choroby, bądito  
nakoniec dla przeszkód z m nóztw a dro­
bnych dzieci, nie jest wystarczającą do 
u trzy m an ia  ich rodzeństw a. T u  w ła­
ściwie pow inien rozsądny rządca ścisłą 
zachować ostrożność, i kierow ać szalę 
roztropney słuszności, w  oznaczeniu 
kw'oty po trzebney  do zapełnienia tego 
niedostatku. Rozum ie s ię , źe nie po- 
w inna przechodzić nad to ,. co jest nie- 
odbitem ; inaczey upow ażni niedogodno­
ści ze zgaszoney emulacyi , zachęcone­
go opieszalstw a, i  wreszcie owego sta­
n u , w k tó rym by  cała fam ilija spoczy­
w ała n a  wygodnem. jey zasilan iu , za­
m iast usiłow ania do pozbycia się tey  
konieczności i dosięgnienia w iększey swo­
body i niepodlegania, zwyciężając p rzy ­
czyny częstokroć czasowe swey przeci­
wności. T akow a zaś pomocnicza sum ­
m a pow inna być w yliczaną i rozdziela­
ną po tygodniu, lub naydaley miesięcz­
nie , a  zaehownnoby ostrożność poży­
teczną, obracając ją prosto na opłatę po­
mieszkam lub  drug ich  rzeczy pierwrszey 
potrzeby, i dla k tórych  biedni rzem ie­
ślnicy byw ają naybardziey zmuszeni do 
zaciągania długów. Nie łatw7ą jest u sta ­
nowić w sposobie niezm iennym  taxę 
potrzeb  tygodniow ych ; wszakże usta ­
wodawca oświecony (*) zakładów , jakie

(*) Baron de W o g h t , o którym  będziemy p^* 
źniey m ieli mówienia powody.
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ozdabiają H am b u rg , podaje nam  wzo-> 
ry tego rodzaju rachunków , mogących 
Się w zastosow aniu rozgatunkow ać w e­
dle m eyscowych okoliczności.,,

Opusczam  daley wysczególnianie 
datków  jedno lub wielorazowych dla 
tey  klassy biednych i dla tych  w yłącz­
n ie  rodzin  niesczęśliwych, k tó re  się 
w strzym ując od natrętnego a pogardli­
wego żebrania, ukryw ają  nędzę swoje 
w  nieznayney zaciszy. Byłoby zaś tu  
mieysce okazania , jak są niesłuszne po- 
m ów ki osob nie wchodzących w  istotę 
rzeczy, i nieświadomych trudnego do­
broczynności urzędników  obowiązku, 
obwiniające albo fałszywie tłómaczące 
zapomogę w obfitszey niekiedy ilości, 
nayczęściey na raz ty lko  daw aną bied­
nym , niezdatnym  do ręczney pracy, i 
p rzez w ielostronne losu pociski pogrą­
żonym w opłakaney nędzy. Zawsze ta ­
kie obmowy m uszą być płochości albo 
pom yłki , nie zaś zatwardziałości, sku t­
kiem. Szafarze m iłosierdzia darów , ła ­
godnie znosząc p o d e jrzeń  przykrości, 
odw iedzaycie, cieszcie i podźwigaycie 
niesczęśliwe wdowy i opuszczone sie­
ro ty  ! O piekunów  wydziałowych obo­
wiązek , rów nie tru d n y  jak chwalebny, 
jeśli ty lko ściśle w ypełniany , w tow a­
rzystw ach dobroczynnych jest dla tey  
ubóstw a klassy jedyną zaufania rękoy- 
mią, a przetoź i celem nayprzezorniey- 
szego w yboru. Lecz przeydźm y do za­
łatw ien ia  ostatniey we w strzym aniu  że­
b ractw a przeszkody, a p ierw szey jego 
rozkrzew icnia się przyczyny.

„  W szystk ie  dzieci wyższego nad 
sześć la t w ie k u , umiesczone w  4tey 
klassie oddzieluey , stają się przedm io­
tem  troskliwości wlaściwcy. Na ich u- 
Urzymanie nic dawać nie potrzeba ro ­

dzeństw u, k tó rem u  w kró tce  uźyteczne- 
mi zostać mogą. Ale należy je zobo­
wiązać do ciągłey pilności w  szkołach, 
um yślnie przeznaczonych na usposabia­
nie ich do pracy, w raz kiedy w pajane 
będą głównieysze zasady nauki ch rze­
ścijańskiej i pierw sze początki nauko­
we. T am  będzie im  w ydaw aną skro­
m na, tygodniowa zap łata  (*), w  stosun­
ku  ro b o ty , a nadto za dobre postępo­
w anie , p rzykładanie się, pilną w y trw a­
łość, nagrody nadzwyczayne w odzieniu 
i innych rzeczach równego pożytku. « 

„  Na tak ichto  szkółkach wszelki się 
zasadza, możemy upew niać, trw a ły  sku­
tek  przedsięwzięcia, i nadzieja pokole­
nia przyszłego; muszą zaś być p rzezn a ­
czone dla ochronienia od klęski, od k tó ­
r e j  staram y się ród  ninieyszy uwolnić. 
A przetoź wszystko, co służy do u trz y ­
m ania należytego i m ądrego urządze­
nia tych szkółek, w ybór dogodny w roz- 
po łożen iu , w ybór trudnieyszy przew o­
dniczących , a z k tórychby się m iały na  
przyszłość w yradzać pożyteczne od­
ziomki, rozporządzenia mające tam  n ie­
odmiennie n astąp ić , w szelkie podziały, 
i co ty lko  nakoniec m ożnaby ledwo 
w skazać , zasługują na w ażny in teres i 
uwagę nayściśleyszą. Należałoby je po­
w ierzyć kom missyi osobney , zloźoney 
z zarządzicielów, mających naywięcey 
wolności a szczególną gorliwość w tym  
chw alebnym  zawodzie dobroczynności. 
Jak  słodką będzie ich nagroda, naw et na  
z iem i, kiedy widzieć, i będą mogli u -

(*) Zapewne dogodniev, zwłascza pracującą 
wedle s ił, dziatwę, całkiem utrzymywać"; a 
nia;ąc mieysce i dozor po temu,wielorako mo­
żna korzystać z robot godnych dziecinnego 
wieku , na jakie nie raz musi czas tracić  do­
rosły,

5,
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k a z y w a ć  w iz y ta to ro m  c iek a w y m , w  iz ­
b a c h  zd ro w y ch  , i  p o d z ie lonych  w zg lę ­
dn ie  do w ie k u  i z a t r u d n ie ń  , te  ubogie  
dziec i u szy k o w a n e  w  p o rząd ek , w  ocbę- 
dóżney  odzieży  , p e łn e  czers tw ośc i,  n ie  ­
w inności, o raz  ow ego w e w n ą t rz  u d o w o - 
le n ia ,  jak ie  da je  p ra c a  n a p r z e m ia n  z po- 
iy le c z n e m i  n a u k i , n a b y w a ją c  w ra z ,  
\ r  ta k ic h  p rz e m ia n a c h  m ą d rz e  pogodzo­
n y c h  , u m ie ję tn o śc i  p ie rw ia s tk o w y c h  i 
ćw iczeń  rę c zn y ch , z a m i ło w a n ia  m o ra l ­
ności z p raco w ito śc ią  , k tó re  m u szą  za- 
poAviadac u t r z y m a n ie  i  poc iechę  w  ich  
ży c iu  ! Co za szczęśliwca ty c h  d ro b n y c h  
i s to t  o d m ian a  , k tó re  o d a r te ,  w'ycięczo- 
n e  i spodlone m ia ły  ro zn aszać  nędzę 
sw oję  po  d ro g ach  i in ieyscach  p u b l ic z ­
n y c h ,  a  t a k  n a w y k a ć  do w sze lk ich  w y ­
s tę p k ó w  i p ró ż n ia c tw a ,  k tó re  je zaszcze- ! 
p ia .  M ogą zaś i p o w in n e  p rzy ch o d z ić  
do s z k ó łe k , dopók i się ich  sk ro m n e  w y ­
c h o w a n ie  nie  u z u p e łn i ,  iżby  się s tać  m o ­
g li  zdo lnem i do w eyśc ia  w  jak ie  rzem ie -  
sło i w sp o m a g a n ia  k re w n y ch .  “ ■

„  Co się ty c z e  ro b o t  i rzem io s ł  w y ­
b o r u ,  p rz y z w o i ty c h  dzieciom  w  szkó ł­
k a c h ,  jako  te ż  w ła śc iw y c h  do ros łym  
w  w ie lk ic h  rę k o d z ie ln iach ,  to  p o w in n o  
b y ć  p rz e d m io te m  udz ie lnego  n am y słu .  
N ie  p o d o b n a  oznaczyć  d o s ta teczn ie  t e ­
g o ,  co się kon ieczn ie  m u s i  odm ien iać  
w e d le  m iey sco w y ch  okoliczności. W  n ie ­
k tó r y c h  m iey scach  i czasach , po  w siach  
i  m ia s ta c h ,  w ażność  h a n d lu  i  p r z e m y ­
s łu  p o w in n e  być  b r a n e  p o d  rozw agę: 
z w ie r z c h n o ś ć , do k tó re y  t o  w y u czen ie  
n a le ż y  , n ie  z a n ie d b a ,  w  m ia rę  swego 
ośw iecen ia , c zu w a ć  n a d  k ie ru n k ie m  t a ­
k o w y c h  p o  szczególe widoków'. M ożna 
ty lk o  u w a ża ć  za  p ra w id ło  ogólne d a w a ­
n ie  p rz e w a g i  n a d  rz e m io s ła  pospo litsze , 
ła tw iey sze  i pow szechn ieyszego  u ż y w a ­

n ia  , z a t ru d n ie n io m  szkodliw ego n iem a-  
jących  w p ły w u  n a  z d r o w i e , a  k tó ry c h  
w y b y c ie  n ie  m oże p o m n iey szać  ceny in ­
n y m  dz ie łom  rz e m ie ś ln ik ó w  zw y czay -  
n y c h  , an i w p ły w a ć  s zk o d l iw y m  spo­
sobem  n a  w a rto ść  to w a ru .  “■

W ie l e  je s t  jescze in n y c h  p ra w id e ł  
n iezm ien n y c h  , k tó r e b y  na leża ło  m iec  
n a  b acz e n iu  w  k ie ro w a n iu  całą m ach y -  
n ą  t a k i e g o , jak ie  t u  się p rzed s ta w ia ,  
m nieyszego  lu b  w iększego z jednocze­
n ia  , a  to  w e  w sz y s tk ic h  jego z a t ru d n ie ń  
sczegó łach , ju ż to  ze w zg lęd u  n a  p ie -  
czołow itość  w e  w sp o m a g a n iu  b ied n o ty  
po  zuboża łych  dom ów stw ra c h , już  n a  
dozor w e w n ę t rz n y  zb o ro w y ch  p r z y t u ł ­
ków . Z o s taw ić  to  m u s im y  p o trz e b ie  i 
dośw iadczen iu . T y l k o , co się tycze  n a ­
z n ac z an ia  ro b o t  ub o g im  i  ich  w y b y tk u ,  
p rz y d a ć  w  ogólności w y p a d a ,  źe w sze l­
ka  p ra c a  w ed le  sw ey  w ażności jakąś m ieć  
p o w in n a  d la  zachęcen ia  nagrodę . N a ­
g ro d a  z ao s trz a  chęć do p r a c y  i w sz e l­
k ie  czyni znośnem i t ru d y .  P o w ta rz a y -  
m y  n ie  r a z  ow o życzenie  p o e ty :

Bogdayto w  takiey służbie trawić lata,
I kark pod słodkim uginać ciężarem!

Gdzie pewna zasług nie chybia zapłata, 
O żywnym  siły pokrzepiając darem.

Nie zna w  niey człow iek , co boli, co swędzi,
Sam go pot chłodzi i ciężar go pędzi. (*)

N iem e  n a w e t  z w ie rz ę ta  n ie  c ie rp ią  
g w a łto w eg o  p rz y n u k a n ia  \ ła g o d n ćm  
dają  się ob juczać  i p o w o d o w ać  p o d u -  
sczeniem . Jed y n y  sk a rb  p o d ró żn ik ó w , 
w ie lb łą d  n a  p ia sc zy s ty ch  A rab ii s tep ach , 
w o s ta tn ić m  zn u że n iu  u p ad a jąc ,  n igdy  
od b ic ia  n ie  p o w s ta je  i gotów p o d r a z a -

(*) Nar. w  Zab. p. str. 96.
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mi kija ginąć,. jeśli go łagodny głos m u­
zyki lub śpiewu do dalszego postępo­
wania nie zachęci (’). Zwierzchnictwo 
także niepowinne dawać do roboty u- 
bogiemu t e g o , co rzemieślnik dbały i 
pracowity wykonać zdoła;,nie płacić wy- 
żey nad wartość wyrobku w zwyczay- 
nym  jego pokupie , ni też wypusczać 
z u tra ta  na przedaź i t. p.

„  Po w szystkich tedy w tym  rodza­
ju a rozsądnych zabiegach sprawiedli­
wości i ludzkości, które nie są jednego 
dnia dz ie łem , lecz przyzwoita  opieka 
ubogich zapowiada ich skutek , kiedy 
widoki przygotownicze zastrzeżone zo­
staną , a rozm aite ustanowienia o tw ar­
te  dla niesezęśliwych naw et z pewnem  
rozszerzeniem, t. j. k tóre roztropność 
przepisuje zostawić do zmian wypadko­
wych; to naówezas pomyślilibyśmy o u- 

\życiu należy tern siły, dla zmuszenia do 
tego, co się zgadza z ichźo interesem le- 
piey zrozumianym.; w teaczasto , ależ 
ty lko wtenczas, miałoby mieysce wzbro­
nienie , poprzedzone oznajm ieniem  ob- 
jaśniawczem i całe oycowskiem, udzie­
lania datków pieniężnych żebrakom po 
ulicach. W  czasie s ta ł jm  i urzędowie 
zapowiedzianym, policya dobrze urzą­
dzona mogłaby, jak w Monachium pod 
zarządzeniem Hr. Rum fordta (**), zatrzy­
m ywać na wszystkich mieyscach pu- 
blicznj'ch. wszelkich jescze żebrzących 
mirno zakazów legałnjrch. Łatw o zaś 
poym ować, o ileżby ich liczba zmniey- 
szyć się mogła przez prace uprzednie i 
starania oycowskie inspektorów, zajętych 
odwiedzaniem po domówst wach? W sza k ­
że, w  pierwszych chwilach, bursa że­
bractwa , słusznie wtenczas nazwana,

r j O V X .  Profil Jundziłła 7,oni. T .I .  s tr. 174
(**) O b-w yzey D ziejów .ńl. ó-ig

w B lizk ości każdego przy  w ielk iego  m ia­
sta, by łab y  gotow ą do ich  zajęcia, i to  
dla w yłączenia  przybyszów ', m ogąeych  
być odsyłanym i do innych w łaściw ych , 
także chorow itych  lub  n iedołęgów , k tó ­
rych przyw ołują  n iem ocnie i gospody, 
oraz tych  nakoniec, k tórzy  się w y m a ­
w iając n iedostatk iem  roboty, należą tern  
sam em  do rękodzieln i, gdzie jey się do­
starcza. “

„ N ayp ierw sze zaś w eyście  do robo­
tn iczych  dom ów  nie pow inne być u w a-  
żanern za w yk roczen ie . D ozw ólcie  
charłakóin pobłażalnego prześw iadcze­
n ia, źe to  jest m im ow olnego skutk iem  
niesczęścia. L ecz k ied y , przez rozw a­
żne urządzenie tam  zaprow adzone, rze­
m ieśln ik  n ie  w ystąpi, przed zakreślonym  
czasem  dw óch a lbo trzech  m iesięcy, aż 
po w yu czen iu  się rzem iosła , czy też  od­
zyskaniu  zdolności do pracy, a nadto  
się postąpią jem u jakie osądzone korzy­
ści i częściow o będą m u w ydan e w  na­
rzędziach lub  m ateryałach; odpadnie­
nie w  żebraninę sta łoby się już w y stę-  
pnern, jeśliby n a d zw y cza jn e  okoliczno­
ści n ieprzyjazne n ie  potrafiły  uspra­
w ied liw ić av zdarzeniach nader rzad­
kich. P ow tórn ie  przyjęty  do rękodzieł- 
ni m usia łb y się poddać ostrzeyszem u  
dozorow i, gdzieby się pobłaźalność już 
m niejr oszczędzała, i n aw et Ayypadałoby 
użyć oznaków  przym usu (*). D rugi też  
jego p ob ytu  zakres byłby dłuższym , i  
w ypada n ow e pow ziąć zapew nien ia  p o ­
w racając go społeczności; pod legły  zaś 
przez jakiś czas pew nem u nadzorow i, n 
m usiałby się w str z y m a ć , aby to  udo-

(*) T akie dom y pow inny być, w ty m  w zglę­
dzie, podzielone na dw a lub trz y , dobrze 
W j  m iarkow ane. przedziały .
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w odnił. Lecz jeśliby został schw yta­
n y m  po raz trzeci na  żebraninie; tak  
zastarza łe  hultaystw o, tak a  p rzerw al- 
ność publicznego porządku, ten  zastrzał 
w ym ierzany  na in teres powszechności, 
m ogłyby, z pełną sprawiedliwością, być 
w ystaw ione jak  występność praw dziw a, 
godna ukaran ia  przykładnego i p ra w ­
nie oznaczonego, jak np. sześć lub m niey 
m iesięcy ścisłey straży, p rzy  pracach 
ciężkich i n iepłatnych, bądźto w wię­
zieniu popraw czem , k tóre powinno być 
przyległe każdey rękodzieln i, bądź 
w  więzieniacli publicznych.”

T o są tedy  powierzchowne, jakem  
nam ienił tu  wyźey, i ty lko pomysłowe 
rysy  działalności zm ierzającey ku  jedy­
nem u chrześciańskiego społeczeństwa 
c e lo w i, jakim  jest podiw ignienie ze 
sm utney niedoli cierpiących bliźnich 
naszych, ukojenie srom otney ich nędzy, 
odwołanie obłąkanych na drogę, w ła­
ściwą człowiekowi, pracow itości i cno­
ty , a przez to  i ustalenie powszechne­
go p o rzą d k u , tow arzyskiey jedności, 
pom ocy w zajem ney i ogólnego bespie- 
czeństwa. W ytęp ien ie  zaś żebractw a, 
nie m ożna w yrazić , jak zaym ującem  
jest zatrudnieniem , lubo się, nie bez 
przyczyny , wydaje niepodobnem , i nie 
raz  m usi naw et potrzebow ać postra- 
sznego przym usu. I3o jako, dobroczyn­
na  m a tk a , n a tu ra  tk liw ym  woła na 
czułość rozum nego stw orzenia głosem, 
aby jem uź podobne nie jęczało w c ie r­
pieniach, gdy samo błogich używa do­
czesnego życia rozkoszy; tak  równie też 
m ściw a na odrodnych synów, wikłając 
ich w samowolne ohydnego zaniedbania 
i namiętności pęta, zdaje się w ystaw iać 
na srogość zasłużoney kary. Ależ, w d ru ­
gim  razie, ta k  ostrych p raw  nie śmiey-

m y, chyba z w ielkiem  ograniczeniem , 
przypusczać. Błąd i nieostrożność , za­
wsze przez się szkodliwe, nie mogą byc 
uw ażane i karcone jak  nieprzebaczony 
występek. K iedy zaś nędza szerząca 
się między żeb rak am i, nieznośnie im  
doskw ierając, jescze i na  resztę praco­
witego ludu  pociąga za sobą n ieprzy­
jem ne skutki; czyżby to było przyzw o- 
itern postępow aniem , obojętnie zosta­
wiać nędzarza, choćby on się okazał i 
niegodnym na względy m iłosierdzia, 
w okropnem  doświadczeniu własney 
opieszałości i ciągłey walce z rozpaczą, 
alboli też bezskuteczne w yrzu ty  mu 
czynić zabrnienia w nieszczęsną głębię? 
T ak i rodzay popraw y, k tó ry  nie wię- 
cey pom aga, jak tonącem u strofowanie 
o płochą nieostrożność, pow inien być 
w ym azany z ustaw  m iłosierney ludzko­
ści. Dla tego też, bez w ątpienia, oświe- 
coney dobroczynności wykonawcza w ła­
dza um ie, już i w ostatecznym  p rzy ­
padku, przez łagodnieysze sposoby le­
czyć powoli zapusczoną ślepotę, i przez 
ukrócenie zbiednionego zuchw alstw a ro- 
stropnem  um iarkow aniem , uw aln ia  spo­
łeczność od niezbędnego ciężaru, a cier- 
p iętliw ych włóczęgów od chłosty p rze­
śladowań i gorzkich u trap ień  wybawia- 
Moralność w  ludziach jest źródłem  1 
rządczynią chęci, przepisy i p raw a k ie­
rują czynnościami: a trw ałość i moc 
ostatnich naypew nieyszą g run tu je  po­
sadę na ustaleniu  pierwszey. Użycie 
zaś przym usu m a wtenczas właściwe 
m icyse e , kiedy w strzym anie zaciętego 
uporu  będzie wym agało hartow niey- 
szego ham ulca, t. j. kiedy żebrak u ra ­
tow any z p rzep aśc i, mając wskazane 
środki opędzenia swych potrzeb, zosta­
nie k ilkakro tn ie  zdybanym  na  włóczę-
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stwie lub gnuśnem  p różnow an iu , jak 
się to w yraziło na  końcu poprzednicze- 
go w yjątku.

W  innych punk tach  tegoż w yjątku  
przedstaw iane sposoby na pozbycie że­
bractw a, dały się dotknąć ty lko tak , 
iżby nie za wzorową zasadę służyły, 
lecz przynaym niey  skazówkę do p ie rw ­
szych pom ysłów nastręczały  tym , k tó ­
ry ch  potrzeba lub skłonność i pow oła­
nie natchnąć mogą do badań w chw ale­
bnym  dobroczynności zawodzie. Nie 
należy też  nieodm iennego być p rzeko­
nania, źe tego rodzaju zatrudnienie jest 
nie m ordującem , nie p rzykrem  i mo- 
m entalnem , zatem  źe i w ybór spółpra- 
cownika w tow arzystw ach miłosierdzia 
ła tw ym  byw a i niezaw7odnym. Prze 
c iw n ie , zawszebym p o w ą tp iw a ł, aby 
każdy obowiązek, przez to samo, źe po­
winności m a cechę, n ie zdawał się być 
ciężarem: tern bardziey, kiedy nie od­
pow iada m u n ag ro d a , przynaym niey 
zawdzięczenie. Dobroczyńcy! O pieku­
nowie ubogich! odbieracieź większą 
wdzięczność nad tę , jaką w am  przyno­
si -wewnętrzna uciecha i m iłe uczucie 
zmiękczonego politow aniem  serca? Je 
śliście opieszali, zaslugmjecież na  nię? 
Mowa zaś jest o opiekunach pod ści- 
śleyszem w yrazu znaczeniem, t. j. owych 
Urzędnikach, w  jakiem kolw iek tow arzy­
stw ie dobroczynności, k tó rzy  się podey- 
m ują oycowską pieczołowitością osła­
n iać biednieyszych mieszkańców i ubo­
gich w wydzielonym  sobie mieysca okrę­
gu. Czynność ich słusznie się uważać 
może za skuteczną w pew nym  wzglę­
dzie do powściągnienia żebractwa. Są 
bowiem  oni bóstwem zło odmiatającem, 
®ii averrunci, kiedy ty lko rzetelnie tk li­
wi' i; c ierp liw i w  naleźytem  spełnianiu.

tak  chwalebnego obowiązku. Lecz je­
śli m iewają do niego jakie w łasne p rze ­
szkody, niedostatek czasu lub  c ierp li­
wości; nie pow inni przyym ow ać na sh> 
nigdy niepoznanego ciężaru ze szkodą 
nienagrodzoną dla cierpiącey ludzkości.

Dość ty lko w  myśli w ystaw ić sobie 
sm utny ów obraz, dobitne zaw ierający 
przedziały  klęsk i strasznych przygód, 
jakie, między ludem  niewidom ie k rą ­
żąc, n ie ty lko  pojedyńcze osoby, ale też 
licznieysze rodziny, jeśli n ie zarazem  
w głęboką nędzy otchłań wstrącają, to  
niechybnie do niey przybliżając opu- 
sczone sieroty i wdowy, pogorzelców 
albo inną plagą lub  chorobą dotknię­
tych, z drobną dzieciarnią oyców, zadłu­
żonych i podobnego rodzaju mnogich 
niesezęśliwrców pow oli niszczą i do upad­
ku przywTodzą. Zwrócić nadto jescze 
uwagę należy na insze mnogie zuboże­
nia m ieszkańców przyczyny, bądź zo - 
spałey nierupności , bądź to nam iętno­
ści poryw czych, m ianowicie niepowścią- 
gnronego gniew u i  sw arliw yeh niezgod 
w porządku domow'ym, ldb  sąsiedzkim, 
zwiascza śród niższey i m niey  oświe- 
coney klassy lu d z i, bądźto naostatek 
ze wkorzenionych nałogów, a naybar- 
dziey obrzydliwego i upow szechnione­
go pijaństw a , oraz z n ieprzeliczonych 
wynikające w ydarzeń. Czy te  wszy­
stkie przyczyny w pływ ają, lub nie, na’ 
rozm nożenie żebractw a? codzienne u -  
czy doświadczenie. Czy mogą być ze- 
szkodliwym skutkiem  swoim’ w strzy­
m ane? jak rychło, i przez jakie sposo­
by? rozw iązanie dość niełatw ych za-- 
gadnień w życzeniu jescze i oczekiwa-- 
niu pozostać musi. Skądże pochodził 
taka  trudność i zwłoka w rzeczy nay- 
śpiesznieyszegp wym agającey zaradzę.
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nia, jaką jest konieczna, bez wątpienia, 
potrzeba utamowania szkodnego źródła, 
z którego się wnet gwałtowne wydo­
bywając potoki, pochłaniają zgubnym 
napadem uiesczęsne losu ofiary, tato  
potrzeba przytłumienia nędz ludzkich 
i rozlicznych cierpień jeszcze przed za- 
railiwem  ich rozwinięciem? Nie mo­
żna zaiste czynić rozpaczającego przy- 
pusczenia, aby przemysł udoskonalone­
go człowieka, aby uczucia chrześcijań­
skie i moralne tak były słabe i niezna­
czne, izby się już nie znaydowały za­
soby ochraniające od zepsucia, lub zu- 
bożałości i upadku, znacznieyszą niedo­
łężnego ludu połowę. Żarliwych zaś 
miłośników ludzkości, oraz mądrych 
ustawodawców przepisy, zapewne z tey  
przyczyny zbawiennego nie raz nie od­
niosły skutku, że nie rozpatrzone legły 
w  zaniedbaniu, albo je tylko w części 
zaczynano i z opieszałością wykonywać. 
Takata nieudolność i oziębła oboję­
tność zwykła nas pogrążać w uśpieniu! 
W  rozciągły przyszłoby wdać się opis, 
ktoby się jął wypominać przynaymniey 
ważnieysze ustanowy, a to w krajach, 
gdzie dobro ogólne i korzyści życia spo­
łecznego z oświeconą dobroczynnością 
w  ścisłym były uważane związku, szcze­
gółowe prawidła połicyyney zwierzch­
ności podawane, oraz prawa wielokrot­
nie wniesione dla wykorzenienia pierw- 
sz3rch zarodków, z których brać ubó­
stwo spieszny wzrost może.

Lecz , mając na baczeniu i  powol­
ną czytelnika cierpliwość i cel przed­
sięwziętego wyjątku i nade wszystko 
stan , godny politowania i  pom ocy, u- 
bożejących po domówstwach rodzin , 
które nayczęściey ostatnią nędzę ukry­
wają -yy głuchey osobności, zwracam

niewprawne pióro do zastosowania rzu­
conych tu kilka ogólnych myśli i po- 
łączenia ich z widokiem , pod jakim u- 
ważaliśmy czynność dobroczynnych pra­
cowników , która się wyraziła w od­
dziale czyli klassie drugiey i trzeciey, 
niezmiernie ułatwiającą powstrzyma­
nie żebraniny. Jeśii bowiem starania 
i działalność towarzystw ludzkości kom­
pletne być mają i  we wszystkich swych 
częściach głównemu odpowiedne zamia­
rowi ; kiedy się udziela opatrzenie po­
trzeb nieodbitych i dostarcza praca 
zdolnym do niey włóczęgom : należy 
wraz czuwanie chrześcijańskie rozciągać 
aż do zakątów domówstw zubożałych, 
wchodzić w rozpoznanie wszystkich o- 
koliczności, rozważać stopnie i przy­
czyny cierpień, jednein słowem, obe­
znać się z życiem biedniejących miesz­
kańców i wszelkięmi potrzebami, roz­
maitym stanom właściweini, przez na­
oczne doświadczenie i próby. Z takich 
więc powodów przedstawiona była po­
trzeba rozdzielenia po kilka lub kilka­
naście rodzeństw zamieszkałych, w pe­
wnym okręgu m ieysca, pod udzielny 
dozor i pieczołowitość osobnych na t o  
urzędników czyli opiekunów. Obowią­
zkiem ich jest odwiedzać różnemi cza­
sy i pilnie przeglądać powierzoną so­
bie dzielnicę. Pospolicie zaś opiekuno­
wie przy zakładach dobroczynnych u® 
tern kończą swoje chwalebne urzędo­
wanie, że cierpliwie przyymują pokor- 
ników i wyświadcza ą pom oc, ale t o  
zapewne tym tylko, których mocniey" 
sze ośmielenie lub rospaczająca konie' 
czność skłoniła do szukania r a t u n k u .  
Przydać jescze i tę można nieprzyzwoi- 
tość , że ubodzy nayczęściey nie znaj3: 
opiekuna wydziałowego , l u b  o nim uie
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"wiedzą , alboli też  wynaleźć  g o , nao- 
s ta tek  czasu dlań dogodnego , nie m o ­
gą. Zawsze t e d y  przysługa dla cier- 
p ię t l iw ey  ludzkości wyświadczana przez  
o p ie k u n a ,  z gorliwą skwąpliwością o d ­
wiedzającego s iedz iby , m niey  lub wię- 
cey  zubożałe w swoim wydzia le  , ze 
wszech m i a r  jest zbawienmeyszą i isto- 
tn ieyszą  , niżeli t e g o , choćby wszyst-  
k iem i  był on obdarzonym  świątobl iwo­
ści p r z y m i o t a m i , k tó r y  ty lko  doń się 
udającym nie odmawia pomocy. P r a ­
w d a , źe i na  ustroniu  można mieć 
nayczystsze chęci ,  można też  spełniać 
godziwe zam ia ry  i n i e r a z  godne uwie l­
bienia  uczynki  ; ale to  czynienie  albo 
musi być rządkiem,  alboli t e ż p r z y p a d -  
kow em  lub niezupełnem. Lecz mimo 
u t rudza jące  częstokroć i k łopot l iwe nie- 
w yrozum ien ia  , w  ciągiem, a p rzynay-  
m n ie y  nie rządk iem  , obcowaniu z bie- 
d no tą  , jey p raw dz iw y  , jakiego w  m y ­
śli m a m  , zawiadowca uczy się powoli 
smakować w ciężkim obowiązku w y ­
dobywania  z n ęd zy ,  a znaydując tys ią­
czne do ro z rze w n ie n ia  się p o w o d y , 
p r z e l e w a  n iewidomą słodycz w serca  
z ran ione ,  koi s trap ienia  przyjacielsk iem 
pocieszeniem. Rozważne  jego r a d y  s ta ­
ją się nauką  p a m i ę t n ą , doświadczone 
uwagi  p o p ra w ą  w y k ro c ze n ia -i oziębło­
ści w w y konyw an iu  cno t  społecznego 
pożycia.  Gdy zaś nadchw iany  p o rz ą ­
dek domowy , zaniedbanie  gospodarno­
ś c i , zdróźności fam il iyne ,  niezgoda i 
r o z t e r k i  sąsiedztwa , połączone z inne-  
m i  n iedorzecznośc iam i , byw ają naypo-  
spolitszą śród n ieośw h '■ o'nego ludu u- 
bós twa i nędzy przyczyną;  n ieodstępny 
stróż p o k o ju ,  łagodnym lub groźnym 
Wedle po t rzeby  g k  e:n , hamuje  zapa­
miętałość , a sku tecznem  p r z e w ró tn o -  

Dzieie IZobrocz. wrzesień, rok 1821.

ści s p ro s to w a n ie m , p r z y w ra c a  p ra c o ­
witość i jey towarzyszące  swobody. 
W  p rzypadkach  wreszcie  nadzwyczay-  
nych podźwignienia  nędzy i w p o t r z e ­
bie p o ra tow an ia  da tkow em  zapomoźe-  
n iem  , jak powinien postąpić czynny  a 
dbały o porządek  w swoim wydzia le  o- 
p i e k u n , wyżey tu ,  ile wypadało ,  wspo- 
mniono.

Mnogie inne  sczegóły , k tó re b y  m ia ­
ły  jakieś mieysce w zbieraniu  i p r z e d ­
s taw ien iu  środków pomocnych do w y­
plenienia  żeb rac tw a ,  opuścić te raz  w y ­
pada. Znaydują  się one w częściowem 
lub ca łkow item  p r a k t y k o w a n i u , po nie 
wie lu  jescze na  ziemi naszey miłosier­
dzia zakładach.  Bliższe też poznanie  
działań , us i łowania  i t roskl iwych s ta ­
r a ń  urzędników Dobroczynności wileii- 
skiey , gdyby się k to  chciał m u  poświę­
cić , z a p e w n e b y  nie mało  nowych  i w a ­
żnych nas tręczyło  myśli  do polepszenia  
s tanu cierpiącey ludzkości.

Abym zaś godniey to pisanie  zakoń­
c z y ł , m a m  za nayprzyzwoi tszą ,  moję 
chęć i życzenie,  i ogulnie t u  w y s taw io ­
ne  dla powściągnienia ż e b rac tw a  spo­
soby,  odnieść pod ro z w a g ę ,  p róby i 
doświadczenie chęt l iwych k  dobrey  
sprawie  c z y te ln ik ó w ,  a mianowicie  do 
was (*)* 55 k tó rych  zdolności i oświe­
cenie czynią  wyższymi nad  innych lu ­
d z i , takoż  do w a s ,  k tó ry m  bogactwo 
odziedziczone , lub  n a b y te  podaje  ty le  
do użycia go z ręcznośc i , odm ówionych 
drug im : spoycie świątobliwe s to w arzy ­
szenie dla o ś w i a ty , dla wspomagania  
biednieyszych spólzioinków. Rospost r ze -

(*) Iż użyję tu wyrażeń wybranych ?. -prrra: 
Hec, eii de Memoir es sur les EtabU < ens 
d'liumunite— d Paris 1799. N er
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niaycie wszędy i zgodnym głosem wyo­
brażenia obywatelskie i moralności : 
wpajaycie miłość do p r a c y , a nade 
wszystko' dostarczajcie  jey po trzebu ją­
cym. K o c h a y c i ę , p o w a ź a y c i e  R o l n i c t w o ; 

jestto na jpraw dziw szy  zakład ludzko­
śc i , może też przez jego wydoskonale­
nie jedynie należałoby dosięguąe wy­
p lenienia  żebractw a. ”

A le po  wszystkich zabiegach, jeśli 
z pośpiechem i hoynością wedle sił 
wspomagając żebrzących wsparcia, i cie­
sząc strapioną b iedno tę , widzieć nam  
jescze wypadnie , że dobrotliwych n a ­
szych usiłowań pożądany nie uwieńcza 
skutek r źe nie  jedna jescze łakną* 
w yciągnięta  ręka czeka- z< drze 
na sczupłą jałmużnę;: nie ó d p j th a y n y  
jey z pogardą i zatwardziałością , nie 
odwrac&ymy oczu od smutkiem powie 
czoney tw arzy  , nie sczędźmy porady, 
ni pocieszenia rozjątrzonem u boleścią 
serću. W  codziennem tego rodzaju 
przypadków  n a p o tk a n iu , uzacnienie i 
wyniosłość naszę upokorzyć musimy 
gorzkiem przypom nieniem  wyrazistego 
zdania w lyriku włoskim: Człowiek nie- 
sczęsny , ja k  tylko się rodzi na to ż y ­
cie nędz pełne , pierwey niżeli do świa­
tła  , otwiera oczy dla płaczu , a zaledwo 
urodzony  , cierpi niewolnik w nieprze- 
ryw nych  więzach (*). Cierpienie jest 
naypierwszym  ludzkiego przyrodzenia 
udziałem. Przychodząc na świat, z po- 
czątkow em  wchlipnieniem powietrza

głos swóy niemowlę przez płacz i łka­
nie w ydaje, rośnie tłumiąc go bojaźnią* 
trudne  przebycie tak  krótkiey drogi fra­
sobliwego żywota1 odprawia ciągle się 
pasując z n iedos ta tk iem , nędzą, i nie­
pokojem.

Półtiś żyw , póki w  ciemnym nie zamkną cię.
g ro b ie ;

Spokoyney sczęśliwości próżno życzysz sobie. 
M usi, kto widzi światło niebieskiego słońca*, 
W alczyć j  w ytrzym yw ać potyczki bez końca (*)« 

W iktor A lexander  R o k a t k i e w i c z .

(*) Apre Fuorno infelice, allor che nasce 
In questa vita di miserie piena ,
P ria  ch’al Sol, gli occhi al pianto, e nato a pena 
Va prigionier ł’ra Ie tenaci łasce.

G i o v a m b .  M a r i n i .  Ob. Raccolta d iL i- 
ric ilta lian i pag. i  i 8.

K AZ A N IE ' R O S S U E T A  n a  Ś W IĘ T O ' s w . p i o t r a
N O L A S K I .

j Pod koniec A li. wieku w szerzącey się* i po Eu­
ropie muzułmanskiey potędze,- a zwłascza 

1 w w ieku X III, z gorliwcy miłości bii/.-.iego 
Świętych J a n  A d e  M A t t a , F e l i ? .  A V  i l e /.y u - 
s z A , P i o t r a  N o l a s ic i . złożyły się tow arzy­
stw a dla ratunku i wyswobodzenia wiernych. 
Skąd zaś poszedł i jaki był duch tak heroicz- 
ney dobroczynności,: tak niezrównaney miłości 
bliźniego tych  Świętych mężów ; pokaże się 
s tego kazania  B o s s c e t a  na święto jednego 
s tychże św. dobroczyńców sw. P i o t r a  No- 
LASK-1.

S i e b i e  s a m e g o  D A E  z a  n a s .

S/owa  2  lis tu  św. P a u la  do Ti/a.  1 1  i 4 .

W iękśzem  jest sczęściem dawać, 
(mówi Sam Chrystus Jezus) a niżeli 
p rzy jm ow ać. Słowa zaiste godne t e ­
go; k tóry  dal wszystko aż do krw i swo- 
jey. I byłby się ze wszystkiein wyni- 
sczyl; gdyby się kiedy mógł wynisczyć: 
gdyby jego skarby nie były tak  n ieprze­
brane, ja k i  sczodrobłiwość jego. Sw. P a ­
weł, k tóry  te  słowe z ust samego Chry­
stusa p r z y ją ł , wszystkim je w iernym

(*) Sąd ostat. Yuttga, pieśń I.
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podaje za prawidło w świadczeniu do­
broczynności. Pomniycie m ó w i : że le- 
piey jest dawać ; a niżeli brać. -Bo eo 
b ierzecie , to jest na ulgę niedostatku, 
a to co dajecie, znaczy, że z większego 
dostatku swego , dla potrzeby drugich 
udzielacie.

Nie było sczodrobliwszego człowie­
ka  nad świętego P i o t r a  N o l a s c o . Bo on 
o nic bardziey nie usiłował, jak ażeby 
jak naywięcey naśladował tey  nieskoń- 
czonóy sczodrobliwości Chrystusa Jezu­
sa ! który całego siebie nam oddał. Stąd 
też ten  święty postanowił u s ieb ie , źe- 
by  i siebie sam ego, i swóy zakon od­
dał zupełnie potrzebie nędznych. W sz y ­
scy kiedykolwiek w ierni słudzy Bozcy, 
z rozmaitego w zg lędu , rozmaicie na­
śladowali Pana i Zbawiciela naszego. 
Swiety P io tr  Nolasko, starał się sczegól- 
niey w iernie na sobie wydadź to zna­
m ię ;  przez które nasz P an  i .Zbawiciel 
stał się Zbawicielem i  Odkupicielem 
naszym.

Naylepszy dla ludzi sposób czczenia 
Boga, starać się go naśladować-5 Bo gdy 
nam  Bóg taką  cześć z ro b i ł , że nas A v y -  

prowadził na swoje podobieństwo ; nie 
możemy m u za to lepiey czci złożyć, jak 
stosowaniem się naszern do jego dobro­
ci. W ted y  bowiem nie już słon y i m y­
ślą , ani jakiem czasowem serca nasze­
go uniesieniem , oddajemy hold nay- 
wyższey jego doskonałości; ale i n ieu ­
stającym ciągiem i n ieprzerw anym  ca­
łego życia, i całcy naszey osoby. „Dwo­
jako zaś możemy czcić tajemnice C hry­
stusowe : albo sczególnemi woli naszey 
u czy n k a m i; albo całym stanem nasze­
go życia. Uczynkami naszemi w rzeczy 
samey je czcim j': gdy je wyznajemy 
z wiarą, szanujemyj z wdzięcznością i

^oddajemy wedle możności miłość za m i­
łość. Lecz Apostoł gescze zacnieyszą 
w tey mierze drogę wskazuje exceilen- 
tiorem viam vobis demonstro. (1 . Cor. xxn. 
3i.) Jakoż doskonalszą jest czcią nay- 
świętszych Tajemnic Bożych, i daleko 
większego znaczenia, poświęcić się zu ­
pełnie Bogu, nie tylko na ich naślado­
wanie ; lecz i wyrażenie ich na sobie: 
ku o trzym aniu tym większego błogo­
sławieństwa i łaski. Sw. Piotr Nolasko 
w ybrany jest od Boga , żeby oddawał 
cześć Tajem nicy O d k u p i e n i a  naszego . . .  
Lecz aby się tym  bardziey do niey za­
stosował ; podobało się Bogu, żeby się 
zupełnie poświęcił tey  nieograniczoney 
miłości, z jaką Chrystus Jezus dał du- 
j3zę swoję na odkupienie narodu ludz­
kiego.

Już jeżeli jes t,  coby tu  na śwdecie 
wyobrażać mogło naysroźszą człowieka 
niewolą pod przemocą szatańską; tedy  
jey nic bardziey nie wyobraża, nad nie­
wolą Chrześcian u  Mahomętanów. Bo 
w niey razem  ciało i dusza gw ałtu  do­
znaje. Ani niemnieysze jest niebezpie­
czeństwa dla ; zbawienia ; jak i. dla ży­
cia chrześcianina pod bisurm ańskim  o- 
buchem. Przeto  na wyrw anie wńer- 
nych s takiego niesczęścia, umyślił św. 
Nolasko naśladować niępojętey ..dobro­
ci i miłości Zbawiciela P a n a : k tó ry  
z niewoli czartowsk-ięy.., wiernych swo­
ich wybawda : żeby też i on z niewoli 
nieprzyjaciół K rzyża Chrystusowego 
wiernych, uwalniał.

Na dzieło .odkupienia ludzi, ..Chry­
stus Jezus łożył naprzód staranie m iło­
sierdzia swnjego : powtóre osobę swą 
Bozką: potrzecie i uczniów swoich. Ł o­
żył naprzód staranie: bo zawsze miał 
na celu nasze zbawienie. I  osobę swo-

6 *
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ję na to poświęcił; bo ją wycUł za nas. 
Poświęcił też i uczniów, nayznamienit- 
szą cząstkę daru odkupienia swojego: że­
by oni następnie wszystkim służyli do 
uwolnienia s tey  n iew oli, w którą ich 
wtrącił grzech na zgubę. Tak i świę­
ty  Piotr Nolasko naśladoAvał i czcił 
wielką Tajemnicę odkupienia naszego. 
W ierny Zbawiciela naśladowca, tknię­
ty był jak i sam Zbawiciel ostatnią lu ­
dzi niewolą. Poświęcił też dla nich na­
przód swoje staranie: powtóre swoję 
osobę: potrzecie i uczniów swoich, tojest: 
cały SAVÓy zak o n ... Tu nie zastanowi­
m y się ju i  nad tym  trzecim względem', 
tylko nad dwoma pierwszemi.

P i e r w s z a  c z ę ś ć .
Jedną z nayAviększych przyczyn , dla 

k tó ry c h  n iew iern i n ie w ierzą T a je m n i­
cy W c i e l e n i a  Syna B ozk iego , jest tar  
źe nie mogą pojąć , aby Bóg ty le  m iał 
m ieć miłości d la  rodzaju  ludzkiego; jak  
Chrześcianie wyznajem y. Jeden z da- 
w n iey szy ch , od czasów chrześciaństwa 
Filozof Cels w  jadow item  sAvem piśmie, 
n a  k t ó r e , zwycięzko odpowiedział m u  
O rigenes : wyśmieAva Chrześcian: źe się 
w ażą  tak  m n ie m a ć , iżby sam Bóg dla 
ich  poratOAvania, z wysokości swojey na  
ziem ię stępoirał. Sądził on za rzecz 
Boga n iegodną: aby  się rzeczam i ludz- 
k iem i ta k  daleko zaymoAval. D la tego 
P ism o ŚAAuęte, n a  zasczepienie w  u m y ­
śle w iernych , W i a r y  t a k  w i e l k i e y  T a j e ­

m n ic y ,  nie p rzes ta je  wielbić i w ysław iać 
dobroci Bozkiey i miłości k u  ludziom. 
I  to  zniewoliło Sgo Jan a  Apostoła i E- 
vanieliste, do niepospolitego AvyznaAva- 
n ia  a v i a r y  O d k u p i e n i a ,  a v  ty c h  Avyrazach 
pierwszego swojego l i s t u — m y poznali­
śm y i w ierzym y m iłości, którą Bóg ma
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w nas. To jest Avyrazne i w  sczegól- 
n ieyszym  sposobie Aviary w yznanie. Ale 
koniecznie p o trz eb n e ,  na  n iew ia ry  zni- 
sczenie. Bo to  jest w łaśnie  , jakby  ta k  
in Ó A v ił  —  Żydzi i poganie w ierzyć nie 
chcą , aby  Bóg t a k  mocno ludzi uko ­
chał ; żeby dla  ich odkupien ia  , aż n a ­
tu rę  ludzką  na siebie chciał przyjąć. Co 
zaś do nas , (mówi Apostoł;) m y  całe o 
tern  nie w ątpim y. O w szem  uzna jem y 
w  tern  jego dobroć : a uznając dobroć i 
m iłosierdzie jego oycowskie, w ierzym y 
ła tw iey  tey  nieskończoney miłości, k m - 
rą  n am  o k a z a ł : że sam  chciał bydź za 
nas wydanym . E t nos cognovimus et 
credidimus charita ti, quam habet Deus 
in nobis. 1. Joan. iv. 16.

W znieśm yż  glosy nasze i w yzna- 
w a y m y  jawnie: żeśmy uw ierzyli,  i Avie- 
rz y m y  tey  Miłości Syna Bozkiego, k tó ­
rą  m a w  nas i dia n as :  źe w ierzym y 
iż się s t a ł  C z ł o w i e k i e m  dla zbaw ien ia  
naszego ; że na  to żył n a  św ięc ie , aby  
na  to  dzieło pracow ał. Zaw sze nas on 
kocha i p iastu je  a v  sw em  s e rc u : czyli 
się ro d z i ,  czyli u m ie ra  : czy w  tru d a c h  
swojego życia na  z iem i, czy odpoczyn­
ku  w  niebiosach. T a k  w  obcoAvaniu 
z ludźm i, jak  i a v  uchy len iu  się od nich: 
ta k  po m iastach i m iasteczkach, jak na  
odludney pustyn i.  T a k  w  chw ale swo­
jey, jako i znieAvadze. Słowem: t a k  w u- 
pokorzen iu , jako i w  w y iiy źszen iu  c u ­
dow nych dzieł SAVoich. W  czasach śm ie r­
te lnego życia swojego, dla nas Avszystko 
robił: a te raz  gdy siedzi na praAidcyBo- 
źey, cale o nas nie zapomina. Owszem  
m ów i Apostoł: (Hebr. vu. 2 5) za>vsze 
żyje, żeby się Avstawial za nami. Jak  gdy­
by  nie żył in aczey ,  ani chciał mieć 
chw ały  dla siebie; ty lko  dla usczęśliwi®” 
n ia  naszego.
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Ale to znać, jescze nie dosyć jest dla 
nas. Bo jeili wierzymy prawdziwie, ze 
nas Bóg tak ukochał; i my tez wzaje­
mnie powinniśmy się kochać, mówi Jan 
święty. Znając jego dla siebie dobroć, 
powinniśmy s podobną dla bliźnich po­
stępować. Jakoż nie możemy lepiey 
wyznawać miłosierdzia jego dla siebie; 
jak czyniąc dla drugich miłosierdzie. 
Błogosławieni miłosierni; bo oni dla sie­
bie miłosierdzia dostąpią. Dobrze to 
znał święty, którego tu  czcimy. W pa­
tryw ał się zawsze w tę nieskończoną 
miłość, w tę litość nad nami Boga Odku­
piciela i Zbawiciela naszego. Był on 
nią w gruncie duszy przenikniony i znie­
wolony. W zrastało w nim od młodo­
ści miłosierdzie i litość. Jakoż takie- 
mi ofiarami uczynności naszey dla bli­
źnich, zniewalamy dla siebie Boga i za­
sługujemy na miłosierdzie jego. Takie 
się należą naywyższemu jego majestato­
wi ofiary. Są już one dwojakie. Uwa­
żam bowiem w Pisrnie świętem dwoja­
kiego rodzaju należące się od nas Bogu 
ofiary. Są, co odbierają życie, i życie da­
ją. Te , co odeymują życie, dość są wia­
dome. Poświadcza je przelanie krwi 
bydląt na ołtarzn dawnego prawa i po­
zbawienie życia zabitych ofiar. Lecz o- 
prócz tey ofiary, która nisczy; widzę też 
W xięgach śś. ofiary, które ocalają i zacho­
wują. Bo kto czyni miłosierdzie, ofiaruje 
ofiarę. (Eccl. xxxv. 14). Skądże ta róż­
nica? jeżeli nie stąd; źe jeden ofiary ro- 
dzay, przeznaczony jest od Boga ku czci 
dobroci jego: drugi zaś dla sprawiedli­
wości jego i przebłagania jey za nasze 
przestępstwa: naywyźszey woli jego
przeciwne. Sprawiedliwość Bożka ści­
ga przestępców: przyciska i nisczy grze­
jn ik ó w . Rosprasza ich przed obliczem
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swoim— pereant peccatores a facie Dei. 
(PS. Lxvn.) Miłosierdzie zawsze ła­
skawe, zawsze dobroczynne. Nie chce 
zguby grzesznika: czeka jego nawróce­
nia i poprawy. W ielka to zaiste róż­
nica. Dla sprawiedliwości Bożey, która 
obala Avysokie w ogromności swey ce- 
dry Libanu tojest: nisczy wyniosłych i 
pokolenia grzeszników: potrzeba krwa­
wych ofiar. Trzeba śmierci ofiary: na 
znak ukarania popełnioney zbrodni. Ale 
miłosierdziu, które leczy, co jest zra­
nione: wzmacnia co jest słabego: i m ar­
twe ożywia: nie trzeba ofiar zniscze- 
nia , lecz ocalenia, tojest: wspomożenia 
ubogich: ratowania potrzebujących ra­
tunku: dźwigania upadających; wskrze­
szenia nawet um arłych, czyli: nawró­
cenia grzeszników. Takie są prawdziwe 
ofiary, które się od nas Bozkiemu mi­
łosierdziu należą.

Na wzór miłosierdzia i litości Chrystu­
sowcy dla ludzi, św. P iotr Nolasko z ob­
fitości serca swojego, wynurzał je przed 
Bogiem odzywając się s Prorokiem : cóż 
oddadź będę mógł Panu! za to wszyst­
ko, co dla mnie i natury ludzkiey wy­
świadczył? quid retribuam Domino pro 0- 
mnibus, quae retribuit mihi? jaką mu o- 
fiarę złożę na dziękczynienie za to? i 
kończy s prorokiem — calicem salutaris 
accipiam. .. przyymę kielich Zbawiciela 
mojego i napawać się z niego będę: jak 
się napawał sam móy Zbawiciel. Czyli 
co jedno jest: przejm ę się z jego łaski, 
jego miłością, iaką naród ludzki uko­
chał. Bogu Zbawicielowi łudzi! ofiaro­
wać będę przyjemne w wyswobodze­
niu i ocaleniu niesczęśliwych ofiary.Roz­
patruje się potem w całey obszernośei 
powszechnego kościoła, i uważa niedołę­
żnych, słabych, nieszczęsnych: którym -
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by  swoję życzliwość i usługi poświecił.* 
Z  na tchnien ia  Bozkiego , zw raca  myśl 
swoję ku ow ym ,  co w b isurmańskiey  n ie­
woli jęczeli. Z a raz  m u  się żywo w ys ta ­
w ia  ciało ich w os ta tn iey  nędzy, dusza 
w  uc isku ,  serce w rozpaczy.  A w ia ra  
vv oczy w is tem niebezpieczeństwie. W y ­
lew a  tedy  p rzed  Bogiem duszę swoję: 
p rzesy ła  w swych modłach k u  n iebu  ich  
narzekania :  jęki i łzy przyjaciół,  i s t r a ­
p ionych  k r e w n y c h  i powinowatych.  
O n i  już może przesta l i  ich opłakiwać. 
Może i szemrzą p rzec iw ko  Bogumiecier- 
pliwi.  P r z y c i śn ien i , a nie nawróceni :  
p r z y w a len i  c iężarem niesczęść: a nie u 
pokorzen i  p rzed  Bogiem. D o tyka  to 
wszystko  n iep o m ie rn ie  boleścią serce 
świętego męża. Chciałby im na tychm ias t  
nieść pociechę i ulgę. Nie raz  przez 
dzień  i w  nocy, ws taw ia  się za nimi do 
Boga, jako miłosiernego oyca: i poleca 
m u  jego dziatki  w oiyowach. ^

* P  brac ia  moi! tea  . żałosny-iwidok 
, n iewolników chrześcia; o h w blsur- 

m ańsk ich  więzacli! p: ( tnje cj0
g r u n tu  duszy. Bo fi ' r a szn y
wzrost  i rozszerzenie  pu go be-
zecnego p o tw o ru  main- .  .hue.; ! O 
Boże! jakże to  lekkow ie ra i  są Judzie! 
zwodzącemu ich szat/mons. O  j a k U a d  
i  oszukanie  ty le  m a  nad umysłem ludz 
k im  przewagi!;  Jaki  to nie. jest i .v nas sa 
m y c h  zaród  p rzec iw ieńs twa  j rawdzie! 
J aka  i między nam i  nie panuje  ś lepota 'czt  
to  z g r u b e y  niewiadomości,  czy z u p r z e ­
d zen ia ,  ze złego p rzy k ła d u  i naślado 
stwa! P a t rzc ież  i sami, jak nieprzyja  
ciel zbawienia  naszego,  niczego na 
zgubę maszę nie zaniedbał ,  n a  wciąga­
nie nas w b łędy  i potępienie .  P r z e d  
P rzyyścietn na świat .Zbawicie la ,  przey-  
mował  dla siebie, cześć Bogu w inną  i na
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całey ziemi,  w  postaci rozlicznego boźy- 
scza, p r z ed  k tó re m i  Indy drżały, hołdy 
odbierał.  Wszędzie t łum ił  znajomość 
prawdzhvego  Boga. Chrys tus  Jezus i 
święciyjego w yznaw cy  i męczennicy , po 
całey przes t rzen i  ziemi, tak  już rozgło­
sili św ię te  Imie  Bozkie ; źe m u  nigdzie 
zaprzeczyć nie podobna. Uznały  je nay- 
nieznajornsze narody.  . Zaszła i w nie- 
dos tępne krainy, p raw dziw ego  Boga zna­
jomość. P r z y p ro w a d z i ł  do niey krzyż 
Chrystusów. Aż oto d a w n y  te n  z wodzi ciel 
ludzi, co ich od początku  nie przestaje 
zaślepiać: nie mogąc już za t rzeć  u nich 
znajomości prawego Boga: wy w ie ra  swą 
siłę nap rzec iw  Chrys tusowi  i jego Eva- 
nielii. A gdy też i Imie  Chrys tusa  Jezusa, 
k tó re m u  k rew  ty lu  męczenników,  i tylG 
cudów świadectwo daje : rozeszło się 
wszędzie,  po świecie,  woynę m u  jednak 
wydaje: choć się.;dla niego ze czcią bydź 
inięni. Po innych bluźniercach,  p rzy w o ­
dzi do tego  Mahometa ,  żeby Chrystusa 
zwał p ro rok iem  : ale oraz , żeby jego 
naukę  m ia ł  za zwodniczą. T a k  dziko- 
sp rzeczny  ze.sobą sam ym  m ahometyzrn  
na ślepocie zagnieżdżony: zamiast p rze­
konania i światła ,  o rężem  i gwał tem: za­
miast cudów o czy w is ty ch , p rzem ocą  1 
srogością, i n iewolniczym przes t rachem ,  
w tak. w lelkióy świata  części! panow a­
nie czar ta  p rzy tw ie rdza .  O Chryste 
Jezu! nad Pany  Panie!  w k tó rego  r ę k a  
są losy narodów 1 królów! ty  co władasz 
mocarstwami!  pókisz c ie rp ieć  będziesz 
jawnego nieprzyjac ie la  twojego! Póki 
t e n  bluźnie rca ,  co zasiadł Lrori IŁ011- 
s tan ty n a  W .  nie p rzes tan ie  bluźnić świę- 
tego Im ien ia  twego! i k rzy ża  t\veg° 
zacierać  ! wynosząc nadeń swóy xiężyc* 
i swym orężem, po ty lu  od wschodu k r a ­
jach, t ak  daleko chrześciaństwo uciskac.
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i onego umnieyszać.3 Azali na to cierpisz 
tak  obrzydłego na tey  ziemi mocarza, 
żebyś przezeń swóy Kościół zapowie- 
dziańem mu naystrasznieyszem przy 
końcu wieków prześladowaniem uci- 
snął? - Czyli'-rhczey: chcesz u trzymywać 
w Kościele twoim, w przekonaniu wier­
nych twoich, nayznaćzńieyszych rzeczy 
ludzkich' pogardę: w którey się od swo­
ich początków , wzniósł tak wysoko na 
ziemi twóy Kóśćio ł , źe wszĆłkie rze­
czy ludzkich wygórowanie, daleko jest. 
niżey od niego. A gdy go z jedney strony 
zasczycasz, iż pomiędzy swemi dfiatka- 
kami liczy panujących świat u% z d r u 5 
giey podając go na zajadłość wzmocnio­
nych i zawziętych nieprzyjaciół: dajesz 
nam przez to poznawać, j a k m a l e y  wa­
gi u ciebie, acz tak obszerna moc p rze ­
stronnego panowania: k tórey tem u n ie ­
przyjacielowi użyczasz! Albo, że ci się 
tak  upodobało, aby święty twóy Kościół 
Wśród nieustanney bojazni , w t y l #  
przygodach, w przeciwności i niebezpie­
czeństwach wzrastający, umacniał się sa 
inemi nawet  prześladowaniami :" które 
z różnych stron wytrzymuje: aby doszedł 
nakoniee pociechy stałego i n iep rze rw a­
nego pokoju? Czy nad nim zawsze mieć 
chcesz grożący postrach ostatecznem 
niesczęściesn?

Jakoż takie jest od początku posta­
nowienie Bozkie : żeby jak wśród w zbu­
rzonego morza walów , zawsze t rwał  
kościoł i p rze t rw ał  nayogromnieysze 
nawałnice i szturmy. Zawsze m u one 
fcatonieniem g ro ż ą , i nigdy odpoczynku 
nie dają. Stąd św. Augustyn wykłada­
jąc t e  słowa Psalmu —  Laetentur insu- 

multae. m ó w i : źe te  wyspy cieszyć 
mające s królestwa Bożego, są to 

cnrześcijańskie kościoły. Ale te kościo­

ła w y s p y , oblane zewsząd rozBuKane- 
g o m o r z a  falami,  ledwo nie co chwila 
pocnłonione być mogą. Bo taki jest 
od naypierwszego zakładu kościoła za­
miar  Bożki: aby zawsze w naywiększych
swydh niebezpieczeństwach , na  nay -  
wyższey Opiece Bozkiego Założyciela 
swego polegał. Dła tegoż i bisurmań- 
ską przemoc u w a ż a m j a k  gwałtowność 
oceanu na zalanie całego kościoła. Gwał­
towności w ezbrania tych wód, nie opie- 
rają się tylko przedziurawione tam y  
tojest: nie dość mocnie ze sobą złą­
czone'chrześcijańskie mocarstwa. Z a ­
wsze w rozerwaniu  : a p rzynaym niey  
niejedności. Alboż nie one ułatwiły  nie- 
gdy mahometanom przeyście,  na p rze­
darcie się z Azyi i z Afryki aż do Eu­
ro p y ?  źe za czasów ś. P io tra  Nolaski, 
łedwo nie cała Hiszpanija napływem 
muzułmańskich Maurów zalaną została?

To go też niezmiernie bolało. P r z e ­
rażały go dzień i noc jęki niesczęsnych 
jeńców* na woynach i w pokoju poyma- 
nych i o niewolą przyprawionych.  Mu­
si on ich wszelkiemi sposobami ra to ­
wać. Nie będzie mu do tego na p rze ­
szkodzie jego urodzenie i  dostatki:  za­
możność*! wziętość u króla arragońskie- 
go: '  którego młodości był przewodni­
kiem. Gotowały się coraz wyźsee dła 
niego stopnie na dworze arragońskim. 
On zaś nie myśli, tylko o niewolnikach. 
Musi zrzec się wysokich stopni: musi 
się z wysokości swey zniżyć , aż donay-  
pośłednieyszey wędie świata posługi z 
żeby tym  bardziey przez to naślado­
wał tego , k tóry  z wysokości niebios na  
ziemię stąpił , aby Zbawicielem był na­
szym. T en  jest cały zasczyt,  ta  nay- 
celnieysza chwała ,  o którą się P i o t r  
Kolasko ubiega. Tysiączne przeszko-
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dy i niebezpieczeństwa nie tamują mu 
drogi do tego, żeby nie usiłował uwol­
nić z widzów braci swoich. Gotowy 
łożyć wszystko: na wszystko się podać 
i narazić : aby tylko t rzym anych  w nie­
woli , na wolność wyswobodził. Albo 
jeśliby tego dla wszystkich nie doka- 
za ł ;  żeby przecięź jaką nlgę sprawił 
wszystkim w nieznośnem niesczęściu.

Mogęż tu  dostatecznie wyłożyć wszy­
stkie  te  usiłowania , tę nieustającą t r o ­
skliwość chrześcijańskiey jego miłości? 
dla tych niesczęśliwych pod moc bisur- 
mańską zagarnionych. Zna on cale ich 
niesczęście: wskroś przenikniony ich
niedolą i s tanem nayopłakańszym. I 
więcey podobno jescze czuje srogość 
ich losu ; niż oni sami. Gorliwa chęć 
dopomoźenia tym  bliźnim, ściska jego 
serce: nie ustaje nigdy w wyszukiwaniu 
na  tyle złego lekarstwa. K to  w tych 
okropnych tarasach c i e r p i , a on z nim 
nie c ie rp i?  kto na ciężkie dla siebie 
przygody n a ra ż o n y , a on nie boleje ? 
nie pragnie go w yrw ać  z niebezpie­
czeństwa? ze zgorszenia? i wydobyć 
s przepaści ?

T y le  działa prawdziwa miłość bli­
źniego w gruncie duszy P io tra  Nolaski 
zasczepiona: tyle go dla bliźnich zaymu- 
je. Czegoźby ona nie dokazała w was 
sam ych;  gdybyście podobnym jemu du­
chem ożywieni byli ? Przyobleczcież się 
(mówię ze ś tym Pawłem) jak  wybrani 
Bozcy , jak  święci, ja k  ukochani od Boga! 
we wnętrzności m iłosierdzia: w dobro­
tliwość , w pokorę, łagodność, skromność, 
cierpliwość. Induite  vos ergo sicut electi 
Dei sancti et d ilecti: viscera misericor- 
diae , beriignitatem, hum ilita tem , mode- 
s tia m , patientiam . (Coloss. 111. 12.)

Bóg wam  ten  przykład podaje. £{a-

i  śladuycie wzoru tak  dobroczynney, tak 
uprzedzającey miłości. Niechay się sta- 

1 nie jak walka w nas niejaka z miło- 
; sierdziem Bożkiem : żebyśmy się wTedle 
przemoźenia naszego , do jego sczodro- 
bliwości stosowali- Jeśli was obdarzył 
Bóg większą jaką sposobnością dobrze- 
czynienia bliźnim; naśladuycieżhoyno- 
ści jego, ku wsparciu i pocieszeniu, ku 
zbawieniu braci waszych. Bądźcie m i '  
łosierni , jak Ociec wasz niebieski jest 
miłosiernym. W te d y  otrzymacie sto­
kroć , co teraz  udzielić zechcecie. A 
pamiętaycie , źe Błogosławieni miłosier­
ni : bo oni miłosierdzia dostąpią. Mi­
łosierdzie za miłosierdziem następować 
będzie. Wzrastając  tedy  coraz więcey 
w tey świętey chrześcijańskiey miłości, 
pomnażając sv oje starania ku pomocy 
bl iźnich: poświęcicie dla nich i własną 
swą osobę jak św. Piotr  Nolasko.

D r u g a  c z ę ś ć .
Co to za widok Chrześcijanie na gó­

rze K a l w a r y i ! kiedy ukochany Syn je- 
dnorodzony! wystawia się na miescu 
swych nieprzyjaciół! n iew inny ,  spra­
wiedliwy, sama nayczystsza świątobli­
wość! podeyrnuje karę  złoczyńców! nay- 
możnieyszy w swey obfitości, staje się 
rękoymią dla tych ,  co się nie m a j ą  zgo­
ła czem ze swoich długów wypłacić ! 
Dosyć to znacie Chrześcijanie, jakiśmy 
dług zaciągnęli: jakiego cały naród,
ludzki przedlBogiem jest winien i  Spra­
wiedliwością jego naywyższą. W ed le  
n a tu ry  naszey , winni  jesteśmy nay-1 
wyższemu p raw u  nad sobą. Cóżeśmy 
winni ? jeżeli nie zupełną wierność i  po­
słuszeństwo ? Czego gdy uchybiamy? 
winniśmy dać głowę naszę s p r a w i e d f i "

wey pomście. I nie możemy się s te '



io85 Jio84

go wypłacie 5 ty lko śmiercią* i kaźnią 
naszą.

Przekonani o przestępstwach swych 
ludzie,  próżno szukać będą na Ocalenie 
swe ofiar. Chociażby wszystkie swe 
trzody na ofiarę Bogu wyrżnęli ;  nie 
podoi-na im jest śmiercią bydląt, oku­
pić swe życie. Którzykolwiek takie o- 
iiary czynili;  wyznawali wprawdzie  
tern samem jawnie, co byli "winni S p r a ­
wiedliwości Bozkiey.; ale się nigdy nie 
wypłacali z win swoichr Potrzeba by ­
ło, aby by ł G z ł o w i e k , człowiek scze- 
gółrrieyszego w rodzaju ludzkim zna­
czenia ! ■■dług za ludzi wypłacił. Ale nie 
sam człowiek , chociażby nie wiem jak 
zacny i dostojny.  Lecz na wypłace­
nie tego,  co człowiek był powinien ,  
s t a ł  s i ę  R ó g  c z ł o w i e k i e m .  T e n  Bóg-Czło- 
wiek  ! chcący nasodkupić  i oswobodzić, 
wydaje za nas Osobę swą Bozką. Ko- 
muż wydaje ? oto sprawiedliwości Bo- 
zey , niesprawiedliwości iudzkiey , za­
jadłości czartowskiey. Bóg, ludzie i  

czar t  wywierają  nań  całą moc swoję. 
Wszystkim on się w moc oddaje. W szy­
stko na siebie przyymuje: aby nasz dług 
wypłaci ł i  oswobodził dłużnych wino­
w a jców .  Niepodobna mi wytłumaczyć 
się przed wami Bracia! jak daleko za- 
chodzić może uwaga w człowieku, nad 
tą  tajemnicą. Chrystus Jezusl.móy Zba­
wiciel! wydający się dla mnie ! na w y ­
bawienie m n i e ! na móy okup! uczy 
mię t e g o d w o y g a ,  co jest nayprzeci- 
w meysze jedno drugiemu. Bo mię r a ­
zem u c z y , jak się mani nieskończenie 
poważać,  i jak nieskończenie sobą ga r ­
dzić. W takiey sprzeczności, nie wiem 
11 a co się ba rdz ie j  odważyć. A tu  nie 
*na żadnego środka. Wszyostko się ra- 

~ni mieści. Mamżeli się nieskończenie
& tie ie  Dobroci, wrzesień, rok  1 8 2 1 .

j  poważać"? mamże leż sobą gardzić nie­
skończenie ? Złączyli oboje to razem? 
gdy mię oboyga uczy móy Zbawiciel .  
T a k  jest Chrześcijanie-! mczy nas nasz 
Zbawiciel , jak się m am y nieskończe­
nie poważać. Bo miarą  ceny i szacun­
ku rzeczy , jest to , co kosztują. Słu- 
chaycież teraz  Apostoła (i. F ctr. 1 8 . zp) 
k tóry  m ó w i : nie s r e b r e m , ani złotem 
wykupieni  jesteście , nie bogactwami 
sknzite lnemi; ale krwią Boga '-Chrystu­
sa ■! który się za was ofiarował. ■„ Na­
uczże się duszo! jrrrowi św. Augustyn : 
de się s takiego okupu masz szacować. 
O cm ima ! erige te : ta n ti vales. O czło­
wiecze ! Oto t e n ,  co cię stworzył, wy­
dał się sam za ciebie! T e n ,  którego 
naywyźsza,  nieskończona jest m ą d r o ś ć ,  

który umie wszystko sprawiedliwie wa­
żyć i  szacować : w  takićy ma cenie d u ­
szę twoje! Cóż jest cały świat ? a na ­
t r ę t  i niebo: co jest cała na tu ra?  w po­
równaniu  t e g o , co jes tem: czego w ar t  
jestem.

Ale tenże s a m , k tó ry  mię  uczy, ije 
się m am  ważyć , uczy mię oraz, jakem 
sobą gardzić powinien. Bo kiedy w i­
d z ę , ze Bog, aż do tego p unk tu  się zni­
ży ł ,  ze się wydał za móy okup!  na o- 
kup niewolników! O cóżem jescze tu  
powiedział! co mówię, że niewolników! 
Nie byłoby to jescze dla nas bez czci, 
w stosunku do Boga. Ale dla niewol­
ników grzechu swojego! niewolników 
czarta ! to już taka  jest podłość , taki  
wymiar  wzgardy 5 ze nad to nic wzgar- 
dzenszego Jakoż Chrześcijanie! żeby 
stę Bóg stał podobny ludziom, jes t to już  
niepojęte ,  nieskończone jest' poniże­
nie! Bo to jest zniżyć się aż do jedne­
go n i c  t e m u ,  co jest wszystkićm. ń le  
W} dać się jescze za ludzi! za ludzi u-

7
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m ie ra ć ! za stworzenie tak  z n a tu ry  
swey niedołężne , tak  n iestateczne i sła 
be !  ta k  występkami spodlone ! to jescze 
daleko więcey, a niżeli się wynisczyć i 
mieścić się w rzędzie jakby niczego. 
Bo to  jest Bogu! jakby to samo nic, 
nad  siebie przenosić ! i narazić  się nu 
wzgardę dla jednego n i c .

Po takim  przykładzie Boga nasze­
go! którego nieskończona miłość ku na­
rodowi ludzkiem u! do tak  nędznego ży­
cia przywiodła: aby tylko od zguby nas 
w yrw ał!  jakiż może być tak  wzgardzo­
ny  niewolnik? któregobyśmy sobie sza­
cować nie m ieli? i dla niego się chętnie 
ofiarować ? Stąd dla tey  samey uw a­
g i , ś w .  Paw eł tak  nią p rze ję ty , źe już 
ani wie jakich słów dobrać , na w y tłu ­
m aczenie się s tego. Oddam (mówi) 
chętnie  , co tylko m am  i wszystko ło­
żyć będę: ego autem  impendam. Ale 
m u  to nie dosyć. Szuka nowego w y­
razu  , n a  wyrażenie swey pałającey dla 
bliźniego miłości, et superimpendar ipse 
pro animabus vestris. całego siebie ło­
żyć będę na zbawienie dusz waszych. 
L ubo i to jescze nie w yrów nyw a tak ie ­
go stopnia uniesioney gorliwości jego. 
Podobnie św. P io tr  Nolasko, przeniknio- 
ny do żywego z Apostołem : za nic ma 
w szy s tko , co ma , i osobę sw oje: gdy 
się z a p a tru je ,  jak się sam Bóg dla czło­
w ieka , na to  w szystko , co jest nay- 
gorsze , nayokropnieysze wystaw ia. Nie 
m a  tedy  żadnego ta k  nędznego i opu- 
sczonego ; zeby o nim nie myślił. Ra­
dnego nie ma tak  smutnego miesca, 
ta k  strasznego więzienia , żeby go nie 
odwiedził na po ra tow an ie , na oswo­
bodzenie więźnia. Nawet z oczy wistem 
niebezpieczeństwem własnego życia. 
P rzypatrzc ie  się jak się układa ze srogimi

barbarzyńcam i na wyswobodzenie od 
nich tego i tego chrześcijanina. Jezh 
brakuje  co do okupu; nie ociąga się, co 
wymagają dołożyć. Gotów jest w y d a ć  
siebie samego. Gotów sam w w i ę z i e ­
niu zastąpić miesce uwolnionego wię­
źn ia : gotów jego więzy na siebie przy­
jąć: tak  pracować i w ytrzym yw ać
wszystko, jak i ów więzień.

O darze! o Łasko odkupienia nasze­
go! czegóż nie dokażesz w w ierney du­
szy! Sw. Nołusko przeym uje litościwe 
serce Zbawiciela Chrystusa. Nie ma * 
mieć nie chce dla siebie życia, ani wol­
ności; tylko dla w ykupyw ania  swych 
braci. T ak i jest duch i zamiar Boga 
Odkupiciela! k tó ry  go do tego usposo­
bił. P rzypatrzcie  się postępkowi jego- 
Dostał się był w moc rozboynikóW 
morskich, za swoich L • :, których wy­
swobodził. A oto przek oda teraźniey- 
szy swóy stan, nad dawniu yszy. T aras  
i ciemnica do k tórey wtrącony, więcey 
u niego znaczy; niż pałace: kaydany k tó­
re dźwiga, milsze mu są nad wszelkie 
dostatki i skarby. Nic się w tedy nie 
rów na jego radości. I  nie dziwuję się 
temu. Z  n a tu ry  podoba się wolność 
każdemu. A z udziału Laski, milsza 
jest niewola nad wolność. Sw. Nolasko 
cieszy się wT sobie tak  n iew o lą ; jak 1 
wolnością. Niewolą własną: wolnością 
oswobodzonych przez siebie swych bliz ' 
nich. On jest spokoyny. Bo uwolnię- 
ni przezeń już mają pokóy. Co się ząs 
tycze jego samego wolności; on tyle ją 
waży, źe się gotów jey pozbawić w! przy­
godzie naylichszego chrześcianina. Ja" 
koż nie żąda bydź wolnym z inney 
pobudki; tylko żeby się znowu w nie­
wolą oddał za jakiego niewolnika. 
czego się nauczył od Boga O d k u p ic ie l
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swojego. K ró lew sk i d w ó r  chce go p rz y  
sobie za trzy m ać  i p rzyw iązać go do 
siebie. O n  sobie p rzek ład a  więzy Jezu ­
sa Chrystusa.

T e ra z  nie w iem  czy się potrafię  w y ­
tłum aczyć  s tego, co m i Bóg do serca 
podaje: ażebym  mógł w ydadź w  sło­
w ach  owę radość chrześciańskiey m iło ­
ści bliźniego: tego świętego, n iep o ró w ­
nanego męża. Ale w rzeczy s a m e y ta k  
nii się zdaje, źe 011 bardziey  w  drugich 
daru  Ayolności kosztuje; niż w  sobie sa- 
tnym. P rzyjem ność albow iem  w olno­
ści, k to  sam w  sobie jest w olnym , p o ­
chodzi z miłości w lasncy: k tó rc y  się 
chrześcianin obaw iać pow inien: żeby 
się nią zadaleko nie uniósł. K iedyż ją 
święty w całey obszerności m ieć może? 
Oto w tedy , gdy ją mieć będzie w  oswo­
bodzonych przez  siebie swych bliźnich. 
'Taka tez była  rozkosz św. P io t ra  No- 
laski. Gdy on za drugich k ay d an y  
dźwiga; czuje w  duszy swey radość tych, 
co je dźwigać przestali.  A to tym  b a r ­
dziey; im  większe stąd dla nich scze- 
scie.

Pa jest radość Boga O dkup ic ie la  
naszego. S łuchaym yż co m ów i Apo­
stoł (Hebr. XII. 2.) proposito sibi gnu  
io , su stin u it crucem. Poniósł krzyż 

^U m orzyw szy sobie p rzezeń  wesele.
bż to za wesele nayświętszego Z b a ­

wiciela! w  os ta tn im  ucisku, we w zgar- 
«ie, w tak ich  m ęczarn iach  i ściśnieniu 
nszy! O jakiem źe tu  Aveselu spomi- 
ać mógł Apostoł proposito sibi gaudio? 

^ °zk ie  to  i niebieskie wesele: godne 
°ga Zbawiciela: z uw oln ien ia  więźniów 

* pod m ocy g r z e c h u , n a  Avolność: za 
tóryeh. się u w o ln ie n ie , dobroAvolnie 

^ larował! S ta k  wielkiego w zoru , że
y^niy jalci pożytek odnieśli, uczyńmy

sobie uwagę: żeśm y dAvojako czcić p o­
w inn i tę  d la  siebie miłość Z b a w ic ie la  
i O dkupic ie la  naszego. Bo ją n a p rz ó d  
czcić pow inniśm y Wysokiem siebie w a ­
żeniem  i w spania łą  naszą n iepodległo­
ścią: poArtóre nayAviększem upokorze­
n iem  i podległością. W e d le  tego bo- 
Aviem iakeśm y już rzekli: Bóg podają­
cy się n a  w szystko złe dla zbawienia, 
dusz n a s z y c h , rów nie  nas uczy n ad er  
w ielkiego poAvazania nas samych, jako 
i n ad er  Aviclkiey pogardy  własney. Po- 
Arażanie nas sam ych, k tó re  bydź w  nas 

' poAvinno, czyni nas w o lnym i i n iepo­
dległymi. P ogarda  nas samych, każe 
n am  bydź dobroAVolnymi n iew olnikam i: 
żebyśm y czcili miłość tego, k tó ry  będąc 
zupe łn ie  nad  vrszystko Avolnym i n ie ­
pod leg łym , podał się dla nas w  n a y -  
gorszą w osta teczną niewolą.

Sw. P aw e ł mówi: odkupien i jeste ­
ście nieskończoną ceną; n ie  staAvayciez 
się n iew oln ikam i ludzi. Nie t raćc ie  
SAATojey godności, gdy ta k  ocenieni je ­
steście. Jakże nie ocenieni? k iedy  aż 
ta k  drogą k rw ią  ZbaAviciela! Nie bądź­
cie podlegli śm ierte lnym  ludziom: gdy 
Avasze n a  wolność wysw obpdzenie, ty le  
kosztOAvalo Zbaw icielow i P anu . T a k i  
jest przepis  Apostolski (7. Cor. VII. 2 3 .) 
sAAr. P io tr.  Nolasko przeci\Arnie zda się 
robił: i ja Avidze, ze dla naśladoAAania 
Boga O dkupic ie la , podaAvał się w n ay -  
większą podległość. Bo w nieAArolą lu ­
dzi: a ludzi n ieprzyjaciół tego samego 
Boga O dkupicie la . Ale w nidźm y w m yśl 
apostolską. W y  którzyście ta k  wielk m  
o k u p em  o k u p ie n i , nie staAvayoie się 
mÓAvi: n iew oln ikam i ludzi. Nie bądź­
cie nieAVolnikami ich próżności. L ecz  
bądźcie nieAVolnikami dla ich po trzeby . 
Nie bądźcie nieAVolnikami ich błędów  i ich
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^drożności; aje daycie im pomoc w przy ­
godzie: choćby. was to* naywięcey ko- 
szjowac miało.. Zgoła; nie bądźcie, nie­
wolnikami ludzi d'a, przypodobania się 
ich, złymskłonnościom: ale bądźcie ich 
m ew olm kam i przez sczerą. miłość. przez 
litose, per cJioritatem ,, servile, inviccm„. 
(Gal,. V. i3.) Stosujmy/, się d o t ty  apo­
stolskiej; nauki, Przychodzi do ciebie 
przyjaciel ze światowych przyjaciół: 
k le ry  ze światowych względów, i pró? 
znos ci, z miłości cloge.dze.nia swym chu­
ciom , mieniąc się przyjacielem; bydź 
twoim , doradza ci. ten i ten krok, dla 
dogodzenia., zwyczayney. miłości- w ła­
snej, i namiętności, jakicy.: dla znacze­
nia i. wywyższenia, tw ojego: żebyś się 
przyw iązał do ley strony, do tcy spra­
w y  : może niesłusznej: może z usczer.b- 
kiem* twego, sumnienia ; rrueyźe się na 
ostrożności:-, abyś się nie stał niewolni­
kiem  ludzi w  taki sposób. Pomysł so­
bie, czćm jesteś, ile-ważysz,, ile Bogu 
kosztujesz. K to ci przekłada, jak wie­
le możesz znaczyć - na. drodze honoru .i 
wywyższenia twojego,.na tym  i na tym  
stopniu: że ci nic szkodzić nie będzie 
do tego i tego przedsięwzięcia;, że. sobie, 
możesz naylepicy dogodzić ; . odpos 
wiedz takiem u radcy: nie znasz mię 
dobrze: nie znasz, zupełnie. Wiem. ja, 
że daleko w ię c e j  Ważę. Nie-kładź.się 
sam tylko na wagę. Owszem ze Stym 
Augustynem przyłóż-, do. wagi, tę sarnę 
cenę, k tórą  odkupiony, jesteś, appende 
tę , cum  tuo pretio . . A jeżeli , się znasz 
na  cenie duszy, twojey, uznasz,-, że nie 
m a nic godnego ciebie, „ coby, nie było 
naprzód  godne- Odkupiciela twojego, 
powiedzą ci może: czy niewartźeś tego 
stopnia, tego urzędu, tego zysku. Ale 
zK li- ° a  mię wart? , zapytay. Nie bądźr

myż tak, podli u  siebie samych: którzy 
takiey ceny i znaczenia jesteśmy ze 
względu Zbawiciela naszego. Nie bądź­
my tak podli, żebyśmy się stawali nie­
wolnikami świata. Takeśm y powinni 
znać sic na sobie: tak  umieć s z a c o w a ć  

i poważać duszę swoję:- za którą, duszę 
swoję wydał Chrystus Jezus.

Kecz. obok tego,., nauczmy się też i 
gardzić sobą,. Apostoł mówi: żem u n ie  
droższa jest od niego samego dusza je­
go, Bo jeżeli bracia nasi potrzebują 
naszey. pomocy;, jakkolwiek., zdawaliby 
się nie zasługiwać na, nasze- względy; 
nieśmy, im pomoc. Bo Chrystus J e z u s  
wydal życie swoje, i osobę swą Bozką 
na zbawienie grzeszników. Gardźmy 
świątobliwie duszą, naszą; oddaymy ją 
potrzebie tego;, coby j e j  naprzód, zażą­
da ł, . O, święta! o przew yższająca wszy' 
stko na święcie- M i ł o ś c i , B l i ź n i e g o ! .  da)'źe 
mi bydź. niewolnikiem dla potrzeby nę* 
dznych. IJżyy caley, mojey m o ż n o ś c i -  

nie tylko mojego dobra; , lecz i sameg0 
nawet; życia i, o so b j  mojey. 'I 'ak naU1 
pełnić należy wszystkie, te  ew7anielićzlie 
sprzeczności: tracić duszę, aby ją
chować i uczynić ją przez samę jey p0' 
gardę godnieyszą. Jakiż nie będzie st° ' 
p ień chwały w. teyźe sam ej pogardź16' 
Z a nic się. ma św. P io tr  Noląsko: prZ,G' 
kłada wolność* naynędznieyszego rllC 
wolnika, nad; swoję własną., 1 dostate" 
cznie uznać możecie, że tak  lekce slC 
bie samego ważąc, staje się uczestnik16111 
godności Zbawiciela dusz ludzkich'. kt° 
ry , nie tylko ; jest Zbawicielem, ale 1 
nem i Bogiem wszystkich. Stąd, że s1? 
wydał dobrowolnie za wszystkich.

O Boże! zapatrując się na taki 
w ydam  już chętnie i duszę moję- P°- ,
cież tu  ubodzy! zbliżcie się . 11
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czy ń c ie1 ze m n ą c o  się w am  podoba • 
Dla. was ja jestem:; n iew oln ik  Avasz je­
stem. Nie m ów ię ja tego w sczególno- 
ści o sobie.. Ale t łum aczę  jak  mogę, 
c b e ć  i ochotę i poświęcenie się w ie rn e ­
go sw em u pow ołan iu  ehrześcianina. • O 
Boże!, k tóż  u am  i da ta k i  umysł: w olny  
w  ta k ie y  niewoli: n iepodległy  w  tey
podległości!; aby duszę; swą łożyć,, dla. 
ocalenia, dla wyswobodzenia,, dla zba­
wienia. bliźnich naszych! P rzez  to sa» 
mo, w krótceby. nasz Kościoł cały ŚAviat 
ogarnął, i napełn ił.  T a k ie  boAviem jest 
Evanelii  p raw id ło : że się nam  trz eb a  
zupełn ie  poŚAvięcić dla; ty c h y  k tó ry ch  
p rag n iem y  Chrystusow i pozyskać.. Chce­
m y  ich m ieć aat SA\To j e y  m ory; oddaymyż 
się im  av. moc sami n a p rz ó d :  żeby oni 
a v  naszevf niejako byli. P rzez  coż a lbo­
w iem  PaAvel, Apollo, Cefas i ty lu  in ­
szych w iernych  robotnikÓAu a v  Chrystu  
sowey. AA'innicy , ty le  dusz ChrystusOAvi 
podbili? ty lko  że się sarni cale dla nich 
oddali.. W szystko  co ty lko  w  nas jest, 
do A'as należy., m ów i ap o s to ł: ; omnia 
vestra sunt:

W  przykładzie  życia naszego świę­
tego, daje> nam  Bóg poznaw ać skutecz 
ność ta k  dobroczynney, chrześciańskiey 
miłości. Jeden wielkiego znaczenia m a ­
h o m etan in ,  astrolog i leka rz ,,  i k re w n y  
k ró la  maurÓAY w A ndałuzy i,  to jest czło­
w iek ,,  ay k tó ry m  wszystko n a  przeciAV 
Evanielii  powstaAvalo: i re lig ia  jego, i 
p r a k ty k a  życia, i n a b y ta  um iejętność, 
i  zby t daleko uniesiona c iekaw ość, a', 
p rz y  tern Avszystkiem możność i dosta t­
ki; poddał się atoli pod jarzm o C hry ­
stusow e: tą  p rzecudow nie  zadziwiającą 
P io t r a  Nolaski miłością p rzek o n an y  i 
znieAvolony. L w a żal a lbow iem , jak się 
t e n  święty, n ieznajom ym i sobie zaym o-

wrał! jak  się dla nicK n a  Arszystko n a ­
rażał. K ró tk o  mówiąc: w ize ru n ek  T a ­
jem nicy O dkup ien ia  naszego, p rz y  wiódł! 
go do uznania  i czci samego o r i g i n a l u :  

czyli: tego nayAvyzszego a v z o c u  m iłości1 
dla ludzi. U w ie rzy ł  tey  miłości, jaka 
m a  Bóg dla ludzi: Avidząc jaką ludzi, 
d la  ludzi na tchnął.  W te d y  już bez t r u ­
dności pojął: że to  w i e l k i e  d z i e ł o  o d k u ­

p i e n i a ; k tó re  s ta k ą  mocą i AvytrAvaniem; 
eKrześcianie1 głosili ,. m usi bydź a v  r z e ­
czy. sam ey praw dziw er kiedy, ta k  d ługo ' 
i tak  skutecznie trAva od początku  swo­
jego i jaśnieje a v  ty m  z n am ien ity m  li­

czni u krzyża ChrystusoAvego, W ięc  m u ' 
się i sam a v  moc oddaje. Ani m a  do­
syć na  tern , że chrzest od niego p rzy y -  
m uje: Ale razem  i prosi, żeby go św ię­
ty  w  liczbie t o A v a r z y s z o A y  poAvolania* 
s w e g o u m ie śc i ł .  I  ub iór zakonny  n a  
siebie Avklada. O gdyby  podobna m i­
łość bliźniego a v  Kościele n aszy m ,1 jak  
Ave ś a v .  P io trz e  Nolasko rozjaśniała; i 
wszyscyby się nawrrócili. Aniby; n a  ca- 

j łey  ziemi niew iernego nie  było. Cóż 
1 może bydź bardziey  do zn iew olen ia  ku* 

czci tego Boga! k tó ry  się za nas w ydał; ■ 
jak  naśladow anie jego p rzy k ład u ?  Hoc 
enim sęntite in vobis, quod et in Christo' 
Jesu, P a t rz m y  n a  znieAvalajacy czło­
wieka Avzór Chrystusów! w yrzeczm y 
się samych siebie: a  n ap rzó d  tych  w szy­
stkich tak  z ły c h ,  tak> n iebezpiecznych 
zbaAvieniu naszem u w  nas skłonności;: 
abyśm y b rac i  naszych? łatAvićy zyskali; 
C h ry s tu so w i:: jak  czynił świ P io t r  No~- 
la s k o . . . . . .

UPOWSZECHNIENIE MACH! W D O  Mt.OCENIA ZBOC­
ZA w  p o w i e c i e  s ł u c k i m : -  ( O ń ż D z ie jó w ^  
R.  I,  st.  b 4 )

Anglija nie mając tak' rozległych kra->
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j ó w , jakim jest cesarstwo rossyyskie, 
dla wsparcia rąk  do upraw y r o l i , ze­
brania  z niey plonów, i przywiedzenia 
ich do u ż y c ia , oraz przerobienia suro­
wych płodów na to w a r  sposobny do 
h and lu ,  tyle utworzyła narzędz i ,  iż te 
stały się naw et  uciążliwemi przepeł- 
n ioney ludności,  i dały powod do za­
machów przeciw oyczystym m anufaktu­
rom  i do przedsięwzięć pospólstwa na 
ich znisczenia. Słuszniey gubernije n a ­
sze polskie w rozległe i urodzayne po­
la obfi te ,  powinneby zastanowić wła- 
ścielów , i przejąć patryotyczną żądzą, 
aby , gdy t rudne  są środki podźwignie- 
nia  narodowcy ludności , uciekać się 
poczęli do innych sposobów zastąpienia 
n iedosta tku pracujących około rolni­
c tw a ,  przez wprowadzenie używanych 
za granicą machin, które ułatwiają, już 
wyrobienie ziemi już przysposobienie 
jey owoców na użycie i zysk właści- 
cielów. Tyle  ich wynaleziono, czy ta ­
m y o nich ustawicznie w pismach pe- 
ryodycznych , mamy różne opisy p łu ­
gów , r a d e ł , bron , wozów , narzędzi 
do siania, żęcia i młócenia, do czyscze- 
n ia  łąk i koszenia, słowem: ty le  sposo­
bów ,  i modelów napełnia konserwarya 
akademickie i dobroczynnych towa­
r z y s tw ,  i nawet  obywatelskie domy; 
wszelako nie biorą jeszcze te  wszyst­
kie wynalazki wzrostu w exekucyi, 
chociaż są niektóre doświadczeuiem nie- 
omylnem sp raw dzone ,  i nie wspierają 
naszey agronomii, k tóra  bez nich, w nie­
dostatku ręki  rolniczey nigdy wznieść 
się do kwitnącego stopnia nie może, ja- 
kiegoby się żądać godziło rodakowi oy- 
czystą korzyść i własne kochającemu 
zy ak i , bo same tyjko gospodarstwo roi • 1

nicze, jest prawdziwem bogactw na ­
rodu naszego źródłem.

Między wszystkiemi rodzajami p r a ­
cy ,  jaką podeymują ro ln icy ,  uważam 
za naycięższą młócenie zboża. Czło­
wiek cały dzień bijąc silnie w snopy, 
zdaje się samem przyzwyczajeniem ty l ­
ko chronić od zupełnego wynisezenia 
siły, wszelako naymocnieyszy kilkodnio­
wego trudu w ytrzym ać nie zdoła. Pa-  
trzając na tę  robotę ,  nie można nie 
czuć wdzięczności tey ręce ,  k tó ra  nam  
chleb robi z takiem na tężen iem , i nie 
myślić , aby się wyszukał sposob oswo­
bodzić ją od tak  przykrego utrudzenia. 
Wie lk im przeto  dobroczyńcą nazwać 
się może, kto młocarnie mechaniczne 
wynalazł;  lecz kto je wprowadza do na­
szego kraju godzien też jest, aby o nim 
z uwielbieniem wspominano w tych  
d z i e j a c h g d z i e  sprawy takie znaydo- 
wać powinne m ieysce , jako pożytek 
cierpiącey ludzkości i oyczyznie p r z y ­
noszące. Mnie dość będzie tu  wspo­
mnieć ,  co się w tym  przedmiocie w o- 
kolicach mego poby tu  w tych latach 
stało.

J. W . miński vice gubernator  i ka­
waler  K am ieński, sprowadził do dóbr 
swoich Hrozowek z n a n y c h ,  w t powiecie 
sluckim , doskonałego mechanika angli­
ka P . Luclwik N ig k tg o l , który mu dwie 
machiny do młócenia zboża wystawił  
tak  d ob re ,  iż na jedney cztery  p a ry  
wołów na przemianę wprzeganych, i 5o 
kop żyta wymłaca na dzień. T aka  mło- 
carnia nie kosztuje więcey z materyała-  
mi wszystkiemi nad 600 rubli srebrem.

Tenże  sam P. Nigktgol jeduę m a­
chinę podobnąż w Branczycach u J. W . 
Bys t ram a ,  cztery  11 J. Brochockie-



g a  z ro b iw sz y , cztery  teraz  kończy u  
J. W . Hr. Czapskiego p ó łk o w n ik a : a 
t a k ,  w  stronach tu teyszych  12 młoca  
reń  zastępow ać będzie robotników , o- : 
chraniając ich od cięzkiey zbyt pracy, 
a w czasie nay tru d n ie jszy  n i , gdy na 
za s iew y  gotują się nasiona , nie odry- 
wając ich ręki od dalszego w gospo­
darstw ie  zatrudnienia. D ziedzice  po- 
deym ujący ten  koszt, nie ty lko w idoczny  
zysk stąd ciągną, i ż osczędzają pansczy-  
znę, stokroć w ięcey  n iż  rnlocarnia k o ­
sztującą; ale  tey  jeszcze doświadczają  
k o r z y ś c i , iż im  błogosławi lud słaby ja- j 
ko sw ym  dobrodziejom , oswobodzony  
od tak w ie łk iey  pracy , zdrow ie jego i 
siły w ycięczającey, a potomność u w ie l­
bi ich zasługę dla krain i chw alebny  
przykład dany SAvyrn ziom kom .

X. Stlw s Z antyiu
11 sierpnia  1821. 

ze Słucha.

W IADOM OSCIn r o z m a i t e .

R O Z S Z E R Z E N I E  SZP ITALA P R Z Y  KOŚCIELE E- 
WANGIELICKIM w  W A R S Z A W IE .

W  d n iu  8 c z e rw c a  te ra ź n ie y sz e g o  
r o k u  n. s. za ło żo n y  t u  zosta ł  k a m ie ń  
w ę g ie ln y  do nowrey b u d o w y , m a jącey  
p o w ię k sz y ć  g m ach  szp ita la -  ew7angieli-  
ck iego  p r z y  u licy  k a r m e l i c k i e j .

U roczysty  ten  obchod zagaił śwda- 
t ł ą , rów n ie  jak czułą przem ow ą  
W . X . L a u b er  iszy  pastor, członek kon- 
systorza i vice-prezes dozoru szkoły  
w y d z ia ło w ey , a po odśpiew anym  przez  
m łodzież szkolną stosow n ym  hym nie,  
złożono w  p rzygotow anem  na to na­
czyn iu  w yb itą  z srebra kra joAvego w  ro­
k u  bieżącym  m onetę, oraz szczegu low y

j  opis o bchodu  i  in n e  p a m ią tk i  k u  u w ie ­
c zn ie n iu  za łożen ia  tego.

W . X . Tetzner  2 gi p a s to r ,  r e k t o r  i  
c z ło n ek  d o zo ru  szko ły  w y d z ia ło w e y ,  
w  w y m o w n y m  głosie w y s taw u ją c  d o b ro ­
czynne  z a n \ ja ry  tegoż za łożen ia  , z a k o ń ­
czy ł odehód o d b y ty  w  obecności p re z e ­
sa i cz łonków  ko lleg ii  kościelnego, 
k o m is a rz a  p o licy i c y r k u łu  4go i licz ­
n ie  zg rom adzonego  lu d u  z g m in y  ewai- 
n ie ł ic k ie y  i inn y ch . K o lłe g iu m  koście l­
ne w y z n a n ia  ew an ie l ick ieg o -au g sp u rg ,-  
skiego, poda jąc  k r ó tk i  te n  opis do w ia ­
dom ości p u b lic z n ey ,  sądziłoby, iż p o m i­
ja  obowdązek sw óy, g d y b y  p rzesz ło  m i l ­
czen iem , ja k  w  jedne y  chw ili  w szelk ie  
t ru d n o śc i  w przedsięw  jęciu  p rz e z w y c ię ­
żyła  w span ia łość  oby w a te l i  i m ie s z k a ń ­
ców' VT a r s z a w y .

Czuło k o lie g iu m  oddaw na  p o t rz e b ę  
obszern ieyszego  g m ach u , na  p o m iescze -  
n ie  ch o ry ch  w sze lk iego  w y z n a n ia  p r z y  
zw iększa jącey  się codzienn ie  ich  liczbie; 
p lan  do b u d o w y  p rz e z  P . Galie sp o rz ą ­
dzony, zyskał ła sk a w e  J. O. X ię c ia  N a -  
m ię sn ik a  k ró lew sk ieg o  z a tw ie rd z e n ie ^

| n ie  zdo ła ło  p rze c ie ż  k o l łe g iu m  nic  ująć  
j  n a  p rz e d m io t  b u d o w y  z ty c h  zas iłków , 
k tó r e m i  go n ie p rz e r w a n ie  w sp ie ra  o- 
p iek u ją ca  się t ro sk l iw ie  in s ty tu ta m i  
przeŚAvietna k o m issy a  w o je w ó d z tw a  
m azow ieck iego .

N ie  by ło  w ięc fu n d u sz u  n a  t a k  n ie ­
od zo w n ą  p o trz e b ę ,  i s k u te k  z a m ia ró w  
kolleg ii  zaAvisl b y ł  jedyn ie  od dobro- 
Avolney sk ładki. L ecz  zaledAvie u c zy ­
n io n a  w  ty m  względzie odezw a  dóyść 
m ogła  do o b y w a te l i ,  m ieszkańców 7 i zg ro ­
m a d z e ń  k u n sz tó w  i rzem io s ł  w t e y  s to ­
licy, k ied y  t a k  latAvo t ra f ia jąc  do l i to ­
śc iw ych  s e r c , spraAvila , że jedn i u b i e ­
ga li  się z o f ia ram i w  gotOAvych z n a c z n y ch
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.summaćh pieniężnych , ‘drudzy .ćłostar- 
.czeniem materyałów, inni bezpłatnem 
zajęciem się rozmaitą  około budowy ro ­
botą, pragnęli mieć udział w  przedsię­
wzięciu dla dobra ludzkości.

Wznosząęa się ku schronieniu dla nie­
szczęśliwych budowa ta  , bogdayby się 
stała zakładem wdzięczności dla obywa­
tel i  i mieszkańców W arszawyl bodayby . 
przeniosła  do potomności świadectwo 
dobroczynnych ich:ofiar i t ey  skwapliwo- 
ści, z jaką pośpieszali na r a tunek  tych, 
k tó rzy  w szpitalu ewanielickim znaleść 
mogą pomoc! Ocierając Izy cierpiących, 
wczujecie zapewne, przezacni tey  stoli­
cy obywatele  i mieszkańcy, w sercach 
waszych tę słodką pociechę, k tóra  jedy­
ną  dla dusz t a k  wspaniałych staje się 
nagrodą.

HE W I Z  YA I N S T Y T U T Ó W  M I Ł O S I E R D Z I A  v r W A R ­

S Z A W I E • Gazety Iwo w. dodatek pod 
ty tu łe m  : Rozmaitości N. 110.

W  dniu drugim bieżącego wi’zesnia 
odbyła się ogulna rewizya publicznych 
insty tu tów miłosierdzia w Warszawie . 
S tan  u t rzym yw aney  z ich funduszów 
ludności , prócz osob do zarządzenia i 
posługi przeznaczonych, był w tym  dniu 
następujący : W  szpitalu Dzieciątka Je­
zus chorych 269 , dzieci w szpitalu 55ę, 
dzieci zewnątrz  szpitala chowanych 6 15 , 
n iem owlą t  w szpitalu 5o , razem  osob

1271. 'W  instytucie ś. Kazimierza dż\e-  
wcząt sierot nie licząc pensyonarek 2o5. 
W  szpitalu ś. Rocha  chorych 181. 
W  szpitalu M arcinkanek na Piwney u- 
licy chorych i a g ,  uczniów ubogich ko­
sztem szpitala u trzym ywanych  10. 
W szpitalu Braci miłosierdzia (bonifra- 
telów) chorych 62 , ci prawie  wszyscy 
są obłąkani na umyśle. W  szpitalu i. 
Łazarza  chorych i 83, prawie  wszyscy 
są leczeni na weneryczne  choroby. 
W  szpitalu Ewangelickim  chorych 28. 
W  szpitalu żydowskim chorych 79, dzie­
ci 4 . W  o,gule chorych 96 1 ,  dzieci 
11 71 , niemowląt  5o ; czyli wszystkich 
uiesczęśliw ych z funduszów tych  ins ty­
tu tów utrzym ywanych  było w  ty m  
dniu .osob 2172. Do 5o niemowląt  
w szpitalu Dzieciątka Jezus było w tym  
dniu 2i raaraek , k tórych i 5 miało do 
karmienia  po  dwoje dzieci , S zaś po 
troje. Do powyźszey liczby chorych i 
sierot nie należą biedne osoby u t r z y ­
mywane kosztem miasta w szpitalach 
Panny  Maryi i ś. Ducha, tudzież u t r z y ­
m yw ane  przez Towarzystwo D o b ro ­
czynności. Z powyższego wymienienia  
przekonać się można , ile na wyżywie­
nie , odzież, opał i lekarstwa mieć po­
trzeba  dochodu, k tó ry  przez połowę 
nie jest stałym, i z dobroczynnych skła­
dek dopełnianym być musi. Oby je- 
scze* Opatrzność  dozwoliła wynaleźć 
dochody na otrzymanie pomnażających 
się ulicznych żebraków!


